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W s i e r p n i o w ą  r o c z n i c ę
W alne Z jazdy Legionistów 

podwójny miały i mają cel. W  
pierwszej linii zadaniem ich by* 
lo wywołać wspomnienie tych 
wzniosłych momentów, zwią* 
zanych z pierwszym okresem o* 
statniej walki o niepodległość. 
Dalszym ich zadaniem było 
wydobycie z przeszłości i teraz* 
niejszości wniosków na przy* 
szłość, ustalenie wytycznych 
działania, określenie najbliż* 
szych i dalszych celów naszych 
codziennych wysiłków.

Jak długo żył Kom endant — 
pomagał ,nam w tej pracy my* 
ślowej: — alba w prost Sany ją 
wykonywał, rzucając nam przed 
oczy bardzo głęboką, wnikliwą 
analizę przeszłości i bardzo wy* 
raźne, kategoryczne wskazania 
— rozkazy na przyszłość.

Obecnie w takich żyjemy 
czasach, że na pierwszy plan na* 
szych rozważań zjazdowych mu* 
si się wysunąć myśl o sytuacji 
obecnej i kierunkach pracy na* 
szej na przyszłość. T a zmiana i 
dlatego też dokonać się musiała, 
ze przeszłość a więc pierwszy 
okres ostatniej walki o niepo* 
dległość, przeszedł już do hisło* 
rii i jest przedmiotem nauko* 
wych studiów i badań.

*

G dy zbrakło Komendanta, o* 
garnęła nas obok głębokiego ża* 
lu, nieodstępnego towarzysza 
żołnierskiej miłości i oddania, 
ta pełna świadomość, że ten 
wielki ciężar odpowiedzialno* 
ści, jaki dźwigał na iswych bar* 
kach M arszałek Piłsudski, musi 
być przejęty przez cały Naród. 
Ale równoicześnie zdaliśmy so* 
bie sprawę z tego, że na nas, żoł* 
nierzy Komendanta, przypadnie 
część odpowiedzialności dużo 
większa, niżby to z czysto cy* 
frowego podziału wynikało.

I w tedy to, stojąc u jego 
trum ny, składaliśmy gorące, 
święte ślubowanie, że wskazań 
Jego dochowamy wiernie, że 
rozkazy Jego w ykonam y ściśle, 
a całą Jego spuścizńę przekaże*

my nietkniętą dalszym pokołe* 
niom.

*

G dy w roku ł920 przyszła 
decydująca chwila — gdy stało 
się koniecznością zjednoczenie

„Żołnierze!... Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, 
że pierw si pójdziecie do Królestwa i przestąpicie granicę 
rosyjskiego zaboru, jako czołoica kolumna wojska p o l
skiego, idącego walczyć za oswobodzenie Ojczyzny. 
W szyscy jesteście równi wobec ofiar, jakie ponieść m a
cie. W szyscy jesteście żołnierzami.

...Patrzę na was jako  na kadry, z  których rozwinąć 
się ma przyszła  arm ia polska i pozdraw iam , jako pierw 
szą kadrową kompanię“ *)

*) Z  przem ówienia Józefa Piłsudskiego do złączonych w  kom panię k ad ro 
w ą oddziałów  Zw iązków  i D rużyn  Strzeleckich, dn . 3 sierpnia 1914 r. w O lean
drach w K rakowie.

całegoi N arodu — M arszałek Jó* 
zet Piłsudski zwrócił się do ów* 
czesnej Rady O brony Państwa: 
„musicie się zjednoczyć"...

Żądaniu temu stało się zadość. 
Uzyskawszy zjednoczenie wszy* 
stkich sił N arodu — podjął Ko* 
m endant swoją historyczną de* 
cyzję, która w rezultacie przy* 
niosła wiekopomne zwycięstwo 
— decydujące o losach nie tył* 
ko Polski, ale i Europy.

*

Przed niespełna półtora ro* 
kiem zwrócił się do nas z ape* 
Jem W ódz Naczelny — Marsza* 
lek Śmigły*Kydz. M ówił wpraw* 
cfzie bezpośrednio do legioni* 
stów, ale słuchała go cała Pol* 
ska — zaś ze szczególną uwagą 
słuchaliśmy Go my, obrońcy 
Ojczyzny- Famiętamy dobrze Je* 
go słowa!

Choć wr odmiennych, niż przed 
17*tu laty w arunkach — rzucił 
dawne hasło „obrony Polski", 
zażądał, abyśmy „Polskę po* 
dźwignęli wyżej!", wreszcie za* 
żądał zjednoczenia wszystkich 
Polaków, „którzy mają poczucie 
siły i chcą tę siłę oddać w rze* 
teiną służbę Polsce".

T o też obecnie, gdy zbliża 
się sierpniowa rocznica, zróbmy 
sami ze sobą uczciwy rachunek 
sumienia. Zadajm y sobie w  głę* 
bi serc naszych pytanie:

Czy rozkaz W odza został wy* 
konany?

A  gdybyśm y doszli do wnio* 
sku, że może za mało wysiłku, 
za mało serca włożyliśmy w wy* 
konanie Jego rozkazu — to czy 
na Kopcu czy w Krypcie po* 
nowić musimy złożone kiedyś 
ślubowanie tak, byśm y w  na* 
stępną rocznicę z pogodnym  ob* 
liczem i spokojnym  sumieniem 
mogli stanąć u trum ny W odza.
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P o  d w u d z i e s t u  l a t a c h . . .
Ilekroć zbierzemy się na zjazdach legionowych, uświęconych 

już tradycją, zawsze odżywają wspomnienia dawnych przeżyć, 
a wśród nich te, które się najbardziej w ryły  w  pamięć właśnie 
w okresach rocznic sierpniowych. B ez końca idą w tedy  gawędy  
i pogwarki koleżeńskie: jak to było przed laty?... I  cofa się myśl 
i wspomina...

Tegoroczne wspomnienia legionowe muszą się cofnąć o całe 
20 lat, bo właśnie tyle  czasu mija od owych chwil tragicznych, kie* 
d y  całe niebo waliło się na sklopotane głow y leguńskie, rozprószo* 
ne po całym świecie, zbite w  pognębione grom ady za drutami obo* 
zów, osierocone po aresztowaniu Komendanta.

W spom inać o tym  w szystk im  będziem y niewątpliwie w  dniu  
6 sierpnia i na zjeździe krakow skim  — a „Naród i W ojsko"„ który

kornie chyli czoło przed tragedią tych dni lipcowych i sierpnio= 
wych z roku 1917*go, pragnie ich sławę i martyrologię zanieść do 
w szystkich  placówek życia sfederowanego zw iązków  b. w ojsko* 
wych.

Dlatego też w  dzisiejszym  numerze, poświęconym rocznicy 
C zynu  Legionowego, znajdą C zytelnicy wspomnienia, jak przed  
20*tu laty żyli więźniowie legionowi w  Szczypiornie, Beniamino* 
wie, Havelbergu, W erku , Rastacie, a nade w szystko  o pobycie Ko* 
mendanta w  M agdeburgu.

Część tych wspomnień pozwoliliśm y sobie zaczerpnąć w skró* 
tach z wydawnictwa zbiorowego pt. „Za kratami więzień i drutami 
obozów"-

P i e r w s z a  K a d r o w a
W  dniu  6 sierpnia 1914 roku, o S 

godz. min. 30 rano, przeszła granicę, 
dzielącą dw a zabo ry  Polski, Pierwsza 
K om pania K adrow a, pierwszy od  lat 
zorganizow any polski oddział w o jsk o 
wy, podnosząc sztandar pow stańczej 
w alki o w olność.

*
Form ow ał ją  sam K om endant Józef 

Piłsudski. Sam nią kom enderow ał, s to 
jąc p rzed  szeregiem siwych m u n d u 
rów  i uderzając się trzcinką po sztyl- 
pach. I szarże w yznaczał... I przem a
wiał... „Jesteście pierw szą kadrow ą 
kom panią W ojsk  Polskich. Z  w as p o 
w stanie przyszła arm ia po lska . — 
Pierwsi od  la t przejdziecie zbrojni 
granicę zaboru  rosyjskiego” ...

Jasne, po łudniow e słońce 4-go sierp 
nia 1914-go roku  ośw ietlało kom panię 
sform ow aną już, stojącą za ów czesny
mi zabudow aniam i O leandrów  w K ra
kow ie. O bjął ją świeżo w yznaczony 
dow ódca, T adeusz Z bigniew  K as
przycki. O bjęli p lu tony  oficerow ie: 
p ierw szy — Kazim ierz H erw in-Piątek, 
drugi — Plenryk K rok-Paszkow ski, 
trzeci — Stanisław  B urhardt-B ukacki, 
czw arty — Jan  K ruk-K ruszew ski. K om 
pania  liczyła 156 ludzi i sk ładała się 
po  połow ie z członków  D rużyn  Strze
leckich i Z w iązku Strzeleckiego.

D nia 6 sierpnia wreszcie przeszła 
K adrow a K om pania granicę austriac
ko-rosyjską pod  M ichałowicam i... M o
ralne znaczenie tego k roku  jest o lb rz y 
mie, nim  w yraziła Polska swą wolę, 
zerw ała z po lityką  w yczekiw ania. Z ro 
zum iem y to  jeszcze lepiej, jeżeli u- 
przy tom nim y sobie, że uk ładu  żad 
nego z A ustrią  jeszcze wówczas nie 
by ło , że Legiony pow stały  dopiero  w 
dw a tygodnie później!

Praw dziw ym  pow stańczym  wojskiem 
by ło  tych s.zesnaście kom panii strze
leckich, k tó re  w  czasie od  6.V III do
10.VIII w yruszyły  z K rakow a w k ie
leckie. Z a oddziałem  bow iem  k o n 
nym  B eliny i I-szą K adrow ą p rzek ro 
czył granicę po d  Paczołtowicam i dnia 
7 sierpnia, w ieczorem  o 20.30 — bata 
lion  N orw ida  N eugebaucra — za nim 
w dniach następnych dalsze oddziały 
R yszarda T rojanow skiego, W yrw y- 
Furgalskiego i inne. Razem około 
trzech tysięcy ludzi.

Po I K adrow ej u tw orzone zostały 
w M iechowie z odziału, k tó ry  p rzy 
prow adził N orw id-N eugebaucr II i 
III kom pan ia  dnia 9 sierpnia. T rzy  te 
kom panie nosiły  ty tu ł — K ądrow ych.

N ie przenosiły  te trzy  kom panie li
czbą 450 karab inów , i one to  w eszły 
12 sierpnia 1914 r. do Kielc. Połączo
ne 13 sierpnia w  jeden  batalion  pod  
dow ództw em  E dw arda Rydza-Smigłe- 
go, u tw orzy ły  słynny  Ill-c i batalion  
1 pp. I B rygady.

D zięki żołnierzow i rzeczywiście w y
borow em u, dzięki w arunkom  p rzy jaz 

nym , -otoczył kadrow ą od początku 
nim b w yższości i ty tu ł „kadrow ca” 
stał się synonim em  w zorow ego żołn ie

rza, typow ego P iłsudczyka. Jednym  z 
najgłów niejszych pow odów  by ło  i to, 
że do kom panii tej należeli ludzie o

U bram wolności

N a  dzień 6 sierpnia 1918 roku  w yszedł rozkaz datow any: „Miejsce p o 
bytu  dn. 11. V II. 1918 r .” i podp isany  „K om endant G łów ny — Ta-rłowski, za 
zgodność — Lech”. T o E dw ard Sm igły-Rydz z W aw elu, gdzie, jako  kom en
dant głów ny P. O . W . rezydow ał, upam iętnił tym  rozkazem  czw artą już rocz
nicę serpniow ą. Lech — to  pseudonim  jego szefa sztabu : Ju liana Stachie- 
wicza.

Byliśm y wówczas u bram  w olności. N astępna rocznica obchodzona by ła  
już w  w olnej Polsce!

OBYWATELE!

Dnia 6 sierpnia mija czwarty rok od przejścia przez kordon pierwszych 
oddziałów strzeleckich — czwarty rok mija od dnia, w którym wśród tylu 
komend wojennych: polska zabrzmiała komenda i polski padł strzał! Szósty 
sierpnia to początek krwawego ruchu narodowego, który przekonał Polskę, że 
skuta kajdanami niewoli może jak wolne narody z bronią w ręku upomnieć 
się o swe prawa i w sposób najbardziej wymowny stwierdzić swe istnienie. 
Obudzenie wiary w możliwość zbrojnej walki — potężny kłam zadany prze* 
świadczeniu świata o „Finis Poloniae” , to dwa wielkie motory i skutki 6-go 
sierpnia — stanowiące oparcie dla usiłowań wytworzenia niezależnej polskiej 
siły decydującej o losach polskich. Oddziały strzeleckie zmieniły się w od
działy legionowe, które równie ciężkie a zaszczytne straty poniosły w służbie 
żołnierskiej, w krwawym boju i w służbie idei nie krwawej, lecz niemniej 
hartu wymagającej.

Obywatele! Broń, którą nam z rąk wytrącono unieśliśmy nie po to, by 
ją zawiesić w pamiątek kościele. Wiara w polską siłę i w możliwość zbrojnej 
walki przenika coraz szersze sfery społeczeństwa. W podziemiach bije po
tężny nurt buntu i decyzji rewolucyjnej. Już nie szczupłe oddziały strzeleckie, 
ale olbrzymie masy narodu wyruszą w bój. My jesteśmy świadomością tych 
mas i ich kierowniczą myślą. Od nas zależy siła ciosu i kierunek jego, od nas, 
obywatele, zależy, czy moment może jedyny dla Polski na przeciąg całych 
stuleci, przeminie dla niej bezowocnie, czy też będzie ostatnim momentem 
niewoli i  hańby 1

Do wyboru mamy los pachołka narodów i dumę słonecznego życia 
w wolności.

Czyż będziemy się wahali?

w ykształceniu w ojskow ym , od  prze
ciętnego wyższym . W cielono do niej 
uczniów  szkół letnich D rużyn  i Strzel
ca i oni nadaw ali ton  kom panii. Świe
cili w ięc w szeregach gęsto szeregow 
cy i podoficerow ie, m ający praw o 
do czerw onego, oficerskiego sznurka.

D zieląc losy  III baonu , a z nim  1 
pułku, K adrów ka bierze udział we 
w szystkich bitw ach tegoż pu łku . Z  
licznych potyczek i utarczek, bitew  i 
w alk p o d  K orczynem , Laskami, Chy- 
żów kam i, S topnicą i M arcinkow icam i 
(rok  1914) zwrócić należy uw agę na 
w yw iad na G arbatkę 22 października 
i bó j po d  A nielinem , p row adzony  
przez Śmigłego, i n apad  na Ch-yżówki, 
23 listopada gdzie baon  III w spólnie 
z kom paniam i V  b aonu  wziął do nie
woli szw adron ułanów . Bitwa pod  
Łowczówkiem, 23 — 26 grudnia  k ła 
dzie właściwie kres K adrów ce. N ie 
ma już w  tej kom panii ani jednego 
„sierpniow ego” oficera. W  ciągu 
w spaniałego ataku  na bagnety  padają  
kolejno  w szyscy oficerowie, kom pania 
dostaje  -się sierżantow i liniow em u Ka- 
linie-Zieleniewskiem u. T en ją p ro w a
dził dalej w tej bitw ie, — a po  b i
twie gw iazdki oficerskie otrzym ał.

P rzeszedł spoko jny  czas W ilam o
wic i N idy , przyszła konarska bitwa 
i znow u w  w alkach w łesie kozinkow - 
skim w dniach 20 — 23 m aja 1915 r. 
p o d o b n y  atak, jak  swego czasu pod  
Łowczówkiem , kosztow ał kom panię 
około  40 ludzi zabitych i rannych, a 
m iędzy zabitym i znaleźli się dow ódca 
kom p. p o r. B rodow ski i sierżant W ie
sław  Stachlewski. K om endę kom panii 
o trzym ał po r. M ieczysław  Rawicz-M y- 
słowski. N ow e uzupełnienia pokry ły  
szczerby .w  szeregach —  ale zatarły  
też resztę cech K adrow ej.

U byw ają  dalej „starzy” , po jednym , 
po  ow óch, — p o d  Jastkow em , pod  
T rojanów ką, p o d  Czerskiem... W  jed 
nej z najkrw aw szych bitew  leg iono
w ych, — p o d  Sobieszycam i na W o ły 
niu , dn ia  2 października 1915 r, u le
ga szarży kaw alerii rosyjskiej po dpo r. 
Lelum :z pó łkom panią. Z  70 ludzi po 
zostało sześciu niecałych, ale żywych.

Skończyła się K adrow a... Z ostały  po 
niej w spom nienia, mogił kilkadziesiąt, 
a p rzeżyła ją  piosenka jej żołnierska, 
u łożona jeszcze w ■Oleandrach przez 
O stera-O strow skiego (zginął w 1916 r. 
jako  w achm istrz u łanów  B eliny):

„R aduje się serce, radu je  się dusza, 
G dy  Pierw sza K adrow a z K rakow a

w yrusza” ...

D o dzisiaj ją  śpiew ają kom panie 
W ojska Polskiego. Tego w ojska, k tó 
rego pow stanie zapow iedział K om en
dan t Józef P iłsudski w  rozkazie z dn. 
6 sierpnia 19-14 r. w ydanym  dla Pierw 
szej K adrow ej Kom panii.

Roman Woynicz-Horoszkiewicz.



F o t o g r a f i e  R i e l e c K i e
N iew iele ich w ogóle było , i nie 

wiele jes t dzisiaj znanych... M oże 
dziesięć, może dwanaście — tych fo 
tografii z Kielc, z pow stańczego sierp
nia 1914 roku...

T rzebaby  je jednak  wszystkie p o 
zbierać i opisać, i w ydać w album ie 
jakim ś, w spom nieniow ym , kieleckim... 
Są one przecież św iadkam i dzisiaj 
„żyw ym i”, są już dokum entam i h i
storycznym i ow ych czasów.

Są zaś m iędzy nimi i zdjęcia zna
ne bardzo , przy  każdej sposobności 
publikow ane, są inne praw ie n iezna
ne, są „pryw atne”, n iejako osobiste 
pam iątki, zdjęcia portretow e osób po- 
jedyńczych czy grup koleżeńskich.

Prawie wszystkie jednak  nie są o- 
pisane, -nie mają ustalonej „m etryki” , 
przedstaw ieni na nich strzelcy nie są 
z identyfikow ani, i na najw ybitn iej
szych i najbardziej znanych zdjęciach 
spotyka się nieraz podpisy  i daty nie
zgodne z ówczesną rzeczywistością.

*
N ajstarszą na pew no, pierwszą fo to 

grafią w ojenną, jest zdjęcie p rzedsta
w iające „siódemkę beliniacką ’ przed 
dw orcem  w G oszycach. S toją na niej 
oparci o karab iny  z nałożonym i bag
netam i Bończa-K arwacki, G rzm ot-

Skotnicki, Janusz G łuchow ski i Z dzi
sław Jabłoński, na nimi o balustradę 
ganku opierają się Belina-Prażm ow- 
ski i K micic-Skrzyński, a leży  na zie
mi H anka-K ulesza. W idziałem  już 
podpis pod  tą fo tografią i inne nazw i
ska podający. Ciekawym jest zasta
now ienie się na losami tych, których 
to  zdjęcie przedstaw ia. D w óch z nich 
zginęło w praw dzie, (Z ygm unt Bończa- 
K arwacki pod  K ościuchnów ką, dn. 4 
lipca 1916, a Zdzisław  Jab łońsk i pod  
N ow ą Sieniawą, 22 października 1920 
roku) — ale z pozostałych pięciu w

osiem la t po sierpniu 1914 r. już  było  
pułkow nikam i.

Z  12. sierpnia 1914 roku  z wejścia 
Pierwszej K adrow ej do Kielc dw a m a
my zdjęcia: jedno  przedstaw ia kom pa
nię m aszerującą, prow adzi ją H erwin, 
obok  n iego Słoniow ski, na koniu  je- 
dzie ob. W oźniakow ski, jako  konny  
łącznik z długim, piechiotnym karab i

nem obijającym  mu plecy. — na d ru 
gim zdjęciu K om endant Józef P ił
sudski przyjm uje m eldunek od jeź

dźca w szerokim  skautow skim  kape
luszu. Jest to  Czesław  Skaut-Bańkie- 
w-icz, „dziew iąty u łan  B eliny” ... Zgi
nął jako  starszy u łan  pod  Koszysz- 
czami, na W ołyniu , dn. 1 listopada 
1915 r.

C zw arta fo tografia jest bardzo  zna
ną. Jest to  zdjęcie przedstaw iające 
sztab Józefa Piłsudskiego w Kiel
cach, p rzed pałacem biskupim . Stoi 
pośrodku  K om endant, obok  Szef Sosn
kow ski, i w dw urzędzie 14 strzelców, 
oficerów  i podoficerów . N a  praw ym  
skrzydle pierwszy Emil B oerner, za 
nim Sulistrow ski, dalej Litwinowicz, 
Sfinks-G rzybow ski, Sokolnicki i . Kas
przycki. W  pośrodku  z za Szefa i 
K om endanta w ygląda ob. Fuksiewicz, 
dalej szofer Sawicki, (w okularach na 
czapce), następnie stoi Belina ze sre
brnym  pasem przez ramię, R yszard 
T rojanow ski, za nim  Wic-z-Stachie- 
wicz, Sławek, H oroszkiew icz i D ani
łowski.

Z d jętą  została ta fotografia gdzieś 
koło  25 sierpnia, a tegoż samego dnia 
zaraz po niej zd jął tenże sam fo to 
graf i K om endanta w sam ochodzie. 
Siedzi w aucie na tylnym  siedzeniu, 
obok K om endanta Sławek, przy  kie
row nicy szofer Sawicki, stoją za sa
m ochodem  (od praw ego) Sokolnicki, 
Belina, Sosnkow ski, Trojanow ski...

O ddział Józefa Piłsudskiego w m a
sie przedstaw iają fotografie z mszy 
polow ej, odpraw ionej na rynku  w 
Kielcach, dn. 30 sierpnia, przez k a 

pelana naszego ks. Kosmę Lenczew 
skiego. W idać na n iej w yraźnie nie
jednolitość ówczesnego strzeleckiego 
um undurow ania: m aciejówki, kapelu 
sze skautow skie, grupy  całe naw et w 
cyw ilnych ubraniach.

I właściwie nie ma już więcej zdjęć 
m ających jakieś ogólniejsze znacze
nie... Są natom iast, jest ich sporo, —

dużo jeszcze nic reprodukow anych, — 
zdjęcia, k tóre nazw ałbym  „pryw atny
m i”, osobistym i. Z  nich bodaj najcie

kawsze, to  zdjęcie przedstaw iające 
szarże drugiego p lu to n u  Pierwszej K a
drow ej. Stoi więc w pierwszym  sze

regu W acław  Sieroszewski, w słyn
nych swoich butach „syberyjskich” w 
pasie z bagnetem , i w  maciejówce, 
służbow o podpiętej p o d  b rodą , stoi 
obok  niego dow ódca p lu tonu  Krok- 
Paszkow ski, z drugiej strony  Szym ań
ski, Pom arański i inni. D o tego sam e
go typu  fo tografii należy np. zdjęcie 
przedstaw iające braci Pom arańskich, 
dalej cały szereg zdjęć poszczególnych 
osób: N orw ida-N eugebaucra, W alere
go Sławka, G ustaw a Daniłow skiego... 
da łoby  się na pew no dużo jeszcze p o 
dobnych  fotografii zebrać...

N ie troszczyli się strzelcy o k łopo 
ty  przyszłych swych historyków ... M o
żna ,zaś by ło  tyle pozostaw ić tych kie
leckich fo tografii. A le  tym bardziej 
w łaśnie na pamięć i uwagę zasługują 
te, k tóre są, k tóre pozostały. Te sztyw 
ne karton ik i, to jednak  przecież część 
owej przeszłości...

R. W . H .

Program Zjazdu Legionistów w Krakowie
Z arząd  okręgow y Zw iązku Legioni

stów  Polskich w K rakow ie ustalił w 
porozum ieniu  z K om endą N aczelną 
następujący program  szczegółowy XIV 
O gólnego Z jazdu  Legionistów  P o l
skich w dn. 8 sierpnia br.

O rganizację p rzedzjazdow ą uczest
n ików  przeprow adzają okręgi, n a to 
m iast zjazd  w K rakow ie odbędzie się 
w form acjach pułkow ych.

W  niedzielę 8 bm . o godz. S-ej ra 
no na  b łon iach  w pob liżu  o łtarza po- 
low ego na  w yznaczonych miejscach 
ustawią się wszystkie K ola Pulicowe 
Zw iązku Legionistów  Polskich z k o 
m endantam i K ól na czele. P rzed fo r
macjami pułkow ym i zajm ą miejsca 
K om enda N aczelna, prezesi okręgów  
i Pierw sza K om pania K adrow a.

O godz. 8.40 przybędzie na B łonia 
M arszalek Polski E dw ard Smigły- 
R ydz. Po  odebran iu  rapo rtu  od  K o
m endanta N aczelnego Zw iązku Legio
nistów  Polskich M arszalek Smigly 
R ydz dokona przeglądu K ól P u łko 
w ych Zw iązku Legionistów.

O  godz. 9-ej rozpocznie się msza 
św. połow a. Po nabożeństw ie M arsza

lek Sm igly-Rydz w ygłosi przem ów ie
nie z trybuny  na  B łoniach. N astęp 
nie p rzy  O leandrach  odbędzie się de
filada K ól P ułkow ych przed M ar
szalkiem Smigłym -Rydzem, poczym  
zw arte kolum ny legionow e udadzą 
się pochodem  przez m iasto na W a
wel, celem złożenia h o łdu  K om endan
tow i, defilując p rzed kryptą. W  k ry p 
cie p o d  w ieżą S rebrnych  D zw onów  
złoży M arszalek Śm igły-Rydz wieniec 
w im ieniu Zw iązku Legionistów , a 
następnie składać będą wieńce po 
szczególne K oła Pułkow e. Po złoże
niu  h o łd u  na W aw elu nastąpi p rzer
wa po łudniow a w uroczystościach.

O  godz. 5-ej uczestnicy zjazdu 
zgrom adzą się p o d  O lendram i, skąd 
w form acjach pułkow ych udadzą się 
marszem na kopiec na Sow ińcu. Po 
pow rocie do miasta uczestnicy zjazdu 
zw iedzą m uzeum  urn , składanych na 
kopcu, znajdujące się w  muzeum  ra 
tuszu.

*
Z jazd  b. żołnierzy I  kom p. k ad ro 

wej odbędzie się jak  zw ykle w ram ach 
Z jazdu  Legionistów.

N A S T Ę P N Y  N U M E R

„ N A R O D U  i W O J S K A 1*
ukaże się  dnia 15 sie rpn ia  b. r. 
i b ę d z i e  p o ś w i ę c o n y :

Ś W I Ę T U  Ż O Ł N I E R Z A  P O L S K I E G O  
ORAZ ZJAZDOWI B. OCHOTNIKÓW ARMII POLSKIEJ



WSPOMNIENIA ŻOŁNIERZY 1-e j KOMPANII KADROWEJ

Rola kadrowców dawniej a dziś
Jeśli się chce ocenić praw a Legioni

stów  w  ogóle a K adrow iaków  w szcze
gólności, do odgryw ania pewnej roli 
w społeczeństwie doby  dzisiejszej, to 
mimowoli cisną się pod  pióro  uwagi 
na tem at znaczenia daty 6-go sierpnia 
oraz w artości w ew nętrznych dnia tego 
w yzw olonych.

W acław  G raba-Łęcki.

Czym by ł czyn sierpniow y w isto
cie swej — poryw em  m łodości, czy o- 
wocem dojrzałości męskiej decyzji? 
Rzuceniem się na fale, k tóre same n io 
są byle się na pow ierzchni utrzym ać, 
czy w stąpieniem  na w łasną, najeżoną 
trudnościam i drogę pielgrzym ią. Z a
graniem  na  lo terii historycznej, czy 
początkiem  w ykuw ania w  trudzie  i 
m ozole lepszej przyszłości d la  n a ro 
du... C zy żołnierze I-ej K adrow ej byli 
szaleńcami, bohateram i z szczęśliwe
go p rzypadku , czy też św iadom ym i 
bojow nikam i idei. C zy skupiał ich k o 
lo osoby  W odza n iespokojny  duch ry 
zykancki, chęć odznaczenia się, czy też 
zw iązała z N im  na zawsze w iara w 
Jego praw dę i Jego geniusz, skuw ając 
serca Legionistów  w jeden łańcuch żo ł
nierskiego oddania  i w ierności poza 
grób trw ającej.

R ozw ażania takie w rozm aitej fo r
mie spotykało  się przez la ta  w opinii 
publicznej, czy to  przychylnej, c,zy 
nieprzyjaznej dla akcji naszej, a póź
niej d la pow stającej ko ło  czynu sierp
niow ego legendy. Lat trzeba by ło , by  
społeczeństw o zrozum iało, że decyzja 
rzucenia polskiej szabli na szalę zma
gań św iatow ych nie było  im prow iza
cją, ale decyzją ostateczną, poprze
dzoną latam i p racy w ojskow ej W odza 
i Jego otoczenia nad  przygotow aniem  
do bo ju  m łodzieży w Z w iązku W alki 
C zynnej, w  Zw iązkach i D rużynach 
Strzeleckich. K adrow cy rekrutow ali się 
przew ażnie z najczynniejszych człon
ków  i przyw ódców  organizacyj ta j
nych zabo ru  rosyjskiego, zebranych 
na kursie letnim  w ojskow ym  w O lean

drach K rakowskich. Byli św iadom ym i 
bojow nikam i niepodległości, byli 
gw ardią K om endanta. W ażność dnia 
6-go sierpnia znajduje swój w yraz w 
tym właśnie, że od b lisko ćwierć w ie
ku stanow ił on przedm iot pierw otnie 
w alki, później dyskusji, wreszcie n ie
chętnego przem ilczania ze strony  za
wistnych, a pokonanych  w ym ow ą fak
tów  b iernych ideow o elem entów spo
łeczeństwa, że przeszedł przez ogień 
walki, nim  stał się datą h istoryczną o 
znaczeniu ogólno-narodow ym . H isto 
ria w ypow iada p odobno  swój sąd 
wyłącznie o rzeczach m artw ych, czyn 
sierpniow y w idocznie należy do ży
wych, ciągle jeszcze dyskutow anych, 
a jednak  coraz silniej oddziaływ ują
cych na kształtow anie duszy m łodych 
pokoleń , w zbudzając wiarę we własne 
siły, i w  potęgę idei narodow ej.

C zyn Legionów nie przeszedł jeszcze 
do historii, gdyż marsz, do którego 
rozkaz dał K om endant 6-go sierpnia 
nie jest zakończony, cele w yznaczone 
nam nie są w całości osiągnięte i oto 
dlaczego wraca się myślą co roku  do 
ow ych czasów i wracać należy tak dłu-

Pan K om endant Straży Ogniowej 
m. st. W arszaw y St. G ieysztor, do któ* 
rego zw róciliśm y się z prośbą, aby  ze
chciał pow iedzieć nam  parę słów o 
swoich przeżyciach w Pierwszej K om 
panii K adrow ej, z początku w ym a
wiał się, że tam nic wielkiego nie zdzia* 
lał, że by ł tam zaledwie parę miesię* 
cy, bo  po tym  został ranny  i t. d. 
O statecznie jednak  po  długich nale
ganiach zgodził się nas przyjąć.

O czym mam panu  opow iadać? — 
pyta . Prosim y, żeby  pow iedział co 
najbardziej mu z czasów służby  w 
Pierwszej K om panii K adrow ej utkw i
ło  w pam :ęc:. „N aljepiej pamiętam 
m om ent m obilizacji — pow iada k o 
m endant G ieysztor — a właściwie 
nie sam m om ent m obilizacji, ile chwi
lę, k iedy się ubierałem  do w ym ar
szu. Byliśm y w tedy w Szkole Strze
leckiej w  O leandrach. Stałem przy 
łóżku, na k tórym  leżał kup iony  
przeze mnie od żołnierza austriackie
go płaszcz, a obok  płaszcza stos n a j
rozm aitszych regulam inów , z k tórym i 
się na w ojnę w ybierałem . Poza tym 
by ło  jeszcze całe w yekw ipow anie i 
szereg dodatków  bojow ych zakupio
nych z w łasnej inicjatyw y. O statecz
nie, gdy Wszystko to  w ładow ałem  do 
plecaka, regulam iny nie m iały  się 
gdzie zmieścić i pow tykałem  je do 
kieszeni płaszcza. Płaszcz p rzy tro 
czyłem do to rn istra , to rn ister w łoży
łem na siebie i zacząłem się zastana
wiać, czy będę mógł w  ogóle z tym 
wszystkim się poruszać i czy po  
pierwszym  kilom etrze nie odpadnę. 
T o by ło  moje najw iększe zm artw ie
nie.

Po  tym  przyszliśm y d'o Kielc i 
trzeci p lu ton, do k tórego  należałem , 
rozkw aterow any  został na dw orcu. 
W szyscy by li strasznie pom ęczeni, to 
też nie mając służby  porozbieraliśm y 
się praw ie do naga i spaliśm y na la 

go, dopóki to co zostało zdobyte  nie 
będzie u trw alone i zabezpieczone.

T u właśnie zaczyna się na now o 
ro la  kom batan tów  w ogóle, a Legio
nistów  i K adrow iaków  w szczególno
ści. Pionierska ich rola w  przeszłości 
znajduje swój odpow iednik  w ich roli 
w spółczesnej, jako zaczynu ideow ego 
i p rzyk ładu  w iernego trw ania  przy  o- 
b ranym  sztandarze. B ędąc w sile w ie
ku pow inni jeszcze przez długie la 
ta działać ramię przy  ram ieniu z m łod
szymi pokoleniam i, dzieląc się z nimi 
swymi wartościam i ideow ym i. Elem en
ty psychiki żołn ierza-obyw atela jak: 
lo jalność państw ow a i wyczucie racji 
stanu, służenie całości narodu  z prze
kreśleniem  sam olubnych dążeń klaso
wych, czy party jnych, krzewienie zasad 
solidarności obyw atelskiej, a nade 
w szystko tak  trudna dla Polaka cno
ta karności żołnierskiej. — to bezcenne 
w kłady w rzeczywistość polską doby  
obecnej. C echy te muszą się udzielić 
m łodem u pokolen iu  w którego ręce 
prędzej czy później zda ster spraw  e- 
lem ent legionow y i kom batancki.

Zatem  żołnierze niepodległościow i

wach i na  podłodze jak w ypadło . W  
pewnej chwili K om endant p lu tonu  
obyw atel B urhart zarządził alarm  i 
w yprow adził nas na to r. O kazało  się, 
że do Kielc w jechał sam ochód ro sy j
ski z karab inem  maszynowym . N o, 
ale przepędził go p lu ton  służbow y i 
m yśmy już nic do robo ty  nie mieli. 
W  parę miesięcy po tym zostałem  ran 
ny. B yło to pod  N ow ym  Korczynom 
M iałem  w tedy trochę gorączki, kiedy 
dow ódca kom panii, a ob ją ł ją  obyw. 
H erw in, kazał zgłaszać się na ochotni
ka do oddziału, który  miał za zadanie 
spędzić M oskali z drugiego brzegu Wi* 
sły. W  patro lu  mogli wziąć udział 
tylko ci, k tórzy  mieli bagnety. Oczywi* 
ście zrobił się zaraz ogrom ny ruch, bo 
ci, k tórzy  bagnetów nie mieli, starali się 
je skądciś pożyczyć, albo po prostu  
zafasować. W  nocy rozpoczęła się 
przepraw a przez W isłę. Ja  jako  na j
wyższy, przepraw iałem  się z dwoma 
kolegam i pierw szy (kom pania usta
w iona by ła  pod ług  w zrostu). B yło 
b ardzo  ciemno, a chociaż przepraw a 
odbyw ała się parom a łódkam i, jedni 
drugich nie w idzieli i gdy nas trzech 
w ysiadło na brzeg nieprzyjacielski, i 
n ikogo z naszych nie by ło  w idać jesz
cze, pow ażnie żeśm y się zastanaw iali 
jak  dam y sobie radę z dyw izją ro sy j
ską, jeśli by  n ik t inny  nie przyjechał. 
Położyliśm y się w sitow iu i czekamy 
co będzie dalej. Po pew nym  czasie 
p rzyby ło  now ych trzech kolegów , po 
tym  znów  inn i i wreszcie byliśm y 
wszyscy. T eraz ruszyliśm y naprzód . 
Poniew aż miałem gorączkę i strasznie 
zmokłem, w łożyłem  na siebie płaszcz, 
co mnie okropnie krępow ało  w ru 
chach. Szliśmy w kierunku  Buska. W  
pewnej chwili M oskale otw orzyli na 
nas silny ogień z karab inu  m aszyno
wego. K apitan H erw in nakazał nam  się 
cofnąć. C ofałem  się w raz z innym i, ale 
wreszcie byłem  taki zm ęczony, że już

w ogóle, a K adrow iacy w szczegól
ności nie są w eteranam i, ani inw ali
dami, są elementem czynnym , pełnią 
służbę przy  swych w arsztatach pracy, 
mając i nadal w ażne zadania do speł
nienia. M ają nie ty lko praw o do p ra 
cy, ale i obow iązek, gdyż ludzie tego 
typu  są pożyteczni nie ty lko  czasu 
w ojny, ale i w pracy pokojow ej. P a
m iętając o w ielkich dniach przeszłości 
trak tu ją  swój udział w nich w myśl 
słów K om endanta, jako  „zaszczyt nie
zm ierny”, k tó ry  im przypad ł w  u- 
dziale. Pozostała przy  życiu połow a 
K adrow ców  reprezentuje najróżniejsze 
zaw ody i stanow iska społeczne, spo
tykając się na zjazdach, rozum ieją 
się jednak  wszyscy i teraz, gdyż ten 
sam duch ich ożywia, ta sama siła 
prom ieniująca z testam entu K om en
danta prze ich do pracy. Pam iętają 
bowiem Jego słowa w ygłoszone pod  
B rzechowem : „W y moi starzy, na was 
liczę” i drugie w ostatnich latach do 
jednego z legionistów  w ypow iedziane: 
„W am spocząć nie w olno — aż do 
śmierci".

D r W acław  G raba-Łęcki

nie mogłem kroku  zrobić i położyłem  
się na ziemi. . N iech będzie co ćb.će, 
m yślę. O bok  mnie leżało  jeszeże 
dwóch kolegów  i to  mnie pocieszało, 
że nie leżę sam. Potem  dopiero  
przekonałem  się, że ci dwaj by li za
bici! W  pewnej chwili usłyszałem , że 
ko ledzy  z K om panii w ołają mnie po 
im ieniu, krzycząc żebym  wrócił. Z  
początku nie ruszyłem ’ się, bo  byłem 
strasznie zmęczony, w krótce jednak 
gdy  usłyszałem , że M oskale idą w m o
ją stronę zacząłem biec. w stronę kom 
panii, k tó ra  tymczasem zajęła stano
wisko na skraju  wsi, o jakiś kilom etr 
ode mnie. M oskale jechali konno  i u- 
siłow ali m nie dogonić, a później za
częli strzelać. Ja  odstrzeliłem  Się-parę 
razy i biegłem dalej samym 'środkiem 
drogi. N agle usłyszałem  głos kapitana 
H erw ina, k tó ry  strasznie wymyślał. 
Zdziw iło mnie tp trochę,, bo  kp t. H er
win by ł znany  ze swojej grzeczności 
Jednak  zorientow ałem  się, że kpt. 
Llerwin mnie w łaśnie wymyśla "T d 
ostatnich, za to , że biegnę środkiem  
drogi, zam iast zejść do row u. N o . i  
wreszcie dopadłem  do  kom panii, gdzie 
zemdlałem . O kazało  się, że mam po 
strzał w głowę i w  nogę. Potem  od- 
w ieziońo mnie do  K rakow a do  szpi
tala.

A  najzabaw niesze z tego b y ło  i d , ~  
kończy kom endan t G eysztor, — że 
g d y  zemdlałem , to  ko ledzy  siłą m u
sieli mi w yryw ać z ręki karab in , k tó ry  
kurczow o ściskałem w tęku . A  widzi 
pan chodziło  o to , że w swoim czasie 
kiedyśm y p o  raz pierw szy, w ychodzili 
z Kielc, to  paru  kolegów  zgcitwło ka
rab iny  i w tedy Szef Sosnkow ski "tak 
ich strasznie zaw stydził, że od tego 
czasu najw iększą naszą troską  by ł ka
rab in  i nie by ło  w ypadku, żeby ktoś 
karab in  gdzieś zostaw ił”,

Cs)

P ierw sze  dni w Legionach



F a k t y  i  r o z w a ż a n i a
Zycie  człowieka i narodu jest 

walką. W  tei walce zwycięża ten, 
k to  duszę swoją potrafi formować 
na narzędzie zwycięstwa ukochanej 
sprawy. A  duszę form ujem y w  pra* 
cy, w  realizacji, bo ona jedynie  
wprowadza nas w  czyn n y  kontakt 
z  rzeczywistością.

( A d a m  S  k  w  a r c z  y  ń s k  i)

. Ruch legionow y w życiu Polski o d 
gryw a dziś decydującą rolę. T o nie 
jest wcale tajem nicą, o tym wic cale 
społeczeństw o. Przejaw iał się on i 
przejaw ia w  różnych w praw dzie okre
sach, z  małymi przerw am i, w pewnej 
pow iedziałbym  m odyfikacji, ale jesz
cze trw a i swe piętno na strukturze 
życia polskiego zostawia. H istoria, 
na ' pew no nazwie ten  okres — epoką 
rządów  legionow ych. Sama idea le 
gionow a w yrosła, jak wiemy, na g run 
cie politycznym  — d o k tryny  socjaliz
mu. T o jest (pewnik, którego przecież 
dow odzić nie trzeba. W  pierwocinach 
swych borykać się m usiała z w ielom a 
trudnościam i. Ruch legionow y bowiem 
ulegał prześladow aniu, nie ty lko  już 
ze stro n y  państw  zaborczych, co w 
naszym  pojęciu jest rzeczą zupełnie 
zrozum iałą, ale dziwne w ydaw ało  się i 
jeszcze w ydaje  się, że także — ze stro 
ny  tej g rupy  Polaków , k tó rzy  w idocz
nie nie mogli albo po  prostu  nie chcieli 
zrozum ieć szczytnych haseł i celów le
gionistów . Ludzi tych naw et nie nazwę 
żadną odm ianą ugrupow ania politycz
nego, a po trak tu je  ich jako  w eteranów , 
k tórym  w tedy w yczerpały się siły, du
szę się zużyły, zm arniały, poblakły . 
Bo w szak my dobrze pam iętam y, że 
byli w śród nich (w eteranów ) i tacy, co 
następnie poszli do w rogich obozów , 
„wieńczyli cierniem i poili żółcią ten 
św it z ło ty ”. M yślę w łaśnie o tych, 
k tórych cały św iat w ierzeń i p rzy 
zw yczajeń odciągał od „szaleńców ”, 
bo  tak  nas nazyw ano ; już nie ty lko  
odciągał w' imię kariery , lecz ipód p rzy 
kryw ką w zniosłych „ideałów  n a ro d o 
w ych”. Tym  się tłum aczy, że dziś spo
tykam y ty lu  renegatów  tej idei, nie 
m ówiąc już o tak  zwanej opozycji, 
chronicznej chorobie, k tó ra  ustawicz
nie traw i życie Polski. Z adaniem  m o
ich rozw ażań, będzie dorzucenie do 
arsenału  argum entów  i faktów , jakim i 
posługuje się fałszyw a i praw dziw a, a 
jakże: przebogata historia, now ych da
nych, zdóbyfych przez p ilną obserw a
cję z tego okresu, w k tórym  sam czyn- - 
n y  udział brałem .

Jeden  epizod wyrył się twardo szczc- 
golnie w duszy mojej. Pamiętam — ' 
jak dziś — a by ło  to  w  to k u  1914, 
gdzieś w  miesiącu m aju, w czasie k ie
dy Sprawowałem funkcję prezesa T o 
w arzystw a- R obotniczego „Siła” w  
W iedniu ; odbyw ał się z jazd  A ustriac
kiej,! Partii Socjalistycznej, w  którym  
liczjiy udział b ra l i , rów nież przedsta-. 
wicićle świata p racy w szystkich pra-. 
wie tnagpctów i .państw. ’

Zj ratłuęnlą P. P. S in a  zjeździe tyny- 
byl( obecni K om endant, D iatnand 1 
in n i  K om endant m iał przem awiać po' 
nieijijecku, lecz na wstępie) jak  sam 
nadm ienił, że nie znając dobrze  ję- 
zyką niem ieckiego przem aw iać będzie 
w języku ojczystym . T łum aczył p rze
mówienie M arszałka ob. D iam and. W  
przem ów ieniu swym, K om endant syn
tetycznie zobrazow ał działalność P. P. 
S., a po tym  nadm ienił i w yraźnie p o d 
kreślił, że naczelnym  zadaniem  P. P.
S. w  tej chwili jest odzyskanie N ie
podległości, co da  się osiągnąć ty lko 
przez organizow anie siły zb ro jnej, a 
więc orężem. Zapew nił wreszcie zebra
nych"/ że następny zjazd odbędzie się

już w odrodzonej Polsce, i w  im ieniu 
P. P. S. zapraszał obecnych delegatów.

Przem ówienie K om endanta żyw o za- 
interseow ało zgrom adzonych, k tórzy  
ze swej Strony przyrzekli dążenia n a 
ro d u  polskiego poprzeć na  swoich 
terenach. Z daw ałoby  się, że przem ó
wienie K om endanta nie pow inno w y
w ołać żadnego w rażenia. W iedziałem  
już bow iem  przed tym, że w pracy na
szej, spraw a N iepodległości odgryw a 
dom inującą rolą. Lecz zastanow iła 
mnie jedna  rzecz. K om endant z całą 
pew nością tw ierdził, że przyszły  zjazd 
odbędzie się w N iepodległej Polsce i 
na zjazd ten  zapraszał zebranych. Z a 
stanow iła mnie ta pew ność. C zyżby 
K om endant m iał jakieś konkretne da
n e?  G dy  się później przekonałem , b y 
ła to  ty lko potężna intuicja i silna nie
złom na w iara w  Sprawę, o k tó rą  w al
czył. I rzeczywiście. N iedługo czeka
liśm y na w ypadki. W  kilka tygodni 
po bytności K om endanta w W iedniu, 
zostałem  delegow any wraz z ob. S ta 
rzyńskim  (Pawłem ) na kurs strzelecki 
do K rakowa.

Zw iązek Strzelecki i „D rużyniacy" 
połączeni razem dali- pierwszy zaczątek 
siły zbrojnej — K om panię K adrow ą. 
Z darzenia następow ały  szybko. P rzy
szedł miesiąc sierpień. E uropa za
drżała w posadach. G orączka czynu 
w ojennego opanow ała ludzi, narody , 
św iat cały. W ybuchła w ojna światowa. 
A  O n z garstką -ludzi, realizator w y
śnionych pragnień i tęsknot nieosią
galnych, W ódz, jakiego Polska nie 
znała dotychczas, poszedł z nam i w al
czyć... Lecz poszliśm y walczyć z w ia
rą z entuzjazm em  o W ielką Rzecz, o 
Polskę N iepodległą, Polskę D em okra
tyczną. Byliśmy dumni.

W  perspektyw ie przebytego czasu 
jaśniała w naszych um ysłach, tak  n ie 
daw no jeszcze żyw a, dziś odrodzona, 
żyjąca zawsze w sercach Polaków , zni
w eczona b ru taln ie  p rzed  la ty  niespeł
n a  140 — w ielka R zeczpospolita. Re
publika, k tó ra  wiele -snów dzisiejszej

umęczonej ludzkości p rzed  wiekami 
już jaw ą uczyniła, k tó ra  w śród p o 
w odzi absolutyzm u była  dum ną w ys
pą sw obód, dla k tórej państw o  nie 
by ło  celem, lecz środkiem , a celem byl 
człowiek i jego rozw ój. N ie upraw ia
ła ona n igdy grabieży cudzych ziem 
i czuła odrazę do krw i rozlew u, decy
zję o w ydobyciu  miecza przekazyw ała 
dojrzalej w oli N arodu , a nie podziem 
nej in trydze n ieodpow iedzialnych i 
poza k on tro lą  publiczną, działających 
dyplom atów . Pojęcie słuszności trak 
tow ała w  stosunkach m iędzynarodo
wych jako  w artość realną, wielkimi 
nazyw ała ty lko  tych — co budow ali, 
a nie łupieżców , kazała uczyć m ło
dzież, że zd rada  nie jest polityką, i  
przem oc bohaterstw em , łam ała się 
chlebem w olności z innym i narodam i 
i jednoczyła się pod  hasłem  rów no
upraw nienia we w spólnym  związku 
federacyjnym , wreszcie — urzeczy
w istniała o całe w ieki wcześniej nie 
ty lko  wiele postu latów , osiąganych 
przez inne n arody  daleko później, ale 
i także idee polityczne, k tó re  rodzą 
się dopiero  dzisiaj.

T aka by ła  Polska w naszej w yo
braźni. T aką Polskę -nam przedstaw iali 
ojcowie, i za taką Polskę „rzuciliśmy 
swój los n a  stos”. I w ygraliśmy...

Skończył się szczęk oręża. Polska 
przestała wymagać krw i. Polska pow 
stała. Sen dziadów  i ojców  ziszczył 
się. I p rzypatrzm y się dziś na życie 
bieżące i rzeczywiste, życie, k tó re  na 
każdym  kroku  o rdynarn ie  ignoruje 
się. Pom ijając zdobycze gospodarcze, 
czy naw et sukcesy polityczne, p rzy j
rzyjm y się społeczeństw u i po g łębo
kim w niknięciu, dojdziem y do tragicz
nego stw ierdzenia. Przekonam y się, że 
pew ne dość szerokie sfery życia p o l
skiego, uległy w ypaczeniu. Pewne, 
dość liczne i po trzebne d la  postępow e
go ruchu społecznego siły, zostały  z 
n iego w ycofane, a znaczne zasoby m a
terialne, m arnow ane są w  najn iepro- 
dukcyjniejszy sposób. N astro je  te,

rzecz m ożna w ypom pow ały z polskie
go społeczeństwa całą jego ideow ość 
i  oddały  je na usługi celom n iereal
nym , sztucznym  i n iefortunnie sfab ry 
kow anym .

*

W  rezultacie, w rzeczywistym p o l
skim życiu społecznym , zabrak ło  z u 
pełnie ideow ości, z czego korzystają 
mierne kreatury , odbyw ając swoje 
pochody trium falne w śród społeczeń
stwa, pozbaw ionego — pierw iastków  
ideow ych, społeczeństw a n iezdecydo
wanego.

N ajw iększą zaś klęską, k tó rą  owe 
nastro je spow odały  i pow odują, jest 
zm arnow anie całego praw ie dzisiejsze
go pokolenia m łodzieży proletariackiej 
i in teligenckiej; a w śród  tej ostatniej 
w ytw arza się histeryków  politycznych 
z łatwością przedzierzgających się w 
późniejszym  w ieku w zw ykłych ka 
rierow iczów . I to  jest niestety strasz
na praw da. Czas najw yższy przejrzeć 
na oczy. Epoka Legionow a w szak m u
si być jedną z najw spanialszych kart 
w historii N aro d u  Polskiego. O  tej 
wielkiej epopei nasi następcy muszą 
mówić ze czcią i  uw ielbieniem .

O kres teraźniejszy, k tó ry  nastąpił, 
w yjątkow o nadaje  się do pogłębienia 
ideow ego, dla którego punktem  w yj
ścia pow inno być krytyczne rozpatrze
nie poprzedniego periodu, ob fitu jące
go w burze, bohaterskie w alki, ty tan i
czne poryw y, ale też i b łędy  fatalne...

U św iadam iająca praca musi iść od 
dołu  w głąb i w szerz. O garnąć cały 
N aród . T aka praca i takie podejście 
do  życia narodow ego, będzie n a jlep 
szym środkiem  dla zniw eczenia w pły
w ów  dem agogicznych i złączy N aród  
p od  jednym  hasłem  „D obro  N aro d u  i 
Polski N ajw yższym  Praw em ”. Tak? 
by ła  Idea K om endanta.

Antoni Jakubowski (Sabin)
Prezes Zarządu Głównego 
O gólnego Zw. Podoficerów 

R ezerw y Rzplitej Polskiej

Wspomnienie z pierwszej bitwy

Leon Kirkor-Bąkowski

K iedy m yślą zwracam się ku  świe
tlanym  dniom  6-go sierpnia 1914 ro 
ku, zawsze stają mi żywo w pamięci 
najdrobniejsze szczegóły ' z tego n a j
piękniejszego okresu młodości, gdy w 
poryw ie w zniosłych uczuć, z rodzo 
nych z potężnej Idei N aszego K om en
danta, m ierzyliśm y, jakże beztrosko i

z uśmiechem, na tw arzy szm at drogi 
od K rakow a do Kielc.

M y, pasow ana w O leadrach przez 
K om endanta na aw angardę W ojska 
Polskiego I-sza K om pania K adrow a.

Spośród szeregu epizodów , jakie 
niejeden z nas ma do przekazania 
tym m łodym  zastępom  co po  nas idą 
w szeroki słoneczny gościniec nieusta* 
jącej pracy dla Polski, pragnę p rzy 
toczyć w spom nienie tak  nierozłącznie 
związane z K om panią K adrow ą w jej 
pierwszych dniach, w spom nienie z 
pierwszej bitw y i jakże p iękny ob ra
zek zam eldow ania się p lu tonu  kaw a
leryjskiego.

W staw ał św it 13-go sierpnia, świt 
zw iastujący jeden  z uroczystych żniw 
nych dni, jakie ty lko  w Polsce jawić 
się mogą.

Po w ielu trudach  i em ocjach z dnia 
poprzedniego, biw akow aliśm y na fo l
w arku C zarnów ek, oddalonym  o n ie
spełna pó łto ra  kilom etra od miasta. 
M iałem służbę na posterunku  alarm o
wym. Słońce czerw onym  jaskraw ym  
kręgiem  w staw ało spoza okalających 
Kielce w zgórz. O kilka k roków  stał 
ob. Szef (generał K azimierz Sosn- 
kow ski) obserw ując bacznie przez lo r
netkę okolice w zgórz Szydłów ka. N aj- 
niespodziew aniej na d rodze od stro* 
ny dw orca kolejow ego zaczął w yra
stać spory  oddział kaw aleryjski —

byłem  zdum iony, bo  czyżby nasza 
Siódem ka Beliniacka już tak  się roz
rosła?

Z agadka w yjaśniła się niezwłocznie, 
gdy  dow ódca salutując zam eldow ał 
K onny O ddział Sokoli.

O b. Szef, w skazując ręką wzgórze 
Szydłów ka, rzekł: N ieprzyjacielska ka
w aleria uw ija się na w zgórzach, ze
chcecie się, obyw atelu, z nią zabaw ić! 
U słyszałem  jedynie  słow o „R ozkazi" 
i p lu ton  zaw róciw szy z kopy ta  ruszył 
we w skazanym  kierunku. W  tej n ie o 
mal chwili usłyszałem  przeraźliw y 
gwizd, przeszyw ający czyste pow ie
trze tego pięknego poranka. T o  pierw 
szy pocisk, w yrzucony z dział ro sy j
skiej baterii dosięgał naszej pozycji. 
P lu ton  za p lu tonem  opłotkam i p o 
przez K arczówkę, k ierow any rozka
zem sw ych dow ódców  w ym ykał się z 
okrążającej kaw aleryjskiej m atni, za
stawionej przez M oskali na polskich 
„sokolikow ”.

W  oddali buchały  płom ienie z plo* 
nącego fo lw arku  C zarnów ek, a tam 
za łuną  na  przedpolach zabaw iał się 
z  M oskalam i p lu ton  ze swym dow ódcą 
na  czele, a dow ódcą tym , ogorzałym  
od słońca, o spokojnej a tak  pogod
nej tw arzy  by ł rtm . D unin-W ąsow icz 
p rzyszły  bohater R okitny — jak  gdyby  
w ierne pow tórzenie sommosierskiej 
Sławy. Leon Kirkor-Bąkowski



Za drutami obozów — internowani
S z c z y p i o r n o

K adrów ka w Szczypiornie.

kw arantannow ym , obliczonym  na k ró t
ki p o b y t jeńców . D rew niane kry te  pa
pą, naw pół w  ziemię w kopane, baraki 
nadaw ały  się do uży tku  jedynie  w c ią 
gu letnich miesięcy. O lbrzym i kom 
pleks ty ch  baraków  rozdzielały  d ru ty  
kolczaste na  niew ielke kom pleksy, tak 
zw ane „b lok i”, liczące po kilka b u 
dynków .

W  całym obozie, mieszczącym kil
kanaście tysięcy jeńców , przew ażnie 
rosyjskich, oddzielono  dla legionistów  
8 b loków , stanow iących odrębną ca
łość pod  zarządem  zacnego m ajora 
rezerw y K aupischa. Z grom adzono  tu  
około 4.000 in ternow anych. T roską 
k ierow ników  by ło  urządzić życie żo ł
nierza tak, b y  nie u ron ił nic ze swe
go. w ojskow ego ducha i hum oru. N a 
leżało przede w szystkim utrzym ać k a r
ność i spoistość grom ady.

Z araz więc po przybyciu  do obozu 
zostaje kom endantem  kpt. Tessaro- 
Zosik, jako  najstarszy  rangą oficer. 
N a  cz-ele poszczególnych bloków  sto 
ją podoficerow ie, w yznaczeni przez 
kom endanta. K ażda sala miała swego 
kom endanta sali. O d pierw szego dnia 
p o b y tu  in ternow anych kom endan t o- 
bozu w ydaw ał rozkazy  dzienne, o d 
czytyw ane na zbiórce. Stanow ią one 
ciekawy dokum ent psychologii żołn ie
rza polskiego i w  nader in teresujący 
sposób odw zorow ują treść jego życia 
w tych najcięższych m oraln ie i fizycz
nie w arunkach. D ążąc do ujęcia w 
sw oje ręce całości życia obozow ego, 
stw orzono kom itet gospodarczy, k tó ry  
zajął się kuchn ią  obozow ą, u rucho
m iono pocztę, izbę chorych, stw orzo
no  kursa m aturalne, kursa dla analfa
betów , naukę języków , stenografii, 
w arsztaty rzem ieślnicze i artystyczne. 
O rganizow ano chóry, przedstaw ienia 
am atorskie, kursa gim nastyczne, ko n 
certy, aby  dostarczyć internow anym  
pracy ii rozryrwki. Pow stał rów nież sąd 
obozow y i kasa zapom ogow a.

Sanitariat w  porozum ieniu  z kom i
tetem kaliskim  zorganizow ał d okar
m ianie słabych i pozbaw ionych  p o m o 
cy z zew nątrz. W  Kaliszu, w :tym cza
sie oddział kom itetu pom ocy jeńcom  
w ojennym  udzielał nader w ydatnej 
pom ocy in ternow anym  przez regular
ne dostarczanie chlcba, jarzyn, oraz

jęci organizow aniem  się w ewnętrznym , 
sam okształceniem , rzem iosłam i, czuli 
się jako  tako  w obozie. Liczyli zresztą 
na to , że kraj nie pozw oli ich więzić 
zby t długo. Jednak  mijał miesiąc za 
miesiącem, w ięzionych poczęło ogar
niać zniechęcenie. W ielu zbiegło, prze
dzierając się z narażeniem  życia w n o 
cy przez druty .

W  miarę, jak  przed łużał się poby t 
w obozie i stało się jasnym  każdem u, 
że niew ola ta  po trw a może długie 
jeszcze miesiące, gdy przy  tym  z n a 
staniem  jesiennych deszczów  i chło
dów  znacznie się pogorszy ły  w arunki 
p oby tu  w obozie — trzeho  by ło  wiel
kiego h artu  i poczucia swej godno 
ści, żeby nie ulec akcji, rozw ijanej 
przez N iem ców  i K om endę Legionów. 
A kcja ta  zm ierzała do zdem oralizo
w ania elem entów  psychicznie i fizycz
nie mniej odpornych , przeciągnięcia 
ich do potrzebującej żołnierza „Pol- 
nische W ehrm acht”, zaś izolow anie po 
zostałych jako  czynnika politycznie u- 
św iadom ionego, p raw dopodobnych  
spraw ców  nieudania  się zaprzysięże
nia Legionów.

W  ten sposób m ożna by ło  odo so b 
nić elem ent politycznie niebezpieczny 
i jednocześnie ukarać za w rogą dla 
państw  centralnych działalność. Przede 
w szystkim więc aresztow ano i w yw ie
ziono do N iem iec oficerów , oraz tych 
z podoficerów , k tó rzy  zdaw ali się mieć 
w ybitniejsze znaczenie w obozie.

W raz z szeregowcam i udała  się do 
Szczypiorna pew na grupka oficerów, 
aby  dać dow ód żołnierzow i leg iono
wemu, że jego oficer nie opuszcza go 
w żadnych w arunkach. O ficerowie ci 
z łożyli swe oficerskie odznaki i figu
row ali tu  jako  szeregow cy lub  p o d o 
ficerow ie. N iem cy w iedzieli o tym, po 
w iadom ieni przez Zagórskiego.

U trudn iono  pracę kom isji żyw noś
ciowej, nauki szkolnej wreszcie kazano 
naszyć na rękaw ach num ery na w zór 
noszonych przez jeńców .

T o ostatnie zarządzenie by ło  ciężką 
zniewagą dla legionistów , k tó rzy  b y 
li gotow i znosić w szelkie przykrości, 
zw iązane z dobrow oln ie  przy jętą  o- 
fiarą swej sw obody — nie mogli jed 
nak pogodzić się z m yślą noszenia na 
sob ie  znaku hańby , niew olniczego

num eru. Zarządzenia to  m usiało rozpę
tać całą burzę. In ternow ani odm aw iali 
stanow czo naszycia num erów , nie u- 
stępując naw et, gdy  odcięto dow óz 
żywności z Kalisza. G dy  zaś po o to 
czeniu obozu oddziałam i niemieckimi 
num ery naszyto  p o d  grozą arm at i k a 
rabinów  m aszynow ych, zostały  one 
jakby  na jeden znak zdarte w oczach 
odchodzących Niemców.

W ładze niemieckie w odpow iedzi na 
to zniosły łączność z kom itetem  ka li
skim, odebra ły  obiad , zatrzym ały fu n 
kcjonow anie poczty , zam knęły sklep o- 
bozow y, oraz aresztow ały now ego ko
m endanta obozu, wachm. Osińskiego) 
poprzedn i został w yw ieziony do N ie
miec). K apitan niem iecki G liw itz, n a 
stępca m ajora K aupischa jako niem iec
ki kom endant obozu, postaw ił w artę u 
wejść baraków  i zabron ił w ypuszcza
nia legionistów  bez num erków . N ie 
w olno by ło  w ychodzić do studni ani 
do ustępu. W ów czas in ternow ani ucie
kli się do masowej głodów ki, k tóra 
trw ała 14, T5, 16 i 17 listopada. Już 
16-go pojaw iać się zaczęły w ypadki om 
dlenia. Bez num erków  nie w olno b y 
ło chorym  zgłaszać się do am bula to 
rium, sanitariuszkom  chodzić do  szpi
tala. G ubernato r kaliski nie zezw olił 
lekarzow i obozow em u na w ysłanie o 
tym telegraficznego m eldunku do 
w ładz polskich i niem ieckich w W ar
szawie. N ieludzkie zachow anie się kpt. 
G liw itza dochodziło  do tego, że na 
uwagę o możliw ości epidem ii tyfusu, 
odpow iedział: „to niicch w ybuchnie”. 
D nia 17-go listopada ilość chorych d o 
szła do 300-tu, 2-ch dysponow ano na 
śmierć. R ada Regencyjna in terw enio
w ała wreszcie u  w ładz niem ieckich, 
pow szechne poruszenie opinii publicz
nej spraw iło, że uzyskano od w ładz 
decyzję przeniesienia obozu io  Łom 
ży. Przed tym  jednak  musieli in terno
w ani zgodzić się na  naszycie num er
ków , które m usiały być zdjęte przy  li- 
kwiidowanniu Szczypiorna.

W  grudniu  1917 r. K oło Polskie w 
W iedniu  in terpelow ało  w sprawie n ie
ludzkiego trak tow ania in ternow anych . 
W  pism ach swych do w ięzionych R a
da Regencyjna obiecyw ała dołożyć 
usilnych starań, aby  in ternow ani m o
gli w rócić do w ojską.

w odow ało to  now e w rzenie. O baw y 
te usunęło  (pism o R ady M inistrów  z 
dnia 13.12.1917) w yjaśniając, że prze
niesienie do Ł o m ży m a na celu p o lep 
szenie by tu  in ternow anych, k tórzy  za
raz po  w yjeździe ze Szczypiorna mają 
zdjąć num ery. D alej tłum aczono, że 
obóz będzie podlegał w ładzy Besse- 
lera, a nie jak  do tąd  dow ódcy k o rp u 
su poznańskiego, że nieletni, starzy, 
chorzy i kaleki m ają być zw olnieni do 
dom u, wszyscy zaś in ternow ani będą 
wzięci pod  opiekę rządu  polskiego. 
D odano , że „nic nie stoi na przeszko
dzie, ani ze strony  rządu  polskiego, ani 
ze strony  w ładz niem ieckich, żeby in 
ternow ani partiam i zgłaszali się do 
w ojska i byli przyjm ow ani po  spraw 
dzeniu ich w artości m oralnych”

Z  końcem  grudnia  przew ieziono le
gionistów  do  Łomży.

D nia 23 marca 1918 starszy sierż. 
F renkiel, podów czas kom endant ob o 
zu w Łomży, ogłosił w  rozkazie dzien
nym, że: ,zastępca kom endanta P ił
sudskiego pułk. Rydz-Sm igły w ydał 
rozkaz, mocą którego należy starać się
0 zlikw idow anie obozów  jak  najszyb
ciej za wszelką cenę” .

Po krótkiej opozycji pew nej grupy, 
k tóra  by ła  za dalszym  trw aniem  obozu
1 ustąpiła jedyn ie  w obec w yraźnego 
rozkazu zastępcy K om endanta P iłsud
skiego, zam eldow ano zb iorow o w ła
dzom  niem ieckim chęć pow ro tu  do 
w ojska. Ta zbiorow a deklaracja w y
dała się w ładzom  podejrzana. Zam iast 
spodziew anego zw olnienia N iem cy 
w strzym ali się od zbiorow ego zw alnia
nia. Jedynie d robne grupy  kilku lub 
k ilkunastu  ludzi zw alniano z obozu, 
od chwili p rzybycia do Łomży. 
M im o to  liczba uw ięzionych w tym 
obozie z pierw otnej 1.700 ludzi zm ala
ła w  kw ietniu do  800.

W  m aju w ysłano do R ady Regen
cyjnej m em oriał w sprawie zw olnienia 
pozostałych uw ięzionych. M em oriał 
przestrzegał p rzed  ew entualnym i sku t
kam i zapom nienia o internow anych, 
gotow ych do  rozpaczliw ych czynów. 
R ezultatem  tego by ło  zw olnienie w 
dw a miesiące później około  400 in ter
now anych, a w  kilka dni potem  n o 
w ych 200.

...W arunki egzystencji w  obozie 
Szczypiorna by ły  nad er niekorzystne, 
daleko gorsze, niż w  innych  obozach 
dla jeńców  w ojennych, poniew aż 
Szczypiorno by ło  właściwie obozem

innych prow iantów . U m ożliw iło to 
polepszenie pożyw ienia w szczupłych 
ilościach udzielanego przez N iem ców.

Lato tego roku  by ło  nader pogod 
ne i piękne. In ternow ani legioniści za-

Przed barakami

Tym czasem  w raz z w ieścią o p rze
niesieniu obozu dó Łomży k rąży ły  
wieści, że tam u tw orzóne będą  ba ta 
liony  robotnicze, używ ane do ciężkich 
najczęściej prac p rzyfrontow ych Spo-

Z bliża się zupełna likw idacja obozu 
w m iarę jak  zbliżał się sierpień 1918 r. 
z klęską N iem ców  zarów no na froncie 
w ojennym , jak  i w ew nątrz kraju .

Dr. Mieczysław Narainowski.



Legioniści i Peowiacy przed 20-tu laty
Wspomnienia beliniaka ze Szczypiorny*

...Nadszedł dzień 6 sierpnia 1917 roku
— trzecia rocznica w ym arszu K adrów 
ki z K rakow a.

W iara  rano  zaczęła się golić i „od
św iętnie” ubierać, po czym zarządzo
no zb iórk i w  poszczególnych b lokach 
i w  karnym  szeregu pom aszerow aliśm y 
na obszerniejszy plac, k tó ry  znajdo
wał się pom iędzy blokiem  naszym a 
Peow iaków . Tam ustaw iony był ołtarz 
połow y i została odpraw iona msza 
święta. Po skończonej mszy świętej 
kpt. Zosik.-Tessaro w szedł na podium  
i odczytał z R ozkazu D ziennego w iel
ce patrio tyczną mowę, skierow aną 
przeciwko okupantom  i Tym czasowej 
Radzie Stanu.

Po tej m ow ie, k tóra w rażenie uczy
niła na słuchaczach, odśpiew aliśm y: 
„R otę” K onopnickiej i „Jeszcze P o l
ska nie zginęła”, po czym odmasze- 
row aliśm y do sw oich baraków .

W  południe  w ładze niemieckie w ez
w ały kpt. Zosik-Tessaro i w  Szczy- 
piornie już go nie w idzieliśm y, — zo
stał w yw ieziony do obozu  w N iem 
czech w Rastatt.

W  następnym  dniu zarządzono 
zbiórkę ze wszystkimi rzeczam i. P ano 
wało u nas z tego pow odu  dziwne 
podniecenie. N iem cy ustawili w zdłuż 
b loków  dwie kom panie w ojska z b r o  
nią nabitą i gotow ą do strzału. K ara
bin  m aszynow y dom inow ał na rusz
tow aniu, a dwie arm aty przy  drodze 
nab ito  kartaczam i. N ie w iedzieliśm y, 
co to  w szystko znaczy, może chcą nas 
wywieźć do P ru s?  A le  N iem cy zaczęli 
osobno  w ydzielać starszych podofice
rów , więc m usiało to  być coś innego. 
D opiero  sytuacja w yjaśniła się, gdy 
trzech podoficerów  N iem ców  zaczęło 
chodzić w zdłuż szeregów  ze szpie
giem — Żydem , przebranym  za legio
nistę, k tó ry  w yszukiw ał w śród nas o- 
ficerów, chodząc z papierosem  w u- 
stach i ręką w kieszeni. Jeden  z moich 
tow arzyszy przygotow ał sobie kind- 
żał na niego, ale w strzym aliśm y go, -o- 
biecując dać mu później przepustkę do 
„R aju” za jego niecne grzechy. Z  n a 
szego pu łku  nie po zn a ł ani jednego  
oficera. Później nastąpiła generalna 
rewizja. Pomimo skrupulatnych  poszu
kiw ań, przechow aliśm y trochę: k ró t
kiej palnej i białej b ron i. Po skończo
nej rewizji przyjechał konno  niemiecki 
oficer i dla w ydzielonych podoficerów  
starszych wyiznaczył oddzielny blok,
— myśląc, że przez odseparow anie 
szarży  od szeregow ych u nas duch się 
załamie, lecz g rubo  się pom ylił. N am  
kazano odejść do swoich baraków .

Szpiega N iemcy, zapom nieli z sobą 
zabrać, zostały mu połam ane ręce i 
n °gi, po  czym został p rzerzucony  do 
obozu  R osjan.

Dwie kom panie niemieckie odmasze- 
row ały, ale w art podw ójnych  nie usu
nięto. 'Represje te b y ły  stosow ane na 
żądanie K om endy Legionów, :a duszą 
tej b rudnej roboty , by ł osław iony Szef 
Sztabu K om endy Legionów, Zagórski.

W skutek zastosow anych represyj, 
doszło m iędzy legionistam i a N iem ca
mi do aw antur. Jednem u w artow niko
w i legioniści w yrw ali karab in , naw et 
pod ł strzał, k tó ry  zaalarm ow ał w ar
tow nię. W skutek małej liczby odwa- 
chu, N iem cy do obozu  nie w kroczyli. 
O ficerow ie legionow i, będący w obo

zie, zarządzili w poszczególnych b lo 
kach zbiórki, w celu uspokojen ia  nas, 
zwłaszcza w  naszym  b loku  pięknie 
przem ów ił p o r. G rzm ot-Skotnicki (o- 
becnie generał), radząc: nie dajcie się 
prow okow ać, by  b ru d n a  łapa żo łdaka  
pruskiego nas m iała splamić.

W  tym  czasie N iem cy zaczęli w yw o
zić oficerów  i czynniejszych podofice
rów  do obozu  w N iem czech. Pew nego 
dnia (przychodzi do naszego b loku  
b ro d a ty  feldfebel i w chodzi do baraku, 
w  którym  m ieszkał por. G rzm ot-Skot
nicki, będący  ‘w  obozie  w  stopniu  
w achm istrza i zapytu je  się G rzm ota: 
S ind Sie W achm eister S kotnicki? 
G rzm ot, w idząc, lże (na niego kolej 
przyszła, ostro  odpow iedzia ł: — N ein, 
ich b in  O berleu tnan t R itter von  Skot
nicki. Ż o łdak  pruski tak  się nastraszył, 
że stanął na 'baczność i zam eldow ał, że 
por. G rzm o t Skotnicki jest w ezw any 
do K om endanta obozu . M a się rozu 
mieć, w yw ieziono go zaraz do Prus.

Niem com , jak  się okazało, nie zale
żało na w yw iezieniu naszych oficerów, 
będących w S zczypiornie, w  p rzeb ra 
n iu  szeregow ych, gdyż oni sw oją p o 
wagą uspakajali bardziej w zburzone 
um ysły legionistów , pow strzym ując od 
czynów , k tó re  m ogły pociągnąć za so
bą n ieobliczalne w prost w  swych sku t
kach następstw a. K om endzie Legionów 
zależało jedynie  na odseparow aniu  o- 
ficerów  od żołnierzy , by  tym  więcej 
zgnieść opór przez osłabienie ducha. 
N ie w iedzieli, że tym  sposobem  do le
w ali ty lko  oliw y do ognia.

D nie coraz to  krótsze, w barakach  
b rak  św iatła, więc zastępujem y świece 
łuczywem . Jeńcy rosyjscy  w ieczoram i 
ładnie śpiew ają w sąsiedztwie, nasz 
chór też często śpiewa. O ficerów  legio
now ych — przebranych  za szerego
wych, a będących z nami, wywieźli

N iem cy praw-ie już wszystkich, zostali 
się jeno  w  naszym  1 p . uł. Beliny, 
ppor. D ublańczyk-P iasecki oraz ppor. 
Koc Leon, ppor. M aruszew ski z (pie
choty. Tych ostatnich oficerów  m asku
jem y, jak  możem y, aby ich taki los nie 
spotkał, (jak tam tych. Lżej b o  ciężki 
los znosić, gdy  (się czuje obok  siebie 
starszego, tym bardziej, że byliśm y do 
swych oficerów  bardzo  przyw iązani, 
zawsze poza służbą uw ażaliśm y ich za 
starszych kolegów  i ten stosunek ofi
cera d o  żołn ierza zlew ał się n iejako  w 
jedną  całość. N iejedna regularna arm ia 
mogła nam  pozazdrościć tego miłego 
stosunku do rozkazującego i rozkazo- 
b iorcy . Sam opoczucie obow iązków  b y 
ło bard zo  w ysokie w  legionach, nie 
zapom niano o tym  sam opoczuciu i w  
niew oli.

C hoćby ptakow i dać złotą k latkę i 
pełno pożyw ienia — (będzie zawsze 
tęsknił do w olności, tak  i człowiek, 
k tó ry  w alczy o w olność po lityczną  w 
imię dobra  N aro d u  i Jego idei, po zb a
w iony w olności, podw ójnie jej p rag 
nie. N a  ten  tem at k rąży ły  p o  obozie 
fantastyczne zm yślone pogłoski, nie
raz p rzynoszone złośliwie, przez w y
słanników  z „Polnische W ehrm acht”.

O d czasu ido czasu przyjeżdżała do 
nas Jakaś delegacja, lub  delegatka, 
zw iedzali obóz, zam ieniali po parę 
słów  to Z tym , to z owym, pokiw ali 
głowami, w zruszyli ram ionam i i od je
chali. C zasem , skutek takiej w izyty 
by ł o tyle dobry , że otrzym aliśm y po 
kaw ałku chleba.

Czym  dłużej p oby t w obozie p rze
dłuża się, tym więcej „przem ysł kw it
n ie” . Ci, co (nie imają znikąd pom ocy, 
posprzedaw ali już N iem com  w szystko, 
co ty lko  przedstaw iało jakąśkolw iek 
w artość, części garderoby  zam ieniano 
na papierosy, lub kaw ałek chleba. T e

raz jedni w yrabiają z w łosa końskiego 
piękne łańcuszki — dewizki, inni zno 
w u pierścionki z  alum inium , p rzyno 
szonego przez N iem ców  z pocisków  
artyleryjskich, tak  zw anych zegarów.

G iełda, ta  p rzek lęta  zm ora obozu, 
coraz więcej rozw ija się, zawsze rano, 
a (więc zaraz p o  o trzym aniu chleba, 
nam iętny palacz papierosów  biegnie na 
giełdę ii w ym ienia cbleb na papierosy . 
N a w szystkim zaś zarab iają  żołdacy 
niem ieccy, k tórzy  za drogie pieniądze 
wszystkiego mogli dostarczyć do ob o 
zu, ale k to  z  nas miał p ien iądze?

W  pierw szych dniach w rześnia d o 
szła do nas w iadom ość, że dawniejsze 
pu łk i legionow e, w  k tórych pozostali 
ty lko austriaccy poddani, tw orzący tak 
zw any „Polski K orpus Posiłkow y”, 
odm ów iły posłuszeństw a — żądając 
w ypuszczenia nas i K om endanta na 
w olność. T o  nas pokrzepiło  na duchu, 
bo tworzyliśmyj zawsze zw artą całość, 
nie znając różnic dzielnicow ych.

Z ram ienia K om endy Legionów, b y 
li przydzieleni do obozu  ftak zw ani 
oficerowie łącznikow i, k tó rzy  u trzy 
m yw ali k on tak t pom iędzy: Szczypior- 
ną a W arszaw ą. Byli w śród nich ofi
cerowie, k tó rzy  ułatw iali nam nędzne 
nasze życie, p rzenosili korespondencję 
i rozkazy  !od Rydza-Sm igłego, k tóry  
zastępow ał wówczas aresztow anego 
K om endanta Józefa  Piłsudskiego, a 
więc takim i b y li :  kpt. dr. K apellner- 
K aplicki i por. M okłow ski.

Sm utnie w naszej pamięci zapisał się 
oficer łącznikow y chor. Sujkow ski, 
zdaje się zaw odow y tyłowiec, k tó ry  
w prost bezczelnie agitował, b y  w stą
pić ido „W erm achtu” i złożyć przysię
gę. Po -kilku jego w izytach, a każda 
spo tykała  się z drw inam i !z naszej stro 
n y  — w-iara chciała go zlinczow ać i 
m usiał się salwow ać ucieczką, więcej 
w obozie ju ż  (się -nie pokazał.

W  tym  czasie p rzybyła  kom isja z 
„W erm achtu" w raz z N iem cam i i po 
b lokach, w edług listy ustalonej przez 
ks. K w apińskiego, zaczęła w yw oływ ać 
po  nazw iskach legionistów . Poniew aż 
pierw szych k ilkunastu , k tórzy  poszli 
już — pożegnani zostali kamieniam i, 
więc dalsi b ra li  z sobą już sienniki i 
taką p rzykryci zasłoną całą grom adą 
pod  (gradem kam ieni — uciekali.

G d y  nam w b lokach  kam ieni zab ra
kło rozbieraliśm y piece. Oczywiście, że 
zajścia, te w zm ogły ty lko  represje n ie
mieckie w stosunku do nas, a niektóre 
dzienniki, idące po  imyśli -Komendy 
Legionów, m iały „bogaty” m ateriał, ja 
ko -to internów ani legioniści działają 
na szkodę Folski. Pow stały też zaraz 
na tym tle różne karyka tu ry  jak  „w y
k lę ty” i t. ip.

Po odejściu z obozu do przysięgi 
elem entu słabego i chwiejnego, życie 
w ew nętrzne więcej -się scem entów ałó. 
N iem cy Ufni w  swe zwycięstwo, bo  le 
piej im się pow iodło  na froncie, b lok 
podoficerski rozw iązali i nas zg rupo
wali (już ;tylko w czterech b lokach, nie 
pozw alając kom unikow ać się m iędzy 
blokam i. O  ile do tej p o ry  zw alniali 
m ałoletnich i chorych, o tyle teraz za
przestali zupełnie zwalniać.

*) Z  książki p. W ładysław a Kęsika 
p. t. „Za drutam i Szczypiorny i Łom 
ży” -

Dwudziestolecie najdumniejszej pieśni
Dwadzieścia lat temu, w nocy 

z 17 na 18 (sierpnia-1917 r. w wa* 
igonie towarowym, wiozącym do 
obozu w Szczypiornie legioni* 
stów  I Brygady, |powstała pieśń, 
którą później Kom endant Pił* 
sudski nazwał „'najdumniejszą".

Pierwotne 'słowa „Pierwszej 
Brygady", skomponowane wte* 
dy przez legionistę Tadeusza 
Biernackiego, uległy z biegiem 
czasu modyfikacji, a część zwro* 
tek W ogóle została zapomniana.

W  dwudziestą rocznicę pow* 
stania „Pierwszej Brygady" po* 
dajemy czytelnikom' jiej tekst 
pierwotny:

Legiony to — żebracza nuta, 
Legiony to — ofiarny stos 
Legiony to — żołnierska buta 
Legiony — to straceńców los. 

M y  Pierwsza Brygada 
Strzelecka gromada 
N a stos — rzuciliśmy

swój życia los. 
N a stos, na stos.

O  ile mąk, — ile cierpienia 
O ile krwi, wylanych lez 
Pomimo to — niema zwątpienia 
Dodawał sil wędrówki kres.

M y . . .

Krzyczeli żeśm y stumanieni 
N ie  wierząc nam, że chcieć

to módz 
I-eliśmy krew osamotnieni,
A  z nami byl nasz drogi wódz. 

M y . . .

Inaczej się dziś zapatrują 
I  trafić chcą do naszych dusz 
I  mówią, że nas już szanują,
Lecz właśnie czas odwetu już. 

M y . . .

N ie  chcemy już od  was uznania 
N i waszych mów, ni waszych łez 
Już skończył się czas kołatania 
Do waszych serc, do waszych

kies.
M y . . .

D ziś nadszedł czas pokwitowania  
Za mękę serc i katusz dni,
N ie  chciejcie więc politowania, — 
Zasadą jest: za krew chcieć krwi. 

M y  . . .

Dzisiaj już m y jednością silni 
Tw orzym y Polskę, przodków

mit,
Że w y w bej pracy niedość pilni 
Zostanie wam potomnych wstyd. 

M y  . . .



W  B e n i a m i n o w i e
Zjeżdżaliśm y się do Beniam inow a z 

różnych stron. Szereg m urow anych do . 
mów z pokojam i na dw óch lub  trzech, 
z kasynem , łaźnią i dość dużą p rze
strzenią lasu  daw ał w arunki pod  
względem fizycznym  nie najgorsze. 
Miejsce in ternow ania ogrodzone było  
płotem  z dru tu  kolczastego, od p ło tu  
w kierunku  obozu ciągnął się n ieprze
kraczalny pas neu tra lny  szerokości k il
kunastu  metrów . W zdłuż p ło tu  w ędro 
w ały posterunki L andsturm u. W  pierw 
szym budynku  kró low ał nasz „pan i 
w ładca”, niem iecki kap itan  i jego za
stępca.

W  okresie zjeżdżania się N iem cy za
chow ywali ku rtuazy jny  stosunek jak  
do  niedoszłych braci — pozostaw ili 
nam broń  białą, o inną nie pytali. M ie
liśmy też ordynansów . Idylla ta trw ała 
k ró tko , pew nego dnia zarządzono 
zbiórkę, kazano nam  zdjąć odznaki i 
oddać broń . U derzenie by ło  silne!

N ie wiem, z jakim i myślami poszczę* 
gólni oficerow ie zjeżdżali do obozu, 
czego się spodziew ali?  Faktem jest, że 
po przejściu pierwszego okresu oszo
łom ienia zabrano  się energicznie do 
zorganizow ania życia obozow ego, o d 
pędzając myśl o term inach, a będąc 
pew nym i ostatecznego zwycięstwa. 
P rzeprow adzono szereg prac, obliczo
nych na czas dłuższy. Takim i były  w y
k łady  z szeregu dziedzin w iedzy w oj
skow ej, ujęte w pew ną całość, kurs 
p row adzony  przez lekarzy d la m edy
ków  i szkoła dla o rdynansów . Zniw e
low ano plac tenisow y, zorganizow ano 
bibliotekę.

Lecz gdy gross obozu pracow ała nad 
wytw orzeniem  m ożliw ie pożytecznego 
m odus vivendi, od pierwszych dni zna
lazła się niew ielka grupa oficerów, 
k tóra  albo  uniesiona prądem  p o 
wszechnym, albo  może spodziew ająca 
się szybkiej ustępliwości ze strony 
N iem ców, znalazła się w obozie, a gdy 
się przekonała, że jest to spraw a długa 
i uciążliw a, w róciła do W ehrm achtu, 
składając odm ów ioną przysięgę. Była 
to  pierwsza bolesna rysa.

Życie obozow e szło jednak swoim 
trybem : Z  rana gim nastyka, zbiórka i 
apel, w ykłady, szerm ierka, różne sp o r
ty, książki, nie brak ło  i prac artysitycz* 
nych, nauki języków  obcych i t. p. 
W ydaw ano dziennik „B iuletyn”, cza
sopism o „B eniam inów ” i pism o saty
ryczne „Sprzym ierzeniec”. W szystkie 
pisane ręcznie systemem daw nych k la
sztorów . Co niedziela na tak zwanej 
„G órze O liw nej” odpraw iał ks. Ciepi- 
chałł mszę świętą.

R ygor w ram ach ustalonego przez 
siebie sam ych regulam inu w ew nętrz
nego by ł w zorow y, a N iem cy z ukosa, 
ale nie bez pew nego podziw u, p rzy 
glądali się tem u dziw nem u tow arzy
stwu, opanow anem u istotnym  poczu* 
ciem w ewnętrznej dyscypliny i szcze
rego koleżeństw a.

O dw iedziny krew nych i przyjaciół 
odbyw ały  się co pew ien czas, ale roz
mawiać m ożna by ło  na odległość, 
przez druty , korzystając z pob łaż li
wości posterunku. O ficjalne w idzenia 
w budynku  kom endy by ły  bardzo 
rzadkie.

O bok  więc Szczypiorny istniał w 
centrum  Polski obóz in ternow anych 
oficerów, a fakt ten „pozorn ie” o m a
łym znaczeniu dokuczał i Radzie R e
gencyjnej i gen. Beselerowi. O ile ze 
strony  R ady Regencyjnej istniała ten
dencja łagodnego wyjścia z sytuacji, o 
tyle ze strony  niem ieckiego sztabu 
m om ent prow okacji i rozbicia jed n o 

litego fron tu  obozu odgryw ał rolę d o 
m inującą.

W  czasie uroczystości w  stuletnią 
rocznicę śmierci K ościuszki w W ar
szawie, jeden  z regentów  ks. Zdzisław  
Lubom irski odczytał publicznie na

N astępnego dnia obecni generało* 
wie W ieczorkiewicz, G łuchow ski, D ą
brow ski i K noll, jako  przedstaw iciele 
poszczególnych bron i, w im ieniu 
w szystkich oznajm ili na rannej zb ió r
ce, że zrzekam y się sam orządu we-

Zbiórka oficerów na rzikomy przyjazd Regenta...

Placu T eatralnym  pism o od „nieobec
nych”, przysłane w łaśnie z Beniam i
nowa.

Po tym fakcie rozeszły się wieści w 
obozie, potw ierdzane przez Niemców, 
że jeden  z regentów  lub  ktoś z ra* 
mienia R. R. ma odw iedzić obóz. 
Oczywiście p rzyjazdow i tem u „odse
parow ani od św iata” przypisyw ali 
w yjątkow e znaczenie. W iadom ą jest 
rzeczą, że w yobraźnia w w arunkach 
internow ania pracuje zby t intensyw 
nie, mając skłonność do w yolb rzy
m iania faktów  — tem u procesow i w 
pewnym  stopniu  ulegli i więźniowie 
Beniam inowa.

Pew nego dnia kpt. Cleinow, nasz 
stróż obozow y oznajm ił, że spodzie
w any jest p rzy jazd  ks. Lubom irskie
go, oraz w yznaczył zbiórkę. W yszy- 
kow aliśm i się przed kasynem  jak m o
żna najspraw niej, przeprow adzając 
możliwie najgruntow niej przegląd, 
nieco już w sm ętnym stanie zna jdu ją 
cego się um ndurow ania. Korzystniej 
było stanąć na zbiórkę w płaszczach, 
były w każdym  razie mniej zniszczo
ne. N ie mieliśmy odznak ani bron i, 
ale postaw ą i odpow iednim  w yrów 
naniem  usiłow aliśm y utrzym ać jako  ta 
ko fason. Staliśm y pułkam i, a z ka* 
żdego pu łku  najstarszy  miał się m el
dow ać regentowi. Już  w szystko p rzy 
gotow ane. C zegośm y się spodziew ali 
— nie wiem, w każdym  razie miała to 
być wieść w yjątkow ej wagi...

Czekam y, słychać z daleka, że ktoś 
nadjechał. R ów nanie! Serce bije gw ał
tow nie. Z  lasku w ysuw a się kpt. C lei
now , za nim  k ilkunastu  panów , nic 
nie zdradzało  obecności regenta. C lei
now z całym tow arzystw em  podsuw a 
się b liżej. Już, już paść mają słowa 
kom endy, w  porę jednak  w strzym a
ne — zakazane „roże” gości w ydają 
się zby t podejrzane.

„Panow ie w ejdą do kasyna” — od 
zywa się do nas C leinow . W chodzi
my, a za nam i owi panow ie.

D w unastu szpiclów  — rew izja oso
bista. W  międzyczasie rew idow ano 
też nasze pokoje, walizki, p rzerzuca
no papiery.

Tak w yglądała zapow iedziana przez 
C leinow a w izyta regenta. Szczyt 
brudnej perfidii, sponiew ieranie nas i 

R ady Regencyjnej. W zburzenie było  
oczywiście ogrom ne.

w nętrznego i wszelkich tak zw. ud o 
godnień — chcemy być traktow ani jak  
w ięźniowie.

Postawa, gest i słowa kpt. W ieczor
kiewicza, w ypow iedziane tonem  roz
kazu do niem ieckiego podporucznika, 
by ły  i są niezapom nianym  momentem 
o b ro n y  godności naw et w tak  cięż
kich w arunkach.

W  odpow iedzi na to  wyżej w ym ie
nieni z w yjątkiem  K nolla w ślad  za 
m ajorem  T rojanow skim  w ywiezieni 
zostali do niemieckiej tw ierdzy W erl. 
Żegnaliśm y ich okrzykam i „Niech ży 
je Polska N iepod leg ła!” — „Niech 
ży ją !”

W yrafinow ane prow okacje tego ty 
pu  nie działały korzystnie na o d p o r
ność psychiczną obozu, nie działały 
jednak  jeszcze rozkładow o.

P oby t w obozie rozśw ietlony został 
pięknie zorganizow aną gw iazdką w raz 
ze znakom itą „Szopką Beniam inow- 
sk ą” p ióra podpułk . K ostka-Biernac- 
kiego, figurki w ykonane by ły  przez 
dzisiejszego architekta G olińskicgo. 
N a gwiazdkę mieliśmy wiele dow odów  
serdecznej pamięci, z k tórych najw y
m ow niejszym  był adres artystów  scen 
polskich, zaopatrzony  w m nóstw o 
podpisów . K ażdy z nas otrzym ał 
egzem plarz tego adresu.

W  późniejszym  już czasie odw ie
dził obóz sekretarz R. R. 'ks. Cheł- 
micki i prezes R. G. O. ks. Sapieha. 
Inform ow ali się o naszych poglądach 
i nastrojach, przekonyw ali nas, że nie 
umiemy rozum ow ać realnym i katego
riami, a że w iązanie naszego losu z 
losem Piłsudskiego zam yka w ogóle 
w szelką dyskusję.

W  okresie tych odw iedzin stanow i
liśm y jeszcze zw artą całość i nie d o 
puszczaliśm y zw ątpień co do naszego 
m aksym alnego i m inim alnego, p rog ra
mu jednocześnie zaw ierającego się w  
dw óch słow ach: „Polska N iepodległa .

Solidarność całego obozu miała się 
niebaw em  zam anifestow ać przy  nastę* 
pującej okazji. Z  pow odu b raku  leka
rzy w k ra ju  N iem cy zaproponow ali 
lekarzom  internow anym  opuszczenie 
obozu. W  okresie tym istniało prze
św iadczenie (po pow rocie do W ehr
m achtu na samym początku k ilkuna
stu oficerów ), że stanow im y n ierozer
w alną całość i że w spólnie, jeśli to 
będzie od nas zależało, dzielić będzie

m y losy „usoue ad finem ”, a więc 
czy to  jednostkow e ucieczki, czy, jak 
w  tym  w ypadku, skorzystanie z p ro 
pozycji otrzym ania w olności, jeśli nie 
tyczyło wszystkich, by ło  uw ażane za 
złam anie jednolitego fron tu . Lekarze 
pozostaw ili decyzję w swojej sprawię 
ogółow i in ternow anych, a w iększość 
w ypow iedziała się za odrzuceniem  
propozycji niem ieckich z hasłem 
„wszyscy albo  n ik t”.

N a tym kończy się ta piękniejsza 
część h istorii obozu.

Sam otność i odseparow anie od lu 
dzi rob iły  swoje, obok  zbyt w ybu ja
łej w yobraźni zaczął panow ać m ino
row y ton  depresyjny. N aw et brać 
u łańska, k tóra  najdłużej trzym ała fa
son, zakrapiając zresztą dość sowicie 
swą kaw alerską sam otność zaczęła 
tracić miny. N iezrów nanym  pod  
względem  hum oru i jakiejś n ieustają
cej żyw iołow ej ekspansji by ł gen. 
Sławoj - Składkow ski — p o p u la rn ie '  
zw any w obozie „H arry -H arry  — 
Puff-Puff”. Jego też ofiarnej pom y
słowości, zresztą w ynikłej na pew no 
nie z przem yślanego planu, ale z bez
pośredniej po trzeby  w ew nętrznej, za 
wdzięczać należy podtrzym anie na d u 
chu obozu  i odsunięcie w czasie, je 
śli nie zniszczenie całkowite, rozkła* 
dow ych elem entów  psychicznych.

Byliśm y m łodzi w  Beniam inowie, 
ale zabaw y nasze by ły  zawsze młod* 
sze. D źw igając jakąś za coś pow ażną 
odpow iedzialność, odrzucaliśm y zbyt 
posępne myśli i przem ienialiśm y się 
w sztubaków . N ie brakow ało  obok 
tego i najpow ażniejszych studiów  i 
prac naukow ych.

A le czas w tych w arunkach jest 
złym lekarzem , pacjent się w yczer
puje a pragnienie w olności osobistej 
dokucza straszliw ie i podsuw a różne 
myśli.

T o też od marca 191& r. tu i ów 
dzie dają się słyszeć głosy, że siedze
nie w Beniam inow ie jest bezcelowe, a 
jeśli inaczej nie m ożna uzyskać w ol
ności, k to  wie, czy nie najlepiej jest 
w rócić do W ehrm achtu.

Z  zew nątrz różne przychodziły  
wieści, złe i dobre. T rak ta t brzeski, 
w yłączenie C hełm szczyzny, olbrzym ie 
sukcesy N iem ców  na w schodzie, m ar
tw a cisza na froncie zachodnim . W ie
ści jednak  o przekroczeniu linii b o jo 
wej przez K orpus Posiłkow y, z łożony 
z legionistów  galicjan (przew ażnie
2-ej brygady) by ły  przyjęte trium fal
nie. N areszcie znaleźliśm y się znow u 
razem, przecież fron t szerokich rzesz 
legionow ych jest w spólny. D la nas 
„m em ento” by ła  przysięga, dla nich 
„odłączenie C hełm szczyzny” — dla 
jednych  i drugich w alka coraz trud* 
niejsza, bo na w szystkie fron ty , w alka 
jednak  prow adzona ciągle z w iarą w 
urzeczyw istnienie minim alnego i m a
ksym alnego program u.

D oszły nas rów nież wieści o fo r
macjach na w schodzie, o K orpusie 
Pierwszym  i Drugim .

Rozm ow y o W ehrm achice ucichły, 
ale nie na długo. Już w tym  czasie 
każda naw et najlepsza w iadom ość 
działała ty lko  jak krótki haszysz.

Przecież odby ły  się i manifestacje 
w W arszawie, zachód i w schód m ó
wił o Polsce, ale racja beniam inow ska 
w oczach wielu upadła. Ci, k tórzy  
odrzucali jakiekolw iek kom prom isy i 
uw ażali, że należy zwarcie przetrw ać 
i będąc in ternow anym i na ziemi po l
skiej, polskim i oficerami, być tą w ła



śnie jątrzącą raną, nie dającą swym 
istnieniem  spokoju  naw et najbardziej 
uległym  chw ilow ym  w ładzom  p o l
skim — doczekali się złośliwego prze
zw iska „cierpiętników ”.

Solidarność jednak  złam ana nie zo 
stała, n ik t na w łasną rękę nie rozpo 
czyna! k roków  i starań, a w iadom o 
było , że w szyscy do W ehrm achtu nie 
pójdą.

N iem cy jednak, do k tórych może 
pew ne w iadom ości doszły, zakom uni
kow ali nam, że wszyscy zostaniem y

zw olnieni, o ile podam y prośbę, w 
której zaznaczone zostanie, że nie 
będziem y działać n a 'sz k o d ę  Niemiec. 
N iezależnie od tego, k to  chce, może 
podać prośbę o przyjęcie do Wehr* 
m achtu.

Pocisk by ł dobrze w ycelow any, 
przeciw ko zw olnieniu wszystkich nie 
było argum entów , a nieliczni, k tórzy  
zw racali uwagę na upokarzającą k lau 
zulę nie działania na szkodę Niemiec, 
zostali zakrzyczani czysto form alnym  
charakterem  tej k lauzuli, k ióra p rze

cież n ikogo nie będzie obow iązyw ała.
„R odzina C ierpiętn ików ”, broniąca 

zasady „żadnych pertrak tac ji/żad n y ch  
rozm ów  z N iem cam i”, została rozbita.

W szyscy więc podaliśm y prośbę o 
zw olnienie z obozu w form ie, żąda
nej przez N iem ców. Część, może p o 
łow a, podała  prośbę o przyjęcie do 
W ehram achtu. Czas zrob ił swoje!

Oczywiście, że N iem cy w ywiedli 
nas w pole, nie śniło się im wypuścić 
w szystkich. Zw olnieni zostali ci, k tó 
rzy podali p rośbę o przyjęcie do

W ehrm achtu i k tó rzy  zostali p rzy 
jęci.

Resztę, k tó ra  sk ładała się z kilku 
odrzuconych przez W ehrm acht i k il
kudziesięciu, k tórzy  zasadniczego sta
now iska nie zmienili, zw alniano w za
leżności od kolejności na czarnej li
ście po trzech, czterech przez długie 
jeszcze miesiące. A  gen. B urhardta, 
ks. C iepichalła i dr. R oupperta  zw ol
niła z Beniam inow a już niemiecka 
R ew olucyjna Rada Ż ołnierska.

A natol Minkowski

Tajna prasa w obozie beniaminowskim
D łuższy poby t oficerów leg iono

w ych, in ternow anych w B enjam ino
wie i zupełne odcięcie ich od świata 
— m usiało spow odow ać w ydaw anie 
w łasnego czasopisma, oczywiście ta j
nego. Pierwszym, k tó ry  na ten p o 
mysł w padł i w życie go w prow a
dził b y t ów czesny podporucznik  5 
pp. Leg. Roman S tarzyński, obecnie 
dyrek tor naczelny Polskiego R adia i 
mjr. rez. W  w ydanej niedaw no d ru 
kiem książce mjr. S tarzyńskiego p. t. 
„C ztery lata w ojny w służbie K o
m endan ta” znajdujem y o tej tajnej 
prasie in teresujący ustęp,, k tó ry  po
zw alam y sobie przedrukow ać, jako 
przyczynek do obrazu życia in te rno 
w anych kolegów .

D nia 28 lipca zakończono budow ę 
pierwszej linii d rutów  kolczastych i 
ze w szystkich stron  um ieszczono ta 
blicę z dw ujęzycznym  napisem : „O b
cym wstęp w zbron iony  p o d  grozą 
rozstrzelania!". N ie możem y już sw o
bodnie w idyw ać się zwłaszcza, że na 
odległość 5 m etrów  od ogrodzenia 
nie w olno zbliżać się do drutów .

N ie mamy więc w iadom ości ze 
świata, gazety otrzym ujem y jedynie 
przypadkow o. R odzą się p lo tk i z p o 
w odu b raku  w iadom ości praw dzi
wych. Poniew aż jednak  codziennie 
ktoś nas odw iedza, przyjeżdżają n o 
wi koledzy, a zwłaszcza przyjeżdża 
z R adzym ina moja daw na koleżanka 
z „Prom ienia” i „Strzelca” k rakow 
skiego, a później z oddziału  w yw ia
dow czego por. Św iętopełka M arysia 
K orniłow iczów na, stale mająca nowe 
w iadom ości polityczne.

N asuw a mi się myśl w ydaw ania 
dziennika w obozie.

Jako polonista z zaw odu miałem 
pociąg do p ióra i w rodzoną żyłkę 
dziennikarską. N ie myślałem w praw 
dzie nigdy, aby dziennikarstw o trak 
tow ać zaw odow o, ale publicystykę u- 
praw ialem  oddaw na.

...W oddziale w ywiadowczym  nau 
czyłem się zbierania inform acji i te 
raz pragnąłem  te moje kwalifikacje 
oddać na usługi kolegów  w obozie. 
M iałem stały  „serwis” in fo r
m acyjny M arysi K orniłłow iczów ny, 
ale pozatem  musiałem pełnić funkcje 
reportera i redaktora, m etram paża, 
zecera, a zarazem  ko lportera  mego 
dziennika. N ie przepuściłem  nikogo, 
k to  przybyw ał bądź na stałe do ob o 
zu, bądź ty lko  w odw iedziny, odbie
rałem wszystkie gazety, notow ałem  
wszelkie now iny, aby móc w ydać nu 
mer.

D nia 29 lipca w ypuściłem  pierwszy 
num er „B i u l e t y n u  B e n j a -  
m i n o w s k i e g  o ”, dziennika 
ściśle inform acyjnego, form atu  zw y
kłego arkusza kancelaryjnego, na 
k tórym  drobnym i literkam i usiłow a

łem zmieścić wszystkie inform acje, ze
b rane w ciągu całego dnia.

A  jednocześnie musiałem pilnow ać 
„bram y”, aby  się ktoś niepostrzeżo- 
ny  przezem nie nie p rzem knął koło 
obozu.

G łów nym  źródłem  w iadom ości b y 
ła zawsze M arysia K orniłłow iczów - 
na, k tóra praw ie codziennie obóz od 
w iedzała. Początkow o mogłem z nią 
sw obodnie rozm awiać przez dru ty , 
potem  by ło  coraz trudniej, zwłaszcza, 
gdy zbudow ano drugi rząd drutów  i 
zabron iono  zbliżać się do nich. W ów 
czas kładłem  się na traw ie w  pobliżu  
drutów , gdy kol. M arysia k ładła się 
w rowie przydrożnym  i czekaliśmy, 
aż posterunek się oddali, aby kilka 
słów zamienić. Czasem 4 — 5 razy 
musieliśmy zmienić miejsca naszej 
pogaw ędki, zanim zdołałem  pochw y
cić nieco w iadom ości. Czasem nie 
m ogliśmy mówić, wówczas M arysia 
pisała na papierze posiadane inform a
cje obw ijała w eń kamień i rzucała mi 
do obozu.

K tokolw iek zdoby ł w iadom ości, 
p rzynosił mi je do „redakcji”, k tóra 
była czynna od 8-ej rano  do 11-ej 
w ieczór.

Po po łudn iu  „składałem ” i „d ruko
w ałem ” numer, a gdy po „zam knię
ciu num eru przychodziły  w iadom o
ści w ydawałem  w ieczorny dodatek  
nadzw yczajny. W  każdym  razie n u 

mer musiał być gotów  przed kolacją, 
gdyż umieszczałem go w kasynie na 
tablicy, gdzie tłum  kolegów  skupiał 
się zawsze koło  „B iuletynu” , aby d o 
wiedzieć się „najświeższych w iado
m ości” .

„B iuletyn” pochłaniał mi tyle cza
su, że w pierwszym  miesiącu naszego 
„siedzenia” w Benjam inow ie nie m o
głem brać udziału w innych pracach 
naszego obozu, zwłaszcza, że „B iule
ty n ” rozrastał się i nr. 9 z dnia 6 
sierpnia w ydałem  już jako num er 
trzykolum now y z artykułem  w stęp
nym  i wspom nieniam i legionowym i. 
O dtąd  już najczęściej w ydawałem  n u 
m ery dw ukolum now e.

„B iuletyn” budził coraz większe 
zainteresow anie kolegów , którzy^ 
chcieli mieć „na w łasność” p rzyna j
mniej pojedyńcze num ery. M usiałem 
więc dobrać sobie w spółpracow ników , 
na jp rzód  technicznych, do „przedru
kow yw ania” num eru w osobach 
ppor. M ieczysława B rodzińskiego i 
chor. Zdzisław a C zubińskiego, póź
niej udało  mi się pozyskać i w spół
pracow ników  redakcyjnych w posta
ci bezim iennych korespondentów  w 
dziale „listów ” od redakcji, a w koń
cu i w dziale artykułow ym .

K ażdy num er „B iu letynu” podle
gał naturaln ie cenzurze (czas w ojen
ny!), ale nie cenzurze niemieckiej, 
lecz w ew nętrznej, Polskiej K om endy

Okładka „Sprzymierzeńca” beniaminowskiego

O bozu, k tórą  wówczas spraw ow ał 
jeszcze mjr. M ieczysław  T ro janow 
ski. K om enda O bozu baczyła, by  nie 
prow okow ać N iem ców  i zachow ać, 
pew ną ostrożność w podaw aniu  w ia
domości. T oteż n iejednokro tn ie  zda
rzało się, że konfiskow ała mi artyku 
ły, lub poszczególne w iadom ości. Tak 
się też stało z artykułem  wstępnym  w 
num erze 31 „B iu letynu” z dnia 28 
sierpnia, napisanym  przez ppor. Ju 
liusza U lrycha.

K onfiskaty te zniechęciły mnie 
do w ydaw ania pisma, zwłaszcza, że 
coraz trudniej było ze zdobyw aniem  
w iadom ości i już miałem zam iar w y
daw ać pismo ty lko 3 razy na tydzień.

Po konfiskacie nr. 31, w miesiąc 
po, rozpoczęciu w ydaw nictw a zawie
siłem je, nie mogąc nadal podołać 
trudnościom , zw iązanym  z w ydaw a
niem dziennika. C ały kom plet num e
rów  „B iuletynu” zachow ałem  i po 
w ojnie złożyłem  go w dziale rękop i
sów  C entralnej B iblioteki W ojsko
wej, gdzie się dziś znajduje.

Przez swe w ydaw nictw o w yw oła
łem jednak  pow stanie innego pisma, 
którego nr. 1 ukazał się 12 sierpnia, 
w ydany przez por. W acława Kostka- 
B iernackiego. Tym  razem było  to  p i
smo hum orystyczne pn. „S p r z y- 
m i e r z e n i e  c”. Pismo to  na 
w zór .K onferencji K okojow ej”, w y
danej ongiś przez I pp. na froncie, 
było  bardzo dow cipne i bogate, a 
pięknie ilustrow ane dzięki w spółpra
cy naszych znakom itych rysow ników  
i m alarzy w osobach: por. D ąbrow y- 
M łodzianow skiego, ppor. G olińskie- 

go, kpt. Jarnuszkiew icza i innych.

Por. B iernacki w ydal coś około 8 
num erów  „Sprzym ierzeńca” (mniej 
więcej jeden na tydzień) ale 30 w rze
śnia zawiesił swe w ydaw nictw o z 
tych samych pow dów , co ja.

Te dwa w ydaw nictw a, jed n o  ści
śle inform acyjne, drugie w yłącznie 
hum orystyczne, w yw ołały  wreszcie 
pow stanie pow ażnego organu ideow e
go, już jako  oficjalnego organu  obo
zu pn. „ B e n j a m i n ó w ”. Pow stał 
więc K omitet R edakcyjny z udziałem  
ppor. A dam a Koca, kpt. A leksandra 
N arbutta-Ł uczyńskiego, p po r. Ju liu 
sza U lrycha i jeszcze kilku innych 
kolegów , k tó ry  czuwał nad  stroną 
ideow ą. R edaktorem  by ł po r. A n a 
to l M inkow ski. N r. I „Benjam ino- 
w a” ukazał się 20 września, ale po 
kilku num eracli (trzech czy czterech) 
i to pismo przestało istnieć.

U padek  „prasy” obozow ej zeszedł 
się z pew nym  ustaleniem  się stosun
ków  w obozie, k iedy nam  wreszcie 
zezw olono na otrzym anie p rzynaj
mniej prasy  „gadzinow ej” (G odzina 
Polski, G oniec, G łos).

Roman Starzyński.



O b o z y  i n t e r n o w a n y c h
H a v e l b e r g

W iktor D unin-W ąsow icz z 1 p. p. 
(p rzyjechał z A m eryki do Legionów ), 
st. sierż. 5 p. p. Tom sa-Zapolski, sierż. 
5 p. p. M aksym ilian Lewin, podpor. 
2 p. p. Jerzy  Thom son i sierż. 1 p. p. 
R odkiew icz-K onrad. W yśw ieżony, pa
chnący w pięknym  m undurze, brzę
cząc ostrogam i przy jechał mjr. T roja- 
now ski-Ryś. Jakże ucieszyliśm y się tym 
w idokiem . Cala paczka z H avelbergu, 
taki D reszer, Skotnicki, Z osik p rzy je
chali po cywilnem u, bo ich Niem cy 
podstępnie p rzebrali. W yglądali jak 
aresztanci. Patrzeć na  nich przykro . 
Z araz m ajor został naszym  kom endan
tem, jako najstarszy  szarżą, a wachm. 
O lszam owski jego  adiutantem . In teli
gentny, św ietnie w ychow any, subtelny 
bardzo  zacny i m ądry, a p rzy  tym 
w ykw intny. N ik t bardziej od  Olsza- 
m owskiego nie nadaje się do p o ro zu 
m iewania się z Niemcami. Jaka to  je 
dnak strata dla Szczypiorny, której 
by l kom endantem , to  jego w ywiezie
nie.

7/X I. 17 r. N iem iecki kom endant o- 
bozu, m ajo r rezerw y, to  p ijak  i a- 
w anturnik. M altretu je przybyw ających

D o H avelbergu  przybyliśm y w za
mkniętym  wagonie, ułożeni jak  sar
dynki 27 w rześnia. O d  stacji pędzono 
nas pieszo przez opustoszałe m iaste
czko, położone nad  H avellą . T u i ów 
dzie, w ygrażając nam , przesuw ały się 
kobiety  i w yrostki, w lokące za sobą 
ręczne wózki, napełnione nadgniłym i 
kartoflam i. D o obozu  w prow adzono 
nas przez głów ną bram ę, gdzie z p ra 
wej strony  na małym w zgórzu usta
w ione by ły  działa arm atnie, zw róco
ne na położone po lewej stronie o- 
kratow ane b lok i jeńców.

O d  razu, w pierwszym  b loku  w yj
rzał z za d rutów  stary nasz znajom y, 
Tadeusz K owalski i Tadeusz C aspaeri, 
k tó rzy  tu  wcześniej zostali osadzeni. 
R obili w rażenie ludzi schorow anych, 
w ynędzniałych. N ie pozw olono nam 
zamienić z nimi naw et słów pow ita
nia.

W  następnym  b loku  u lokow ani byli 
oficerow ie legionow i, w raz z k ilku 
dziesięciu innym i jeńcam i .różnej na
rodow ości. B lok ten by ł podzielony 
na t. zw. „K opfstube” i zw yczajną 
„S tubę” . Były to  barak i drew niane, 
dość w ysokie, pokryte papą. W  tej 
t. zw. „K opfstub ie”, t. j. w izbie o w y
m iarach 6 X 10 m etrów , ustaw ione b y 
ły przy  obu  ścianach izby  nary  z je 
dnym  łożem  na  dole, a z drugim  na 
górze. Pośrodku  długi stół, obok  k tó 
rego ustaw iono ław y. Ż elazny  piec 
miał ogrzać całą izbę, po  k tórej hu la ł 
w iatr b randenbursk i. W  „K opfstub ie” 
mieszkali już w dniu  naszego p rzyby 
cia oficerowie legionow i O rlicz-D re- 
szer, dr. K ołłątaj-Srzednicki, K rok- 
Paszkow ski, Janusz G łuchow ski, 
G rzm ot-Skotnicki, Szafranow ski, O- 
strow ski i k ilku  innych.

D o tego w łaśnie b loku , po opróż
nieniu go z cudzoziem ców , p rzy p ro 
w adzono i nas Peow iaków .

W  „K opfstub ie” u lokow ano star
szych: znaleźli się tam obok  oficerów, 
ojciec Orlioza, re jen t D reszer, dr. M a

daw ano nam  olbrzym ie pnie drzew ne, 
które z trudem  wielkim rąbaliśm y na 
drew na do opału.

Pożyw ienie w  H avelbergu  by ło  na
stępujące: rano kw iat lipow y i pajdka 
chleba tego samego, co i w  Szczypior- 
nie gatunku, w południe  zupa z obie- 
rzyn kartoflanych  i peluszki, w ieczo
rem kw iat lipow y, lub  kaw a zbożow a. 
B yło w ielką uroczystością, gdy w yda
no nam  od czasu do czasu po kaw ałku 
ik ry  śledziow ej.

U zupełnialiśm y ten wikt, tym , co się 
otrzym ało z dom u. Paczki w olno było  
w ysyłać do 5-ciu kilkogram ów  wagi. 
O db ió r tych paczek odbyw ał się w 
sposób całkiem specjalny. Po o trzy 
m aniu zaw iadom ienia adresat pod  es
kortą  szedł do m agazynu z miską. W  '  
tej misce musiał zmieścić w szystko, co 
mu przysłano. W szystkie p roduk ty  
w ydaw ano bez opakow ania. G dy  więc 
nieszczęśliwemu jeńcow i z dom u na
desłano trochę mąki, cukru, kakao, 
herbaty , czy ziem niaków  — m agazy
nier N iem iec otw ierał paczkę i w szyst
kie te p ro duk ty  w ysypyw ał bez p a r
donu  do jednej misy. Z bio row o  póź
niej oddzielaliśm y pom ieszane cukier 
od kakao. W iększa część paczek ginę
ła, a raczej nie dochodziła do rąk ad re
satów. Z reguły N iem cy konfiskow ali 
na w łasny użytek w ędlinę, tłuszcze. 
G dyśm y to skonstatow ali, w ydaliśm y 
polecenie naszym  rodzinom , by nam 
nie przysy łały  nic więcej poza sucha
ram i i jarzynam i, oraz cukrem w ka
wałkach.

Poza tym kupow aliśm y suchary, cze
koladę, m leko skondensow ane, pap ie
rosy  od świetnie zaopatrzonych  w te 
p roduk ty  sąsiadów  naszych, jeńców  
francuskich i angielskich. Nawiasem  
mówiąc, w yzyskiw ali nas ci sprzym ie
rzeńcy, ale i tak byliśm y im w dzięcz
ni za odsprzedaw anie żywności.

Piotr Górecki.

10/X. 17 r. T u w R astatt zastałem 
aresztow anych przede m ną por. G no- 
ińskiego z 3-ciej baterii, chor. Miszew- 
skiego z i p .  p., por. Szajew skiego 
przew iezionych ze Szczypiorny, por. 
F ilipkow skiego, ad iu tan ta  D yonu  H au 
bic, przybyłego  z Beniam inow a oraz 
pana Kazim ierza O sow skiego z W łoc
ław ka. U cieszyliśm y się ogrom nie. 
M ieszkam y w  starym  francuskim  fo r
cie, w ciemnej półokrągłej sali bastio 
nu. W  obozie są cywilni jeńcy fran 
cuscy i nieco R osjan, poznałem  kilku 
m iłych, inteligentnych Francuzów . 
Z nalazł się m iędzy nim i naturaln ie i 
żyd z W arszaw y o tw arzy  urodzonego 
zb rodn iarza. Pełni p rzy  nas rolę pach- 
ciarza, skupuje od Francuzów  czeko
ladę.

29.X. 1917 r. O trzym ałem  dziś pierw 
szą przesyłkę od  W arszaw skiego K o
m itetu Pom ocy dla Jeńców , takie same 
otrzym ali G noiński, Szajewski i Mi- 
szewski. N atu ra ln ie  w szystko poszło 
do w spólnego gospodarstw a, ty lko  p a 
pierosy są p ryw atną  w łasnością. W  
tych dniach przyby li tu  z H avelberga 
O rlicz-D reszer, kpt. Zosik-Tessaro,

tuszewski, P io tr G órecki, Stanisław  
Hem pel, W ojciech Stpiczyński, Roman 
Pruszkow ski i k ilku  innych. Resztę u- 
lokow ano w zw yczajnej „S tub ie”.

się ze stanem oficerskim, po wyjeź- 
dzie oficerów  obostrzyli w arunki n a 
szego bytow ania. W praw dzie pozosta
w iono nam  „K opfstube”, przenosząc

W ięzienie w Rastatt

Grupa internowanych

W net po przyjeździe zaw iązano ści
sły kon tak t pom iędzy starym i zn a jo 
mymi. Baraki havellberskie w ydaw ały 
nam  się salonam i w obec ziem ianek 
szczypiorniańskich. R ozpoczęły się 
w spólne zebrania, dyskusje i pogadan
ki. U roczyście obchodziliśm y za k ra
tami rocznicę 29-go listopada, u rzą
dzając na  dziedzińcu ołtarz połow y, 
p rzy  k tórym  odpraw ił M szę kapelan 
obozow y, Litwin. Po M szy odbyła się 
defilada oddziału  peow iackiego, p o d  
kom endą W ądołkow skiego. W ieczo
rem, w ogólnej sali odczyt o pow sta
niu  w ygłosił P io tr G órecki.

N iestety, życie ideow e i w spółpraca 
myśli przerw ane zostały  now ym  zda
rzeniem, N iem cy, w idząc coraz silniej 
naw iązyw ane stosunki osobiste, pew 
nego po ranku  w yrw ali z naszego g ro 
na w szystkich oficerów  legionow ych, 
w ywożąc ich do obozu w W erl.

Zostaliśm y osam otnieni.
N iem cy, k tórzy  dotychczas liczyli

w edług naszego uznania k ilku  Peow ia
ków  ze zw yczajnej „S tuby”, niem niej 
do tej zw yczajnej przysłano partię cu
dzoziemców.

K om endantem  naszego b loku  został 
podoficer pruski, żyd  berliński Joppe, 
który  w ysilał się na w szelkiego ro d za
ju  względem nas szykany.

Przed godziną 7-ą rano  zjaw iał się 
w baraku  i polecał w szystkim usta
wiać się w szeregu, w celu dokonania  
t. zw. apelu. C zynił to  w sposób o rd y 
narny , trak tu jąc nas, jak  rekrutów .

P rzy  apelu  zgłaszano zapotrzebow a
nia za pośrednictw em  starosty  baraku, 
k tórym  obraliśm y rejenta D reszera. W  
języku urzędow ym  nazyw ał się on tłu 
maczem. Faktycznie b y ł pośrednikiem  
pom iędzy jeńcam i, a w ładzam i obozu. 
R ejent D reszer troskliw ie opiekow ał 
się nami, nie pozw alając wyrządzić 
nam  oczywiście krzyw d.

W szystkie czynności gospodarcze w 
obozie spełniać m usieliśm y sami. W y

kpt. K ołłątaj-Srzednicki, por. G rzm ot- 
Skotnicki, por. O strow ski, por. Z inth- 
Rzecki i ppor. Szafranow ski. R obi się 
gw arno. A le um ów iliśm y się już. W sta
jem y w szyscy razem, żeby izbę up rzą t
nąć, a parę godzin musi być zupełnie 
cicho, żeby m ożna było  czytać. M ó

wić w tedy w olno ty lko  szeptem. T y l
ko Szafranow skiego nie m ożna n au 
czyć milczeć, wciąż śpiewa.

5/X I. 17 r. Z nów  kolon ia  nasza po 
większyła się. Przyw iezieni zostali ze 
Szczypiorny w tych dn iach: wachm. 
Janusz O lszam owski z 1 p . ul., sierż.

K a r t k i  z p a m i ę t n i k a  w R a s t a t t



N i e m i e c . . .w g ł ę b i
tu jeńców  w okropny  sposób. D la la 
da pow odów  karze ich bardzo  su ro 
wo, to  też wszyscy są spłoszeni, gdy 
w chodzi w obręb  obozu. G dy  w arta 
zaw oła „fixe” w szystko nieruchom ieje 
i w pozycji na baczność z czapką w 
ręku czeka, aż Pan K om endant w ej
dzie do budynku  dow ództw a. Z eby 
uniknąć zdejm ow ania czapek uchw ali
liśm y spacerować bez czapek. Dziś ra 
no  przybyli tu  z Beniam inow a kpt. 
W ieczorkiew icz, kpt. D ąbkow ski, oraz 
rtm. Janusz G łuchow ski. P rzyjechali 
z eskortą oficerską.

10/XI. 17 r. N asz pijaczyna (tak na
zyw am y niem ieckiego kom endanta) 
w padł dziś w  furię. Poszedł do' niego 
rano mjr. T rojanow ski z O lszam ow- 
skim, jako adiutantem , żeby mu o- 
świadczyć, iż żądanego od nas słowa, 
że nie będziem y próbow ać uciekać, z 
pow odów 1 zasadniczych złożyć nie m o
żemy. P ijaczyna zaczął się rzucać, 
wrzeszczał, że on tu  jest w ładzą, że je
go w oła musi być spełniona, że my 
postępujem y sam ow olnie chodząc po 
mieście dri am bulatorium  trotuarem , 
że bez jego pozw olenia rozstawiliśm y 
rzeczy na kw aterze, że pow inniśm y pa
miętać, że choć jesteśm y jeńcam i cy
w ilnym i,to on, m ajor, chce nas uważać

Było nas w W erl 25-ciu, z tej liczby 
23-ch przyby ło  z obozu w Rastatt, a 
mianow icie: ś. p. kpt. Zosik-Tessaro, 
ś. p. kpt. O rlicz-D rcszer, kpt. dr. Koł- 
lątaj-Srzednicki (obecnie gen.), por. 
Zinth-Rzecki (zginął w w alkach z U- 
kraińcam i), por. O strow ski (obecnie 
ppłk.), ppor. G noiński (obecnie ppłk.), 
kpt. D ąbkow ski (obecnie gen.), kpt. 
K rok-Paszkow ski (obecnie gen.), rtm. 
G łuchow ski (obecnie gen.), kpt. Scae- 
vola-W ieczorkiew icz (obecnie gen.), 
rtm. O lszam owski (zm arł na tyfus w 
czasie w ojny, jako ad iu tan t N aczelne
go W odza), por. G rzm ot-Skotnicki 
(obecnie gen.), ppor. Szafranow ski 
(obecnie ppłk.), ppor. T hom son (obec
nie w rezerwie), chor. Szajewski (o- 
bccnic ppłk.), ppor. F ilipkow ski (o- 
bccnie ppłk.), sierżant Lewin (obecnie 
m jr.), sierżant D unin-W ąsow icz (obec
nie mjr.) sierżant Rodkjew icz (obecnie 
kpt.), sierżant Tom sa-Zapolski obecnie 
mjr.), chor. M ajew ski (obecnie mjr.), 
chorąży N aram ow ski (obecnie kpt.), 
pan O ssowski, członek R ady  M iejskiej 
we W łocław ku.

W  W erl zastaliśm y już kaprala  Ro- 
tyńskiego i w achm istrza N ow ińskiego. 
Później p rzyby ł mjr. R yś-Trojanow ski 
obecnie gen.), z obozu H olzm iindcn; 
z Beniam inow a przysłano  chor. S ikor
skiego i ppor. D łużniakiew icza. Jako 
najstarszy rangą kom endę nad nami 
objął kpt. Scaevola-W ieczorkiew icz. 
Po przybyciu  doi W erl by ł później k o 
m endantem  mjr. T rojanow ski. A d iu 
tantem  ich by ł niezapom niany Janusz 
O lszam owski, wachm. 1 p. ułanów .

W erl, to  mała mieścina w W estfalii, 
znana ze swych solanek i z cudow ne
go obrazu M atki Boskiej, do którego 
lo k  cały zdążały w naszych oczach 
rzesze pobożnych. O bozem  jeńców  
by ł hotel dla pątników , u trzym yw any 
przez tutejszy klasztor. Był to niew iel
ki dw upiętrow y dom, urządzony  syste
mem korytarzow ym , o toczony m alut
kim ogródkiem . M y zajm owaliśm y 2-ie 
Piętro, 1-szc in ternow ani tu  oficero
wie greccy z korpusu  przebyw ającego

za oficerów. N a to usłyszał od T ro ja 
now skiego, że my uw ażam y się za ofi
cerów, że mamy naw et oficerskie o d 
znaczenia bojow e niemieckie i że u- 
waźamy, iż należą się nam  praw a i 
w ygody oficerskie, k tórych w tym o- 
bozie nie mamy. Zm iękł pijaczyna i 
zapew nił, że on radby  nam  ulżyć, ale 
nie ma na to  środków , o czym złożył 
już rap o rt swym w ładzom .

16/XI. 17 r. O dw iedził nas pijaczy
na. B ył bardzo  uprzejm y. O św iad
czył, że możem y dostać osobny  dom 
w mieście na m ieszkanie, bylęśm y o- 
biecali, że nie będziem y uciekać. O d 
mówiliśmy. N ie możem y sprzedaw ać 
za lepsze pom ieszczenie swego praw a 
do sw obody. P rzysłano nam  e  kraju  
1000 m k.; połow ę podzielono  m iędzy 
w szystkich, połow ę przeznaczono na 
żelazny kapitał.

21 /X I. 17 r. K łopoty  z pow odu ko ń 
czenia się zapasów  żyw ności. D otąd  
starczyło przyw iezionego z k ra ju , teraz 
trzeba będzie poprzestać na cieniutkiej 
obozow ej straw ie. O d Francuzów  nic, 
prócz czekolady kupić nie można, tak 
skąpią.

Pan O strow ski mówi o nich pogard 
liwie, że „to żydy". W ieczorem  Janusz 
G łuchow ski m ówił o sprawie polskiej,

W  e
na Śląsku, parter zajm ow ały kuchnie, 

kancelarie, ogrom ny refektarz, służący 
nam za pokój stołow y. W  piwnicach 
była łazienka. K ażdy miał swój po 
koik, niew ielki w praw dzie, ale w idny 
i czysty. W  całym dom u panow ała o- 
grom na czystość, k tórą staraliśm y się 
utrzym ać. Było to  miejsce poby tu  n a 
praw dę w ygodne, po ponurym  obozie 
jenieckim w Szozypiornie i kazam a
tach R asta tfu , obóz ten  w ydał nam  się 
rajem. Zwłaszcza zachw ycaliśm y się o- 
wyrni pojcdyńczym i pokojam i. N aresz
cie mógł każdy z nas pracow ać, odpo 
czywać, bawić się, gdy chciał.

W arty  i d ru ty  otaczały obóz doko
ła. W  obrębie dom u i ogrodu od 7-mej 
rano do 11-ej wieczorem mieliśmy zu 
pełną sw obodę ruchów , to  też żywo 
zabraliśm y się do pracy. K ażdy spro
w adzał książki i uzupełniał b raki sw o
jego wykształcenia. Po tw orzyły  się

zdał rów nież spraw ozdanie z obozu w 
B eniam inow ie. Sprow adzam y sobie 
F rankfu rter Zcitung, K urjera Polskie
go, G łos N arodu , i W arschauer Zei- 
tung. P rzysyłają nam N ow ą G azetę 
i K urjer Poznański.

22/XI. 17 r. W rócili nasi u łani ze 
szpitala i oppw iadają , że w  mieście 
rozplakatow ano w iadom ość, że Rosja 
zw róciła się oficjalnie do Niem iec z 
p ropozycją zaw arcia odrębnego po 
koju.

Popsuło  to nam huńiory, doszczęt
nie, wszyscy kw aśni jak ocet. Dziś o- 
trzym aliśm y 4 paczki od K om itetu Ka
liskiego; N aw et i tu  o nas pam iętają 
ci zacni ludzie.

23/X. 17 r. N asz pijaczyna w ezwał 
do siebie T rojanow skiego i ośw iadczył 
mu, że otrizymał polecenie traktow ania 
nas ze specjalnym i względam i. O bie
cał dużo węgla i pozw olił na sprow a
dzenie książek. Prosił, żeby mieć do 
niego zaufanie, i ze wszystkim zwracać 
się do niego. D ostaliśm y też ordynan- 
sów. N ic trzeba będzie samym w ysta
wać w ogonku przed kuchnią i n a ra 
żać się na drw iny M oskali, k tó rzy  nie 
szczędzą nam przycinków , gdy widzą, 
jak  musimy sami sobie usługiwać.

24/XI. 17 r. Uczą się wszyscy nie-

r  1
kom plety językow e. Kpt. D ąbkow ski, 
wachm. O lszam owski, rotm. Dreszer, 
chor. N aram ow ski miewali pogadan
ki, chor. M iszewski przekładał w ojsko
we dzieła. W szyscy byli tak  zajęci p ra 
cą, że nieraz, kiedy nagle o 11-ej zga
sło św iatło elektryczne, żałow ało się, 
że dzień jest tak krótki. N aw et tak p o 
pularne w śród w ojskow ych „kartograj- 
stw o” traktow ano raczej jako od p o 
czynek niedzielny. Z eby nie skarlało  
ciało, hartow ał je codziennie rano 
chor. Szajewski. O grom na radość za
panow ała w obozie, kiedyśm y o trzy
mali z kraju  książki, k tórych liczba 
wkrótce przekroczyła 200 tom ów.

O kraju  i świecie mieliśmy w iado
mości z licznych dzienników  polskich 
i niemieckich, któreśm y tu otrzym yw a
li przez kom itet w arszawski. Komitet 
ten (W arszaw ski K omitet Pom ocy dla 
Jeńców  W ojennych) p rzysyłał nam

mieckiego i francuskiego. Pow stał i 
kurs angielskiego, bo  k ilku  z nas w ła
da dość popraw nie tym językiem.

25/XI. 17 r. N agle w yw ieziono mjr. 
T rojanow skiego do obozu  w H olz- 
m iinden. „Ziyilinternierte gewesene 
M ajor der Poln . L egionen” — jak 
brzm iał u rzędow y papier. Skonsterno
w ało to nas ogrom nie. P rzykro  było 
nam  żegnać m jr. Rysia — A  jem u bę
dzie tam  na pew no ciężko- samemu. 
Z aczynają się w idać represje. C oko l
wiek bądź będzie, w ytrw am y.

28/XI. 17 r. Kazali się nam  spako
wać. Ju tro  gdzieś jedziem y.

29/XI. 17 r. Śliczny, słoneczny ra. 
nek. Sform ow anych w czwórki otoczy
ła nas w arta w w ielkich m undurach i 
błyszczących hełm ach. N a dw orcu cze
kał w agon 2 klasy. W  dokum entach 
zaznaczono każdego szarżę. N ie zna
my przeznaczenia.

30/XI. 17 r. Jedziem y wciąż b rze
giem Renu. Prześliczny kraj, bogaty, 
zagospodarow any. M ijam y małe mia
steczka otoczone średniow iecznym  mu- 
rem i stare zamczyska, w śród gór g roź
nie basztam i sterczące. N azaju trz  po 
po łudn iu  stanęliśm y w W erl, u celu 
naszej podróży.

M. N.

prócz tego obficie i regularnie pacz
ki, zawierające w ędzonkę, cukier i k a 
szę. Suchary przysy łano  nam  ogrom 
nym i pakam i, w czasie św iąt o trzym y
waliśmy tak miłe przesyłki z różnych 
okolic k raju  od skautek, od  Ligi K o
b iet i jedną  z najm ilszych, b o  od so ł
tysa z Pom iechów ka. A dresow ane do 
poszczególnych oficerów  szły do 
w spólnej spiżarni, k tó rą  zaw iadyw ała 
nieugięta „ciocia K roka” (kpt. Krok- 
Paszkow ski). N ie wycyganiłeś od nie
go ani grama ponad  to , co ci się na
leżało, nie w yżebrałeś ani jednego cu
kierka, a swój pokój-spiżarnię zam y
kał starannie na dwa spusty.

Dwie rozkosze czekały nas każdego 
ranka. Jedną było  rozdaw anie gazet 
przy śniadaniu  przez chor. N ., dwa, 
trzy  razy tygodniowo- przychodziły  w 
tym  czasie też listy. D rugą przy jem no
ścią było  oglądanie na olbrzym iej m a
pie fron tu , wiszącej w  klatce schodo
wej, zm ian notow anych  codzień zapo- 
mocą czarnej w łóczkowej linii przez 
por. Skotnickiego. G dy  linia ta posu
wała się na zachód, m iny nam  rzedły, 
ale cóż to za radość panow ała w ra
zie nagłego odchylenia się linii ku 
w schodow i. Już prędko doszliśm y do 
przekonania, że w rota naszego więzie
nia otw orzyć nam może ty lko  generał 
Foch.

K om endantem  obozu był m jr. rezer
wy, praw nik z zaw odu, nader uprzej
my i dobrze w ychow any człowiek. 
Przez cały czas jego kom endantury  b y 
liśmy ze sobą w zupełnie popraw nych 
stosunkach. Jestem przekonany, że jak 
najlepsze w rażenie na N iem cach ro b i
ła nasza zw artość i w ojskow a postaw a, 
k tórą  oni, n aród  zbiorow ego działania, 
tak  w ysoko ceni.

Z asadą naszą przez cały czas nie
woli by ło : o nic nie prosić, domagać 
się tego tylko, co się nam  w edług p ra 
wa należy. Była to  najzdrow sza zasa
da w obec ludzi, przyw ykłych tak do 
ładu  i porządku , jak niem ieccy nasi 
przełożeni.

Dr. Mieczysław Naramowski.

O bóz w Werl
Siedzą od lew ej: gen. D ąbkow ski, (K m dt G ł. Federacji i Z . R.) śp. gen. Zosik- 
Tessaro, gen. dr. K ołłątaj-Srzednicki, w  środku  gen. Scaevola-W ieczor- 

kiewicz (w m undurze), następnie śp. gon. O rlicz*Dreszer i gen. G łuchow ski. 
O bok stoi gen. K rok-Paszkow ski (ze szpicrutą). W  trzecim rzędzie ostatni 

z praw ej gen. G rzm ot-Skotnicki



Ostatnie ślady niewoli zatarteKALENDARZYK 
HISTORYCZNY

8 sierpnia 1524 r. Z m arł książę Sta
nisław  mazowiecki, przedostatn i z rodu  
Piastów  na  M azow szu.

8 sierpnia 1654 r. W ojska moskiew 
skie pod  dow ództw em  cara A lcksieja 
zdoby ły  W alno, gdzie dokonano, stra
szliwej rzezi bezbronnej ludności; zgi
nęło  w tedy około  25 tysięcy ludzi.

8 sierpnia 1780 r. W  H ruszów ce, na 
Litwie, zm arł Tadeusz Rcytan, poseł 
now ogródzki na sejm 1773 r., g łośny 
ze swego pro testu  na sejmie przeciwko 
rozb iorow i Polski.

8 sierpnia 1847 r. Zm arł Samuel 
Linde, uczony językoznaw ca, au tor po
m nikowego „Słow nika języka polskie
go ”.

9 sierpnia 1649 r. Z m arł Jerzy  O sso
liński, kanclerz, znakom ity mąż stanu 
za panow ania W ładysław a IV i Jana 
K azimierza.

10 sierpnia 1915 r. Zm arł Jerzy  Ż u 
ławski, ceniony poeta  i pisarz.

10 sierpnia 1919 r. Z m arł muzyk i 
kom pozytor w łoski Leoncavallo, au to r 
głośnej opery  „Pajace”.

11 sierpnia 1847 r. Zm arł Jan  C ze
czot, poeta, przyjaciel M ickiewicza, je
den  z w ybitniejszych uczestników  
zw iązków  patriotycznych m łodzieży 
w ileńskiej w latach 1816—1823.

12 sierpnia 1914 r. O ddziały  po l
skie po raz pierw szy zajęły Kielce.

13 sierpnia 1914 r. Potyczka ba ta 
lionu  polskiego z kaw alerią rosyjską 
po d  Brzegami. O ddziały  polskie pod 
naporem  znacznych sił n ieprzyjaciel
skich zm uszone by ły  do ustąpienia z 
Kielc.

14 sierpnia 1018 r. Zdobycie K ijo
wa przez Bolesława C hrobrego.

14 sierpnia 1384 r. N a zjeździć w 
Krewie książę litewski Jagiełło  w raz z 
braćm i złożył ośw iadczenie w sprawie 
przyjęcia w iary  chrześcijańskiej, poślu 
bienia królow ej polskiej Jadw igi, oraz 
przyłączenia W . Ks. Litewskiego do 
Polski.

14 sierpnia 1824 r. W yrok  cara A le
ksandra I, skazujący członków  tajnych 
tow arzystw  m łodzieży wileńskiej, F ilo
matów i Filaretów  (m. in. A dam a M ic
kiewicza i Tom asza Z ana) na w ygna
nie w  głąb Rosji za szerzenie „niero
zumnej narodow ości polskiej".

14 sierpnia 1914 r. W ódz naczelny 
arm ii rosyjskiej, w. ks. M ikołaj M iko- 
łajewicz, w ydał słynną odezwę, obłudnie 
obiecującą Polakom  po  zwycięskiej 
w ojnie autonom ię.

URLOP N A D  NIEM NEM

U zdrow isko nadniem eńskic — D ru- 
skieniki ściąga ze w szystkich zakąt
ków  kra ju  kuracjuszy  z uwagi na w a
lo ry  lecznicze swych źródeł.

Cieszy się też wielkim powodze* 
ńiem jako  letnisko ze w zględu na 
niezw ykle piękne położenie.

W  celu zapew nienia w ygodnych i 
tanich w arunków  p o by tu  w D ruskie- 
nikach O rbis zorganizow ał w tym  
uzdrow isku p o b y ty  w ypoczynkow e 
za opłatą ryczałtow ą w doskonałym  
pensjonacie „O aza”, po łożonym  na 
Pogance. D ziesięciodniow y p o b y t — 
zł. 69.

Z apisy  przyjm ują oraz udzielają in- 
form acyj wszystkie placów ki O rbisu.

JEDZIEMY D O  ZALESZCZYK

Słoneczne Zaleszczyki, położone 
m alowniczo w jarze D niestru, zd o b y 
ły już sobie szeroki rozgłos w  całej 
Polsce. W yjątkow y klimat, suchy i 
ciepły, stała pogoda — nadają  Z ale
szczykom  charakter niem al po łu d n io 
wej miejscowości.

O rbis zorganizow ał dla swych k li
entów  poby ty  w ypoczynkow e za 
opłatą ryczałtow ą w kom fortow ym  
pensjonacie „M orela” . 14-dniowy p o 
by t zł. 64.—

Poby t w Zaleszczykach daje okazję 
do zobaczenia najpiękniejszych części 
Podola: m alowniczych grot, jarów ,
ru in  zam ków i p ięknych winnic.

Z głoszenia przyjm ują wszystkie pla* 
cówki O rbisu.

(n) Jak  już wiadom o, dn. 15 lipca 
br. wygasła konw encja górnośląska z 
r. 19212 (Konwencja ta, zwana rów nież 
genew ską ograniczała suw erenność 
Polski na G órnym  Śląsku, nakładając 
na Polskę obow iązek utrzym yw ania 
szeregu przyw ilejów  dla ludności nie
mieckiej. Była ona — należy to  przy 
znać — w ynikiem umiejętnej p ropa
gandy  niemieckiej, k tóra zdołała w 
swoim czasie przy  decydow aniu o lo 
sach Śląska przekonać Radę A m basa
dorów  o konieczności stw orzenia na 
Śląsku stanu przejściow ego, ogran i
czającego praw a suw erenne Polski.

W iem y, ile trudności dla Polski 
w ytw orzono na terenie genewskim 
przez sprytne stosow anie i in terp re
tow anie postanow ień konw encji. 
N adużyw anie ich przez organizację 
niemieckie doprow adzało  nieraz do 
ośm ieszania samej konw encji i jej in* 
terpretatorów . A le dla ludzi złej woli 
i wrogich Polsce elem entów stanow iła 
ona ciągle podstaw ę do mieszania się 
w w ew nętrzne spraw y Polski.

D ecyzja R ządu i oświadczenie po l
skiego m inistra spraw  zagranicznych 
w Genewie, że Polska nie uzna ża
dnej kon tro li m iędzynarodow ej nad 
stosunkam i w ewnętrznym i, oraz za ła
tw ian iem ' spraw  m niejszości n a ro d o 
wych pow strzym ało falę skarg i o- 
szczerstw, niemniej jednak  nie usu
w ało instrum entu, przy pom ocy k tó 
rego otw ierano bram y szkodzenia in 
teresom  polskim  na terenie m iędzyna
rodow ym .

W ygaśnięcie konw encji przyjął za
rów no Śląsk, jak  cala Polska z dużym  
zadow oleniem . T rzeba podkreślić, że 
na mom ent ten zw racała baczną uwa* 
gę cała zachodnia E uropa. W  opinii 
publicznej szeregu krajów  podkreśla
no z uznaniem  spokój, z jakim  ten 
m om ent został przez zainteresow ane 
kraje przeżyty.

Przew idująca polityka zagraniczna 
Polski, — doprow adzając w ubie
głych latach do porozum ienia z Rze
szą N iem iecką i ustalenia, że wszelkie 
spraw y, obchodzące oba kraje, będą 
rozw ażane i rozstrzygane w bezpo
średnich  rokow aniach, bez uciekania 
się dć> insty tucji genewskiej, — um ożli
wia przeżycie takiego m om entu bez 
w strząsów.

Zycie w ykazało, że Śląsk jest jak- 
najściślej zw iązany z Polską. W yka
zało rów nież, że Polska doskonale 
daje sobie radę z problem am i gospo* 
darczym i, że Śląsk pod  rządam i po l
skimi po trafił rozbudow ać sw oje ży 
cie i pogłębić sw oje d la całego kraju  
w artości. N iew ątpliw ie konw encja ge
new ska przyczyniła się raczej do h a 
m ow ania rozwojiL gospodarczego Ślą
ska, skierow ując stale jego zaintereso
w ania w kierunku  wręcz przeciwnym  
polskiej racji gospodarczej. I zapisać 
należy na  do b ro  polskiej myśli p o li
tycznej i gospodarczej, iż mimo h a 
mulców  nakładanych przez konw en
cję, potrafiła w  wielu w ypadkach im 
ponująco  rozw iązyw ać trudności na 
Śląsku. i

N ależy żałować, że sesja Sejmu i 
Senatu, zw ołana dla rozpatrzenia ' rzą
dow ych projek tów  ustaw  w zw iązku z 
wygaśnięciem konw encji, nie dała 
nam przeglądu w ysiłków  i w yników  
pracy polskiej na Śląsku w ciągu mi
nionych 15 lat. A  wiemy, że wysiłki 
tc i w yniki są (pokaźne. W  dziedzinie 
szkolnictw a, kom unikacji, budow nic
twa, podniesienia ku ltu ry , udoskona
lenia i unow ocześnienia w arsztatów  
pracy — tam zwłaszcza, gdzie inge

rencja Państw a, względnie społeczeń
stwa polskiego sięgnąć mogła, gdzie 
wola polskich czynników  m ogła coś 
znaczyć. N iestety ani w ośw iadcze
niach R ządu, ani z ust referentów  po* 
szczególnych ustaw  nie usłyszeliśm y 
zestawienia, czym Śląsk by l w  .r. 19212',. 
a czym jest obecnie, czym stać się m u 
si dla Polski.

N atom iast sporo  uwagi poświęcili 
w dyskusji posłow ie i senatorow ie za
gadnieniu  m niejszości polskiej w 
Niemczech, dom agając się, by  upraw 
nienia językow e mniejszości niem iec
kiej na Śląsku uzależnić od uzyskania 
takich sam ych upraw nień  dla polskiej 
mniejszości na niemieckim G órnym  
Śląsku.

Zdajem y sobie sprawę z tego, żc 
dola Polaków  w Niem czech nic jest 
do pozazdroszczenia, zwłaszcza gdy 
chodzi o pielęgnow anie języka ojczy
stego i szkoły polskiej. A le wiemy 
rów nież, że zagadnienie to  w inno i 
musi być rozpatrzone i załatw ione 
nie ty lko  w stosunku do P olaków  na 
niemieckiej części Śląska, ale rów nież 
i jednocześnie w stosunku do całej 
półtoram ilionow ej rzeszy Polaków , 
żyjących na terenie całej Rzeszy. Spo
dziewać się też należy, że los tych na
szych R odaków  będzie przedm iotem  
stałej troski naszego R ządu, dla k tó 
rego — jak ośw iadczył .p. minister 
sprawiedliw ości, C hełm oński, to  zaga* 
dnienie nie jest obce.

Przy  dyskusji nad  projektem  ustawy 
o rozciągnięciu na obszar sądu okręg, 
w Katow icach przepisów  ustaw y o ję
zyku urzędow ym  sądu, urzędów  p ro 
kuratorskich  i notariuszy  w okręgach 
sądów  apelacyjnych w Poznaniu  i T o 
runiu , zasługuje na uwagę glos sen. 
W iesnera (N iem ca), k tó ry  stwierdził, 
żc niemieckiej grupie narodow ej k o n 
wencja nic nie dała i że n ik t z N iem 
ców jej nic żałuje. W ypow iedział się 
on w yraźnie za bezpośrednim  zała
tw ianiem  wszelkich zagadnień „z wła-

MARSZAŁEK PRYSTOR  
O ZA TA R G U  WAWELSKIM

W  dniu 29 lipca odby ło  się posie
dzenie Senatu z racji zw ołania sesji 
nadzw yczajnej dla załatw ienia spraw  
śląskich.

O tw ierając posiedzenie, m arszałek 
Senatu A leksander P rystor poświęcił 
słów kilka konflik tow i wawelskiemu.

„...Posiedzenie Senatu odbyć się nie 
m ogło, ponieważ przedmiot obrad, tj. 
projekt ustawy o pełnomocnictwach 
został w Sejmie w ycofany na posie
dzeniu w dniu 20 lipca r. b., którego 
przebieg na pewno jest wszystkim Pa
nom senatorom znany.

Z tego też względu Senat nie miał 
m ożności w  oficjalnej formie dać świa
dectwa uczuciu niepokoju i troski o 
należyte poszanowanie i ochronę na 
przyszłość najświętszych pamiątek na
rodowych na W awelu złożonych.

Szczątki Józefa Piłsudskiego (w szy
scy obecni na sali w stają z miejsc) są 
relikwią odrodzenia narodu i odbu= 
dow y państwa, są świętością, która 
do narodu należy, a która być winna 
drogowskazem dla naszych prac i 
podstawowych linii rozwojowych P ol
ski.

Wiem, jak sprawa wawelska poru
szyła panów serca, jako marszałek 
Izby sam nią głęboko przejęty daję 
świadectwo publiczne tych uczuć Se
natu”.

snym  państwem ". „M usi być jednak  
obustronna dobra  w ola dla w ykona
nia obow iązującego praw a. T aką d o 
b rą  w olę niem iecka grupa narodow a- 
posiadała , posiada i posiadać będzie, 
jak  rów nież poczucie w ierności wo» 
bec Państw a”.

Poza tym  Sejm i Senat przy jął usta
wę o zniesieniu fidćikom isu pszczyń
skiego, oraz ustawę o rozciągnięciu 
przepisów  o reform ie rolnej na w oje
w ództw o śląskie. Jak  w iadom o K on
w encja genew ska nie pozw alała na 
stosow anie parcelacji na Śląsku. D o
piero obecnie po wygaśnięciu k o n 
wencji parcelacja może tam  być rea
lizow ana, a ziemia z rąk m agnatów  i 
przem ysłow ców  śląskich przechodzić 
będzie do rąk spragnionych pracy na 
ro li Ślązaków . Przyw iązanie i pęd do 
ziemi ludu  śląskiego są przysłow io
we. O gródki działkow e we wsiach i 
koloniach robotniczych na Śląsku są 
najpiękniej rozw inięte w Polsce. T ę
sknota do ziemi traw i robo tn ika  ślą* 
skiego. M oże parcelacja odciągnie z 
koczow niczego życia na hałdach i z 
męki w biedaszybach do p rodukcy j
nej pracy na w łasnej ziemi, um iłow a
nej sercem, okupionej krw ią i trudem . 
A  ziemia ta przecież jest w posiada
niu nie tych .którzy od w ieków  o P o l
skę w alczyli i dla niej pracow ali. Po
słowie śląscy dom agali się iprzy tym, 
by norm y parcelacyjne były  tam  jak  
najniższe celem nadzielenia nimi jak 
najw iększej liczby ludności.

Przez przyjęcie tych ustaw  usunęły 
się z naszej ziemi resztki śladów  nie
woli, resztki śladów  panow ania na 
naszej ziemi innej, niepolskiej, obcej 
w oli. U suw a się też ostatni pom ost dla 
in tryg  na terenie m iędzynarodow ym . 
Polska weszła na szlak h istorii jako 
pełnopraw ny, n ieograniczony w  n i
czym partner potęg sam odzielnych, 
w edle w łasnej woli, w łasnego rozu* 
m ienia kształtujących swój los i sw o
ją przyszłość.

IN T E R PE L A C JA  
SEN. DR. E. BOBROW SKIEGO

N a tym że posiedzeniu sen. dr. Emil 
B obrow ski zgłosił następującą in ter
pelację do p. prezesa R ady M inistrów :

„W dzienniku „Glos Narodu” z 
dnia 23 lipca 1937 ogłosił książę me
tropolita Adam Sapieha podziękow a
nie dla wszystkich, którzy „mu oka
zali dow ody” szczerej sympatii, soli
darności i oddania podczas ostatnich 
wydarzeń.

Zarazem wyraża metropolita przeko- 
konanie, że katolicy polscy „poznaw
szy wielu i jakich wrogów ma kościół 
katolicki w Polsce będą musieli w y
ciągnąć odpowiednie wnioski dla swej 
konsekwentnej zorganizowanej i od
ważnej pracy dla Królestwa Bożego  
w Ojczyźnie”.

Zapytuję uprzejmie:

1) Czy ten prowokujący list bisku
pa krakowskiego znany jest Panu Pre
mierowi?

2) Co Pan Premier zamierza uczy
nić, by skandalom na stolcu biskupim  
położyć kres i społeczeństwu pol
skiemu zapewnić spokój wewnętrzny 
ze strony czynnika, który z urzędu 
obowiązany jest propagować miłość 
bliźniego i przywiązanie do państwa 
i jego władz — nie zaś nienawiść i 
anarchię”.

Echa konfliktu wawelskiego



Sarkofag na Wawelu i pomnik w Warszawie
W y n i k i  k o n k u r s ó w

Sąd konkursow y na sarkofag M ar
szałka Piłsudskiego, przeznaczony do 
k ryp ty  po d  "Wieżą S rebrnych D zw o
nów  rozpatryw ał prace 10-ciu arty-

C hociaż w ten sposób rozstrzygnię
cie konkursu  może ulec pewnej zw ło
ce, to  jednak  sąd konkursow y w ybrał 
tę drogę, b y  skutkiem zbytniego poś-

Sarkofag proj. M. Kułaka

stów, k tórych zaprosił do ponow nego 
opracow ania projektów .

Po szczegółowym rozpatrzeniu 
w szystkich projektów  i w yczerpującej 
dyskusji sąd  konkursow y zatrzym ał 
się na pracach pp.: Szczepkowskiego, 
K ułaka oraz R epety i W ojtow icza,

piechu nie obniżyć w artości a rty sty 
cznych, k tórym i pow inien odznaczać 
się mający trwać po wieczne czasy 
sarkofag Józefa Piłsudskiego.

*
N a drugi dzień potym  odby ło  sig 

pod  przew odnictw em  M arszałka Sml-

Łuk Triumfalny prof. J. Szczepkowskiego

których zaprosił do w ykonania prac 
w yróżnionych w m odelach n a tu ra l
nej wielkości.

głego-Rydza posiedzenie sądu k onku r
sowego na p ro jek t pom nika M arszalka 
Piłsudskiego w W arszawie.

I ten sąd w ybrał trzy  najlepsze p ra 
ce pp. Jana Szczepkow skiego, H en-y- 
ka K uny i M ariana W nuka, k tó rz y , 
przystępują obecnie do ostatecznego 
opracow ania swych projektów , na co 
mają 8 miesięcy czasu. K ażdy z p o 
w yższych artystów -rzeźbiarzy  o trzy
mał po 10.000 zł. nagrody.

Pom nik M arszałka Piłsudskiego sta
nie, jak w iadom o, na t. zw. piacu ńa  
R ozdrożu w al. U jazdow skich u w y
lo tu  ulicy K oszykowej, 6 Sierpnia, al. 
Szucha i p rzebijanej obecnie wielkiej 
arterii reprezentacyjnej o szerokości 
100 m. — A lei M arszałka Piłsudskiego.

Pom nik zatem musi być ujęty w 
ppraw ę architektoniczną, wiążącą go z. 
otoczeniem. Za pom nikiem , k ióry  
zw rócony będzie w stronę A lei M ar
szałka Piłsudskiego, rozciągać się b ę 
dzie w idok na ru iny  Zam ku U jaz
dow skiego i poprzez aleję na Skarpie 
-  na. W isłę.

P rojekt Jana S z c z e p k o w s k i e 
g o  składa się z dw óch części: z w ła
ściwego pom nika oraz z Łuku T rium 
falnego dla uczczenia C zynu Legio
now ego.

W łaściw y pom nik, k tó ry  ma stanąć, 
to mniej więcej 10-metrowej w ysoko
ści postać M arszałka Józefa P iłsud
skiego. M arszałek stoi ub rany  w 
płaszcz i m aciejówkę oparty  ciężko na 
szabli z głow ą nisko opuszczoną. P o 
stać M arszałka znajduje się na szero
kim cokole, do k tórego prow adzą 
schody. Pom nik ten stoi na tle k o n 
strukcji architektonicznej szerokiej k o 
lum nady, złożonej z kw adratow ych 
kolum n o prostych kapitelach.

Łuk T rium falny, stanow iący z tym 
pom nikiem  całość, ma się znajdow ać 
na nowej A lei M arszałka Piłsudskiego 
k tóra  przebita zostanie od A lei U jaz
dow skich pom iędzy A leją Szucha a 
ulicą 6-go Sierpnia, na miejscu m ają
cego ulec zburzeniu  K asyna Garnizo-. 
now ego. M niej więcej na  połow ie 
drogi pom iędzy A lejam i U jazdow ski
mi a M arszałkow ską ma się na tej alei 
wznosić ów  Łuk T rium falny: wysoka 
bram a o ścianach ozdobionych  p ła 
skorzeźbam i, sławiącym i czyn Legio
nów . N a szczycie Ł uku znajduje się 
znow u postać M arszałka Piłsudskiego
— na koniu.

A rtysta , zapytany, jakie m yśli p ra 
gnął uzew nętrznić w swoim projekcie
— odpow iedział:

— P ro jek t mój nie ogranicza się do 
skom ponow ania jednego m onum entu, 
lecz całej grupy.

Przede wszystkim Łuk. K om pozycją 
swą łączy przeszłość N arodu  od pierw* 
szych la t niewoli, z wielkim czynem 
W odza. S łupy pionow e łuku mieszczą 
poszczególne postacie w ielkich Po la
ków  ze wszystkich dziedzin tw órczo
ści.

N a slupach, w yobrażających prze
szłość N arodu , spoczyw a architraw  
z w ypukłorzeźbam i, k tóre w yobraża
ją  czyn zb ro jny  M arszałka. N a 
szczycie tego architraw u, w idzim y 
M arszałka na koniu, a za N im  w pó ł
ko lu  jego tow arzyszy b ron i. Postacie 
te w yłaniają się jak b y  z ornam entu 
łanów  zboża.

Pom nik na R ozdrożu  pośw ięcony 
jest w yłącznie pamięci Józefa P iłsud
skiego, jego życiu i czynom . N a co
kole pom nika umieściłem z czterech 
stron płaskorzeźby, k tó reb y  można 
zatytułow ać: pierwszą N arodziny , a

później M łodość, O bjaw ienie i Czyn. 
Przed pom nikiem  ciągnąć się będzie 
m onum entalnie ujęta trybuna. M yślę 
bowiem, że przed pom nikiem  J. P ił
sudskiego odbyw ać się będą defilady 
wojskow e. T rybuny  te służyć będą 
m ogły rów nież wielkim zgrom adze
niom Polaków  u stóp pom nika

Projekt H . Kuny

W skrzesiciela niepodległego państwa.
Co do sarkofagu  na W aw elu, to 

projektuję go w czerw onym  m arm u
rze wołyńskim . C hodziło  mi o jak  
najw iększą prostotę... Leżąca postać 
M arszałka (w nogach orzeł i orle pi* 
sklęta) tchnie spokojem  i majestatem.

W  projekcie H enryka K u ny w ła
ściwy pom nik ma stać na tle kolum 
nady, złożonej z prostych kolum n, 
prow adzących do Zam ku U jazdow 
skiego w głębi.

Projekt M. Wnuka

K una rozp lanow ał cały plac w 
kształcie olbrzym iego K rzyża N ie
podległości. Środek tego Krzyża sta
nowi um ieszczony na bardzo  w yso
kim, bo  23-metrowym cokole 18-me- 
trow y pom nik M arszałka w płaszczu 
i maciejówce. W  jednej d łoni trzym a 
buławę, d rugą opiera się na szabli. 
N a cokół prow adzą z czterech stron 
schody. C ztery  krańce K rzyża stano
w ią cztery postacie, przedstaw iające 
U czonego, Żołnierza, R olnika i Ro* 
botnika.

P rojekt M ariana W n u k a  p rzed
stawia na 22-m etrow ym  cokole 8-me- 
trow ą postać M arszałka Piłsudskiego 
na kon iu .. M arszałek jest w płaszczu, 
ale bez czapki. Przy koniu  z dwu 
stron stoją postacie .W ernyhory* i Ż o ł
nierza. T ło  pom nika stanow i kolum - i 
nada z now oczesnych, rzadko poroz- 
mieszczany.ch kolum n bez kapiteli.



W i ę z i e n n y m  s z l a k i e m  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o

G m ach w ięzienia w G dańsku
(koniec lipca 1917 r.)

„Polska odrodzona pow inna znać 
w ięzienne drogi Józefa Piłsudskiego, 
aby  wiedziała, jakim  trudem  i cierpie
niem tw orzy ł O n armię polską i pań
stwo po lsk ie” .

T ak zakończył swój odczyt rad io 
wy P iotr G órecki w 20-tą rocznicę 
aresztow ania K om endanta przez N iem 
ców, kreśląc tło  polityczne i pierwsze 
chwile Polski okupow anej. G dy  ude
rzył w nią ten  grom  dnia 22 lipca 
1917 roku.

A  tymczasem przed 20-tu laty  p o 
ciąg uw oził W ielkiego W ięźnia i Je* 
go Szefa Sztabu drogą przez Poznań 
do G dańska, gdzie tegoż dnia stanęli
0 godzinie 1-ej po  północy.

Stąd rozpoczyna się w ięzienna tu 
łaczka K om endanta z miejsca na 
miejsce, co kilka dni gdzie indziej, za
nim stanął ostatecznie w M agdeburgu 
gdzie M u przeznaczone by ło  odcier
pieć długich dni 442 i dopiero  po nich 
ujrzeć św iatło wolności.

Szła ta tułaczka przez cztery w ię
zienia, oddalone od siebie każde po 
kilkaset kilom etrów , w  różnych stro 
nach N iem iec od w schodu na zachód 
aż pod  ich granicę holenderską — 
przez trzy  fortece, z k tó rych  każda 
była za m ało silną i pew ną, aby  ta 
kiego w ięźnia utrzym ać w swych mu- 
rach.

O to  ta d roga krzyżow a, której Jó 
zefow i Piłsudskiem u nie zapom ni n i
gdy żadne serce polskie:

Gdańsk 23. VII. -  29. VII.
Szpandawa 30. VII. — 6. VIII.
W esel 6. VIII. -  23. VIII.
Magdeburg 23. VIII 1917. -  9. XI. 

1918.
D ziś, gdy po 20-tu latach stoimy 

w łaśnie na granicy drugiego etapu w ię
ziennego K om endanta, przejdźm y m y
ślą ten  szlak ciernisty, aby  Polska 
odrodzona zrozum iała ten tru d  Jego
1 te cierpienia na drodze do wolności.

W  G D A Ń SK U

Po raz pierwszy zam knęły się b ra 
my w ięzienne za Józefem  Piłsudskim  
i Kazimierzem Sosnkow skim  w G d ań 
sku przy  ul. Schiesstange 12. Był to 
gmach, noszący urzędow ą nazw ę „Ge- 
nchtsgefangniss” (w ięzienie sądow e) i 
znajdow ał się „o parę k roków  od 
dw orca” — jak to stw ierdził sam M ar
szałek w rozm owie z Komisarzem G e
neralnym  R. P. w  G dańsku  min. Pa- 
pee.

Jaik w yglądała ta pierwsza cela K o
m endan ta?

Jego w łasne w spom nienia nic o tym 
nie mówią, są jednak  inne w iarogo- 
dne relacje.

W ięzienie forteczne w Szpandawie ,
(pierw szy tydzień  sierpnia 1917 r.)

M . J. W ielopolskiej, która 
zwiedzała wszystkie miejsca 
w ięzienia Józefa Piłsudskiego, 
a potem  je opisała w  osobnej 
k siążce*) w skazano tę celę na 
3-cim piętrze, ostatnią na p ra 
wo.

„O tw ierają się ciężkie drzwi 
— pisze W ielopolska — i od ra

zu uderza mnie ten specyficzny chłód, 
ten specyficzny, dław iący za gadło, 
beznadziejny sm utek celi w ięziennej, 
denerw ująca szczupłość jej rozm iarów , 
oschłość jej grubej k raty  okiennej, 
przez k tó rą  „prow okująco uśm iecha 
się b łęk it n ieb a”.

U rządzenie celi: „W ąziutkie, jak
dla paroletn iego dziecka łóżko żela
zne z w ojłokiem , w ypchanym  słomą, 
na praw o i stolik  z krzesełkiem  drew 
nianym  na lewo, ot i w szystko".

Jan  Bestjan, ów czesny funkcjona
riusz w ięzienny, zw any naw et „do 
mowym ojcem ” (G erichtsgcfangniss- 
hausvater) opow iada, że „Pan Mar* 
szalek by ł bardzo  grzeczny, ale mil
czący" i że N iem cy traktow ali G o 
„jako generała”.

W ięcej szczegółów  podaje  b. dozor
ca tego więzienia, Polak w służbie 
wojskow ej pruskiej, p. Sylw ester Go- 
luński, k tórego opow iadanie drukuje 
w „Roczniku G dańsk im ” p. Jan  Pa
stwa.

„Pewnego poniedziałku  w lipcu 
1917 (24 lipca), G ołuński, obejm ując 
rano służbę, w yczytał w książce re
jestracyjnej nazw iska dw óch now ych 
w ięźniów : Piłsudskiego i Sosnkow-
skiego. W  spisie oznaczono ich k ró t
ko jako  „Polen”. D ow iedział się przy 
tym, że są to  bardzo  w ażni w ięźnio
wie polityczni i że może nimi dow ol
nie dysponow ać tak, jak  tego będzie 
w ym agało bezpieczeństw o. A le pod 
osobistą odpow iedzialnością i surow ą 
karą  przykazano mu, że Piłsudski i 
Sosnkow ski nie mogą się ani spo ty 
kać, ani w idyw ać. Z  tego pow odu 
um ieszczono ich w celach, po łożo
nych na przeciwległych stronach pię* 
tra.

O kno celi Sosnkow skiego w ycho
dziło na podw órze więzienia, Piłsud- 
siki zaś dostał dwie cele aresztanckie, 
położone obok  siebie, gdyż to  umo- 
żliw ało rewizję, której dokonyw ano 
codziennie rano  i w ieczorem po prze
prow adzeniu w ięźnia do drugiej celi. 
O bu  w ięźniów  polskich um ieszczono 
w skrzydle w ięzienia w ojskow ego, p o 
łożonym  przy obecnym  gm achu G e
neralnego K om isariatu R. P.

W szedłszy do celi P iłsudskiego, 
G ołuńsk i zauw ażył, że więzień miał 
na sobie siwą „litew kę” (offiziersfeld- 
grau) bez jakichkolw iek odznak i 
długie czarne spodnie. Jakkolw iek nie 
znał działalności Piłsudskiego, to  je 
dnak  w tw arzy w ięźnia i w jego w y
glądzie zew nętrznym  dopatrzy ł się po 
staci typow ego pow stańca polskiego, 
jaką u rob ił w swoim umyśle z opo
w iadań w dom u rodzicielskim .

PierWsze spotkanie z P iłsud
skim utrzymane, by ło  w zw y
kłej utzędoW ej form ie p o ran 
nego pozdrow ienia, ( na k tóre 
w ięzień odpow iedział także po 
niem iecku. \

N a  pytanie, czego by  sobie 
życzył, w yraził P iłsudski chęć 
czytania książek i gazet, a na 
zapytanie, czy weźmie poży

wienie więzienne, czy też chce, aby 
mu dostarczano ob iady  z miasta, za
żądał obiadów  z hotelu , z winem. 
Życzeniu tem u m ożna było  zadość 
uczynić, gdyż w ięzień miał przy  sobie 
dwa tysiące m arek” .

Trzeciego czy czwartego dnia p o b y 
tu w ięźniów  w gm achu przy ul. 
Schiesstange z dostarczonych gazet i 
„H eeresberichte”, kupow anych przez 
G ołuńskiego na dw orcu, w yczytał Pił* 
sudski o przyczynach swego areszto
w ania. O burzony  treścią doniesienia 
urzędow ego, w ystosow ał do generał- 
gubernatora  w arszaw skiego, Beselera, 
list z protestem  i w ręczył go G ołuń- 
skiemu dla oddania  w ładzom . Z da
niem G ołuńskiego, k tó ry  list ten prze
czytał, pisał P iłsudski po niem iecku

*) M. J. W ielopolska , ,Wię* 
zienne drogi K om endanta”.

Cela Józefa Piłsudskiego w Gdańsku

wcale dobrze; treści listu G ołuński 
nie pamięta.

W  parę dni później w ysłano więź* 
iniów w głąb N iem iec” .

W  SZPA N D A W IE
30 km. od Berlina położone jest 

przeszło 140-tysięczne m iasto Szpan- 
dau, starsze od stolicy Niemiec, gdyż 
pow stało jeszcze w 12-ym wieku.

W  tym to mieście, w szpandaw skiej 
cytadeli, a właściwie w w ięzieniu for- 
ijecznym przebyw ał K om endant cały 
tydzień, przyw ieziony tu  z G dańska 
wraz ze swoim szefem sztabu.

Jechali tym samym pociągiem, ale 
już rozdzieleni.

O statni raz u jrzał na sekundę Sosn
kowski siwy m undur K om endanta w 
głąbi ko ry tarza w ięziennego i m inął 
po tym z górą rok, k iedy ujrzeli się 
óbaj znow u w M agdeburgu, już w 
drugiej połow ie swego tam pobytu .

„Rygor w tym  ponurym  w ięzieniu 
by ł ciężki, żyw ność okropna: na rano 
niesłodzona lu ra  z czarnym  chlebem, 
na obiad  m enażka kleistej cieczy 
m ączno-wodnistej, z dw om a pływ ają
cymi po niej suszonym i gruszkam i, a 
na kolację znów  ta sama lura, co rano 
i taki sam kaw ałek czerstwego chleba. 
Ż adnych  książek, żadnych pism. Izo
lacja kom pletna, grobow a.

M im o lata, o godzinie 19.30 rozkaz: 
spaćl — i gaszono św iatło, a k iedy 
po kilku  godzinach darem nych w ysił
ków  zaśnięcia przychodził zbaw czy, 
niecierpliw ie w yczekiw any sen, prze
ryw ały  go natychm iast zajadłe ba ta 
liony  pluskiew , chm ary całe nie do 
wybicia. O  godzinie 5*ej świtem b u 
dzili w ięźniów  dozorcy i tak codzień".

Po siedm iodniow ym  pobycie Józefa 
Piłsudskiego w Szpandaw ie przyszedł 
now y rozkaz w yjazdu.

6 go SIERPNIA -  PRZED 20 LATY

Los tak chciał, że by ł to  właśnie 
6-ty sierpnia...

D zień niezapom niany w życiu k a 
żdego legionisty, a tym bardziej w ży 
ciu K om endanta. D zień narodzin  
C zynu Z brojnego, k tó ry  przyw rócił 
Polsce wolność.

Trzecia rocznica w ym arszu K adrów 
ki. Jakże odm ienna od dw óch po 
przednich. Tam te by ły  jeszcze w po 
lu, na froncie, w Pierwszej Brygadzie.

D ziś już ona nie istnieje — ro zb i
ta — a żołnierze jej na  drutam i o b o 
zów  in ternow anych, w  Szczypiornie, 
Beniam inow ie i w głębi Niemiec.

W zdłuż tych obozów  na obczyźnie 
pójdzie teraz dalszy szlak w ięzienny 
K om endanta, w ięzionego w centrum 
Niemiec aż na ich krańcu p o d  samą 
H olandią , na której pograniczu w 
tw ierdzy W esel now e M u w yżnaeżono 
kazam aty.

W  sam dzień 6-go sierpnia, jakby  
na jak i przegląd swojej B rygady, je- 
dzie K om endant w zdłuż obozów  Ha- 
velberg, W erl, Rastatt, Celle — a w 
każdym  z nich najw ierniejsi Jego żo ł
nierze z Legionów i PO W . N aw et nie 
przeczuw ali w tedy, że ich K om endant 
jest tak blisko...

W WESEL

P oby t Józefa Piłsudskiego w tej 
tw ierdzy położonej pięknie nad  Re
nem, trw ał — stosunkow o do pop rzed 
nich etapów  — dość długo, bo  prze
szło dw a tygodnie, całych 17 dni i 
by łby  może potrw ał dłużej, gdyby  
nie następujące niezw ykłe w ydarze
nie, o k tórym  pisze ta jny  „K om uni
kat", w ydaw any w W arszaw ie przez 
sfery niepodległościow e podczas oku
pacji.

Oto' o- w ięzieniu K om endanta w 
tw ierdzy W esel dow iedzieli się ro b o t
nicy sezonow i polscy, idący co roku 
w tam tą stronę na Saksy i w espół z 
robotnikam i niemieckimi urządzili de* 
m onstrację na cześć Piłsudskiego. 
Podczas tej dem onstracji padały  
grom kie żądania uw olnienia W odza 
walczącej o swą w olność Polski.

G łosów  tych N iem cy tak  się zlękli, 
że w ciągu 24 godzin wywieźli P iłsud
skiego z tej tw ierdzy.

Dziś ona już nie istnieje — zb u rzo 
na podczas rew olucji — pozostała 
ty lko  bram a w jazdow a, przez k tórą 
w yprow adzano K om endanta przed 
20-tu laty.

W  M A G D EB U R G U

I tu  także nie1 ma już śladu  po  cy
tadeli, w której obrębie stał budynek , 
służący kom endantow i za przym uso
we m ieszkanie.

P ozostał jedynie m ały dom ek, w 
tych dniach ofiarow any przez N iem cy 
Państw u Polskiem u. W  dom ku tym 
spędził Józef Piłsudski w raz z K azi
mierzem Sosnkow skim  kilka ostatnich 
miesięcy swego przeszło całorocznego 
więzienia.

Pozostałoi rów nież parę fotografii 
i — co najw ażniejsze — w łasne 
słowa M arszałka, znajdujące się we 
w stępie książki „M oje pierwsze b o 
je ”, k tó rą  napisał w łaśnie w tw ierdzy 
m agdeburskiej.

„Miejscem mego pobytu była C yta
dela dawnej starej fortecy magdebur
skiej, a właściwie jeden z jej zakąt
ków — zabudowanie, które, jak się o 
tern mogłem przekonać z tablic, za*

Bram a w jazdow a do cytadeli w W esel
(sierpień 1917 r.)

zionym  legionistom . M. in. z dumą 
w spom ina, jak  pokry jom u przynosił 
K om endantow i z kan tyny  specjalny 
ty toń , łub iany  przez niego oraz różne 
drobiazgi.

W  tw ierdzy znajdow ał się kort te
nisow y, z którego w yjątkow o mogli 
korzystać obaj wymienieni oficero
wie. Karczm arek zawsze na ochotni
ka zgłaszał się w czasie w olnym  od 
służby do podaw ania piłek, przyczem 
pam ięta, że lepiej grał gen. Sosn
kowski. M arszałek był zawsze b a r
dziej nerw ow y i często przerzucał p ił
ki za kort.

Cicha znajom ość żołnierza Karcz- 
m arka z polskim i oficerami trwała 
długie tygodnie.

*
Z tej tw ierdzy m agdeburskiej po 

blisko 16 miesiącach pozbaw ienia 
wolności przyszło uw olnienie K o
m endanta i Jego szefa sztabu.

— Zupełnie jak  z n iep raw dopodob
nego zdarzenia. Zupełnie, jak w b a j
ce — pow tarzał Józef Piłsudski, do 
tow arzyszącego mu m ajora niem iec
kiego von  G iilpena, k tó ry  sobie te 
słowa dobrze przypom ina i o całej 
drodze z M agdeburga przez Berlin 
do W arszaw y szczegółowo opow iada.

A le na to przyjdzie czas dopiero 
za 16 miesięcy, gdy zbliży się drugie 
20-lecie. D w udziestolecie pow rotu  
K om endanta do kraju , a z Nim razem 
pow rotu  W olności.

Wł. D unin-W ąsow icz.

W  związku z pobytem delegacji 
polskich kombatantów pod przewod
nictwem gen. Góreckiego w  M agde
burgu, burmistrz tego miasta ofiaro
wał państwu polskiemu domek, w 
którym Marszałek Piłsudski przeby
wał podczas wojny światowej jako 
więzień.

Budynek ten przedstawia poniższa 
fotografia. (N a 1 piętrze okna celi K o
mendanta.)

Jak się do ich pisania zabrał 
— mówi sam we w stępie do 
swej książki tym i słow y:

„Pracować musiałem w Ma
gdeburgu w specjalnych wa* 
runkach narzuconych mi przez 
więzienie. Po pierwsze więc ni
gdy nie mogłem być pewny, 
czy wszystko co z pod pióra 
mego wyjdzie, nie będzie mi w  
jakiejś schwili odebrane może 
na zawsze. Z tego powodu  
przyzwyczajony za młodu do 
przemyślności więźnia, postanowi
łem oszukać swych aniołów  stró
żów. Zapowiedziałem więc, że chcę 
wnieść skargę zarówno na moje are
sztowanie, jak i na trzymanie mnie 
wbrew prawu pruskiemu w zupełnej 
izolacji.

O tych przepisach prawnych do
wiedziałem się zupełnie przypadkowo 
od starego generała niemieckiego, do
w ódcy w W eslu, gdzie przewieziono 
mnie ze Spandau pod Berlinem. O- 
świadczył mi on z całą otwartością, 
że zaprotestował stanowczo przeciw 
temu, aby w  twierdzy, którą on do
wodzi, postępowano z którymkolwiek 
z więźniów wbrew prawu pruskiemu, 
zabraniającemu według niego trzy
mać kogokolwiek w odosobnieniu i 
samotności, prócz tych, którzy albo 
znajdują się pod śledztwem, albo 
sądownie na karę odosobnienia zo 
stali skazani.

Przypomniawszy sobie więc w Ma
gdeburgu oburzenie generała z We- 
sla, zażądałem dla napisania swojej 
skargi większej ilości papieru, gdyż 
nie znając dobrze niemieckiego języ 
ka, zniszczę z pewnością co najmniej 
kilkanaście konceptów polskich, nim 
je przystosuję do obcej, nieznanej 
mi dokładnie mowy. W  ten sposób  
zdobyłem  sobie wszystkie przybory 
do pisania, oraz stworzyłem pozór, 
dlaczego przesiaduję przy stole z pió
rem w ręku. Cały ten przemyślny w y
bieg odbił się jednak bardzo wyraź
nie na sposobie mego ówczesnego 
pisania”...

W  ostatnich dniach  znalazł się je 
szcze jeden św iadek poby tu  Józefa 
Piłsudskiego w tw ierdzy m agdebur 
skiej. Jest nim p. Józef Kaczmarek, 
gospodarz ze wsi K om ratow o (pow . 
żniński), k tórego opow iadanie dru 
kuje I. K. C.

K aczmarek służył podczas w ojny 
w w ojsku niemieckim i pod  koniec 
lipca 1917 został odkom enderow any 
jako  jedyny  Polak  w raz z plutonem  
żołnierzy  niem ieckich do tw ierdzy 
w M agdeburgu, celem pełnienia służ 
by  wartow niczej.

W  tym czasie tw ierdza pełna była 
oficerów  francuskich, w łoskich i ro 
syjskich, in ternow anych przez w ła
dze w ojskow e niemieckie.

Pewnej nocy podczas pełnienia 
służby wartow niczej K aczmarek 
usłyszał głosy polskie z za zakra
tow anego Okna pierwszego piętra 
jednego z budynków . Poniew aż 
pochodzi on ze starej w ielkopol
skiej rodziny, k tó ra  nie uległa 
zniem czeniu, naw et w czasach n a j
większej niew oli, żołnierz niem iec
ki K aczm arek nie mógł pow strzy
mać się i zaczął cicho gw izdać me
lodię „Jeszcze Polska nie zginęła” .

W  ten sposób zaw iązała się ci
cha rozm ow a z internow anym i ofi
cerami, k tórym i okazali się K o
m endant P iłsudski i Kazimierz 
Sosnkow ski.

Rozm aw iano o w ojnie, o służbie 
w w ojsku pruskim  i sam opoczuciu 
Polaków  w obcej służbie. Podczas 
spacerów K om endanta, Kaczmarek, 
k tóry  naw et nie zdaw ał sobie sp ra 
wy, kim  jest P iłsudski i jego to* 
warzysz, o ile m ożności starał się 
pomagać i ułatw iać p oby t uwię-

wierających przepisy zachow ania się 
w celach, nosiło  zabaw ną nazw ę: 
„Som m erofiziersarreststube”. M iało to  
naj oczy wiściej oznaczać, że w  tym 
zabudow aniu  odsiadyw ali sw oją karę 
aresztu za te czy inne przew inienia 
oficerow ie garnizonu m agdeburskie
go, lecz zarazem  nazw a ta w skazyw a
ła, że zabudow anie to  nie jest prze
znaczone dla takiego uży tku  w zimie.

Przetrzym ano mnie tam w prawdzie 
przez cały czas zimy 1917/18, lecz nie 
mam zresztą z tego pow odu do N iem 
ców specjalnych pretensji. B yw ało i 
zim no, lecz nie mogę powiedzieć, 
aby  się nie starano nieraz i bardzo  
gorliw ie o usunięcie tych  braków . 
Przypuszczam , że w ybrano  dla mnie 
to  miejsce dlatego, że w nim n a j
łatw iej m ożna by ło  w ykonać surowe 
nakazy z góry : zupełnego izolow ania 
m nie od  całego świata.

M ieszkałem  zresztą wcale w ygo
dnie. D o  rozporządzen ia  miałem na 
pierwszym  piętrze 3 cele: pokój sy
pialny, coś w ro d za ju  pokoju , w 
którym  mogłem kogoś przyjąć, a co 
w m ojej sytuacji m ogło m nie ty lko 
do  śm iechu pobudzić, i trzeci — p o 
kój jadalny . W szystkie trzy cele, 
dzień cały otw arte, w ychodziły  na 
ogródek, w  którym  by ło  kilka drzew 
ow ocow ych i trochę niew ielkich krze
wów czy roślin . Za ogródkiem  byl 
wielki wal ziem ny daw nej fortecy, 
porosły  m uraw ą, w yższy znacznie od 
domu.

N a dole w parterow ych celach 
mieszkali podoficerow ie przeznaczeni 
do p ilnow ania mnie i ordynansi, k tó 
rych system atycznie co pew ien czas 
mi zm ieniano.

W  ogrodzie stal żołnierz u zb ro jo 
ny, jako stała w arta. C ały ogród  by ł 
oddzielony od  reszty świata, czyli 
od  ogrom nego podw órza cytadeli, 
wysokim  szczelnym parkanem , zb i
tym z desek. D o świata zew nętrznego 
prow adziła fu rtka, za k tó rą  stal inny 
posterunek, w ydzielony z forteczne- 
go odw achu.

N a  razie w olno mi by ło  spacerować 
w ’ ” ~ ~

N a przechadzce w ogrodzie tw ierdzy m agdeburskiej

Kazimierz Sosnkow ski, Józef Piłsudski i niemiecki por. Schlossman, do
w ódca oddziału  strzegącego K om endanta.

potem  przestano mnie tem krępow ać 
i m iałem praw ie cały dzień do
zm ierzchu otw arte drzw i z górnego
piętra do og rodu”.

Jaki w tym  w ięzieniu m iał przebieg 
przeciętny dzień K om endanta d o 
w iadujem y się szczegółowo z jedne
go z listów  do rodziny , pisanego w 
grudniu  1917 r.

Podajem y go za W ielopolską:
„W staję rano  o 7.30, o 8-ej jem

*

Są jeszcze dalsze w „M oich pierw 
szych bo jach ” w zm ianki o tym , jak  
przyszło do napisania tego dzieła.

Pow stało ono w czasie absolutnej 
sam otności K om endanta, gdyż dopie
ro  po  roku  w poło-wie sierpnia 1918 
p rzyby ł do M agdeburga, Kazimierz 
Sosnkow ski, z którym  K om endant 
gryw ał w szachy.

śniadanie, o 9-ej w ychodzę do ogro* 
du na  spacer. N ie jestem skrępow a
ny  jakim ikolw iek godzinam i i sam 
sobie określam  czas „świeżego pow ie
trza” . Zw ykle spaceruję dwie — dwie 
i pó l godziny. W ięc po  11-ej jestem 
z pow rotem  i czytam do ob iadu  ga
zetę i książki. Tych ostatnich mam 
w ybór bardzo  mały. O  12.30 obiad , 
w zględnie ' b ardzo  obfity , obfitszy, 
niż miałem w W arszawie.

Po obiedzie następuje najprzyjem
niejsza chwila: piję własną herbatę, 
przez siebie zaparzoną — w pokoju  
jest najcieplejsza chwila, więc zapa
dam w rozmarzenie. Przy papierosie 
i dobrej herbacie myśli się snują i 
pędzą daleko i szeroko.

W  obec tego, że taki stan na długo 
jest niezdrowym, przechodzę do naj
poważniejszej części dnia: do studiów  
szachowych, co mnie zajmuje do
brych parę godzin, zaś szarą go
dziną chodzę po pokoju, a gdy za
błyśnie elektryczność, kończę swoje 
szachy, czytam, albo piszę. Tak przy
chodzi pół do siódmej i kolacja, też 
niezła.

Po kolacji dla zaoszczędzenia oczu 
nie pracuję, tylko kładę niezliczoną  
ilość pasjansów na przeróżne inten
cje.

To szlachetne zajęcie przerywam 
często spacerem po pokoju, a o 10-ej 
wieczorem kładę się spać. Zasypiam  
łatwo i tak kończę swoją pracowitą 
dobę”.

List ten uzupełnić jeszcze w ypada 
w iadom ością, że jedzenie dla M ar
szałka p rzynoszono  z restauracji h o 
telu  M agdeburger-H of. M iesięczny 
koszt utrzym ania w ynosił 700 mk., 
na co rząd  niem iecki płacił po 250 
mk. na każdego w ięźnia,, resztę zaś 
dosyłało  generał-gubernatorstw o w 
W arszaw ie. P onadto  przyjaciele K o
m endanta z k raju  przysyłali po k ilka
set mk. i miał jeszcze sw oje oszczęd
ności.



Na różnych odcinkach Federacji
Delegacja polska na zjeździe 

kombatantów w Berlinie
Związek b. ochotników A. P.

W  m iędzynarodow ym  Zjeździe b. 
żo łn ierzy  w Berlinie wzięła udział de
legacja kom batantów  polsk ich  z gen. 
dr. Rom anem  G óreckim  na czele. W 
skład  delegacji w chodzili: pos. J.
W alew ski, pos. E. W agner, red. Sm o
gorzew ski i p . M odzelewski.

Delegacja polska .podejmowana była 
niezm iernie serdecznie przez b. komba* 
tantów  niemieckich. W  trakcie pobytu  
w Niemczech, gen. G órecki przeprowa* 
dził szereg rozm ów z przedstawicielami

kół politycznych i gospodarczych Rze* 
szy,

G en. G órecki zw iedził m. in. tw ier
dzę M agdeburg, gdzie burm istrz m ia
sta dr. M arkm ann ofiarow ał Państw u 
Polskiem u na jego ręce dom ek, w k tó 
rym  w ięz io n y .b y ł Józef Piłsudski.

*
O bszerną relację o przebiegu w izy

ty  delegatów  polskich w Niemczech 
zamieścimy w następnym  num erze.

Pobyt prezesa CIAMACu w Polsce
W  dniach od 27 do 30 lipca rb. 

włącznie baw ił z w izytą inspekcyjną 
w Polsce prezes C IA M A C u  oraz se
kretarz generalny C zerw onego K rzyża 
na Francję, p. Jacąues D elahoche.

Po jednodniow ym  pobycie w P o 
znaniu, gdzie sym patyczny gość nasz 
by ł podejm ow any przez miejscowy 
zarząd w ojew ódzki Federacji i zarząd

okręgow y Zw. Inw alidów . P. D ela
hoche spędził 3 dni w W arszaw ie p o 
dejm ow any przez prezesa Zw. Inwa* 
lidów  W ojennych, posła na Sejm mjr. 
W agnera oraz -kolegów;: M odzelew 
skiego i W oźniaka.

Po zw iedzeniu stolicy i jej zaby t
ków  p. D elahoche odjechał przez 
G dańsk  do K openhagi.

Związek b. wojskowych R. P. w Belgii
KRÓL BELGII W ŚRÓD  

K O M BATAN TÓ W  POLSKICH

W  uroczystości otw arcia wielkiej b a 
zyliki t. zw. „M em oriał In terallie” w 
Leodium wzięli także liczny udział 
kom batanci polscy, mieszkający w Bel
gii, oraz delegacja armii- polskiej.

O bok  bazylik i w zniesiono 85-metro- 
wą wieżę u której stóp w idnieje szereg 
pom ników  sojuszniczych.

Polska jako  jedyne z państw  -sojusz
niczych urządziła  kaplicę narodow ą-w  
bazylice. W  ołtarzu  w idnieje obraz 
M atki Boskiej C zęstochow skiej.

K aplicę tę zw iedził K ról Leopold, 
którem u przedstaw iono m. in, szereg 
kom batantów  polskich, m. in. zasłużo
nych bojow ników  o niepodległość 
W incentego H alskę, W alkow iaka, Jan 
kow skiego.

Król. k tóry  zainteresow ał się szcze
gólnie krzyżem  niepodległości z mie
czami, zdobiącym  pierś W incentego 
Halski, -pozostał dłuższy czas w k ap li
cy polskiej, w ypytując się szczegółowo 
o życie w ychodźtw a polskiego w  B el
gii, o historię C zęstochow y i jej ob ra
zu cudow nego itd.

Po zakończeniu uroczystości liczni 
kom batanci polscy, urządzili serdecz
ną owację przedstaw icielom  arm ii p o l
skiej, do k tórej to  owacji przyłączyli 
się kom batanci belgijscy i miejscowa 
ludność.

Polskę reprezentow ał poseł R. P. dr. 
T . Jackow ski i gen. Regulski, przybyły  
z Polski, jako przedstaw iciel w ojska 
polskiego.

A U D Y C JA  POLSKA  
W R A D IO  BRUKSELSKIM

Staraniem  Z arządu  G łów nego bę
dzie nadana 13 sierpnia r. b. przez 
brukselską rad iostac’'- I. N . R. fran- 
ęais w ielka dw ugodzinna audycja od 
godiz. 20 do 22 pośw ięcona kom batan
tom  polskim . A udycję rozpocznie 
hym n polski a zagai pan poseł R. P. 
dr. Jackow ski. W  ciągu audycji w ygło
si przem ów ienie w języku francuskim  
prezes Zw iązku kol. S. Jankow ski. 
Przeszło półtorej godziny program u 
w ypełni koncert specjalnie w ybranych 
pieśni żołnierskich oraz m elodii w o j
skow ych i m arszów  pułkow ych po l
skich. Z arząd  G łów ny roześle jeszcze 
w tej sprawie oddzielne zaw iadom ie
nie zarów no do Kół, jak i do w szyst
kich tow arzystw  polskich, zwraca się 
jednak  już obecnie do Kół 0 podanie 
pow yższego do w iadom ości pow szech
nej w szystkich rodaków .

MEDALE Z A  W OJNĘ

W  maju i w  czerwcu r. b. następu
jący  koledzy otrzym ali od w ładz w oj
skow ych praw o noszenia M edalu  Pa
m iątkow ego za W ojnę 1918 7-  1921 r. 
K oło La B rouck: Podeszw a W łady 

sław, W oś B ronisław  i M ikołajczyk 
A n to n i, Koło G lain — M ontegne 
W ro tn iak  Stefan, Jasiński. Józef i H on- 
cel A dam .

K A SA  SAM OPOM OCY

W  czerwcu w płacili do K asy S am o-' 
pom ocy Z w iązku: Koło G illy  10 frb. 
jako dochód  z zabaw y i 33 frb . razem 
43 frb . K oło B ray — M aurage '— 50 
Irb. Koło Eysden -1-  36 frb.

Zapomoigi z Kasy Sam opom ocy: 
kol. W ładysław  ' Lipski — koło G illy  
50 frb. kol. K otynia —- koło Eysden 
50 frb., kol. Stefan Bronicki —•' koło 
M arcinelle 50 frb.

PROTEST
Z arząd  G łów ny w ystosow ał do- Fe

deracji PZ O O  w W arszaw ie w imieniu 
Zw iązku pro test w  sprawie sam ow ol
nego rozporządzenia  arcybiskupa Sa
piehy przeniesienia zw łok M arszałka 
J. P iłsudskiego. Prezes Zw iązku, bę
dąc w tym czasie w kraju  w ysłał taki 
sam pro test pod  adresem  Federacji.

ZAŁOŻENIE KOŁA  
W ZW ARTBERG

D nia 6 czerwca r. b. założone zosta
ło now e Kóło w Z w artbergu. Z arząd  
tego K oła jest następujący: prezes — 
kol. Idziejcza-k Fraciszek, sekretarz — 
Suszko W ojciech, skarbnik  — M ost- 
kowia-k Ignacy. N ow o założonem u 
K ołu Z arząd  G łów ny życzy w im ieniu 
w szystkich członków  pom yślnej pracy 
i rzetelnego rozw oju .

Z EBR AN IA  KÓŁ

W  czerwcu odby ły  się zebrania kół: 
G illy , Eysden i Jum et. W  G illy  ob ra 
ny został now y zarząd, którego preze
sem pozostał nadal kol. Jan  F ijołek, 
sekretarzem  kol. K asprzak W incenty 
skarbnikiem  kol. Lipski W ładysław .

W A LN Y  ZJAZD O CHO TNIK ÓW
A . P. WE LWOWIE

W  dniu  15 b. m., w  dniu Święta Ż o ł
n ierza i O chotnika odbędzie sie we 
Lwowie O gólnopolski Z jazd  Koleżeń* 
ski b, ochotników  z lat 1918—1920.

N a zasadzie zarządzenia Prezydium  
R ady M inistrów  pracow nicy państw o
wi, chcący wziąć udział w zjeździe b. 
ochotników  zostaną zw olnieni od zajęć 
w granicach m ożliwości.

P rezydent m iasta Lwowa dr. O strów , 
ski zarządził na dzień Z jazdu  u d eko ro 
w anie i ilum inow anie miasta.

S tronę techniczną zjazdu przejął 
„O rbis". N a dw orcu G łów nym  będzie 
b iuro  inform acyjno  * kw aterunkow e, 
k tóre przydzielać będzie kw atery  za 
m inim alną opłatą, dla niezam ożnych 
śn iadania po 0.20 gr. i ob iady  po 0.35 
gr. oraz karnety  upraw niające do ulg 
tram w ajow ych, we w szystkich kinach, 
hotelach, przy  zw iedzaniu Panoram y 
Racławickiej, M uzeum  itp.

Z głoszenia po karty  uczestnictwa 
zgłaszać należy bezpośrednio  do K o
m itetu  O rganizacyjnego Z jazdu  p. o. 
O ddziału  Lwowskiego Z w iązku b. 
O chotników  A . P., Lwów ul. Szope
na 5.

D o Kom itetu H onorow ego Z jazdu 
dotychczas w eszli: prem ier gen. Skład- 
kow ski, min. spraw  wojsk. gen. K a
sprzycki, gen: Sosnkow ski, gen. Toka- 
rzewski, w ojew oda dr Biłyk, p rezy
dent miasta d r O strow ski, arcybiskup 
T w ardow ski, arcybiskup Teodorow icz 
i inni.

Program  Z jazdu  w dniu  15 sierpnia 
r. b.:

godz. 8-a — zbiórka uczestników  
zjazdu na boisku cytadeli;

godz. 9-a — oficjalne pow itanie 
uczestników  przez prezesa O ddziału  
Lwowskiego;

godz. 9,15 — przegląd  O ddziałów  
przez prezesa Z arządu  G łów nego;

godz. 9,30 — odm arsz uczestników  
na nabożeństw o;

godz. 10-a — uroczyste nabożeń 
stwo oraz pośw ięcenie sztandaru  Od* 
działu Lwowskiego. Po nabożeństw ie 
defilada. Po defiladzie delegaci złożą 
h o łd  na cm entarzu O brońców  Lwo
wa;

godz. 12-a — ob iad  dla reprezen
tantów  i delegatów  O ddziałów  w sa
lach Tow arzystw a M ieszczańskiego 
„S trzelnica” przy  ul. K urkow ej;

godz. 12—16 — zw iedzanie miasta

pod  przew odnictw em  w ykw alifikow a
nych przew odników ;

godz. 16 — w sali teatru  W ielkiego 
uroczyste przedstaw ienie. W ykonane 
zostanie 6 obrazów  z w alk o N ie
podległość p. t. „O rły  i O rlę ta” .

Z arząd  G łów ny Z w iązku b. O cho t
ników  i Komitet O rganizacyjny Z ja 
zdu w zyw ają w szystkich b. O chotni- 
k ó w ; Ą . P. do wzięcia udziału  w  tego
rocznym  zjeździe. O  szczegółowe in* 
form acje w spraw ie otrzym ania kart 
uczestnictwa, zniżek kolejow ych, dnia 
w yjazdu do Lwowa należy zgłaszać 
się we w szystkich O ddziałach p row in
cjonalnych Zw iązku.

W ydanie tygodnika „N aród  i W o j
sko" z dnia 14 sierpnia r. b. zostanie 
pośw ięcone b. ochotnikom  i zw ięk
szone o 8 do 12 stron, bogato  ilu 
strow anych. N um er ten pow inien zna
leźć się w posiadaniu  każdego b. .0 -  

chotn ika jako  cenna pam iątka. Cena 
num eru pojedyńczego w yniesie jed n o 
razow o 0.50, p renum erato rzy  bezp ła t
nie. Ze w żgłędu na  to  jednak , że na
k ład  będzie ograniczony należy zapo
trzebow ania natychm iast zgłosić w 
O ddziałach Zw iązku. D la uczestników  
Z jazdu  egzem plarze „N arodu  i W oj- 
śka” będą we Lwowie.

ZEBRANIE W  CIESZYNIE

N adzw yczajne W alne Z grom adze
nie Zw iązku b. O chotników  Arm ii 
Polskiej O ddział w Cieszynie odby ło  
się w niedzielę 25 lipca br. przy licz
nym  udziale i zain teresow aniu człon
ków. Przew odniczył delegat O d d z ia 
łu w Bielsku p. O hli A lfred .

U stąpienie Z arządu  uzasadnił d o 
tychczasow y prezes p. B ednarz W aleń 
ty, k tó ry  przedstaw ił pow ody jakie 
skłon iły  Z arząd  do tego kroku . N ie
którzy  członkow ie próbow ali na teren 
Zw iązku przenieść spraw y, k tóre nie 
odpow iadały  zasadniczem u k ierunko
wi jego działalności. N a w niosek K o
misji M atki zebrani w ybrali Z arząd  
w dotychczasow ym  składzie, w yraża
jąc w ten sposób pełne zaufanie dia 
jego linii postępow ania.

W  w olnych w nioskach om ów iono 
konieczność zorganizow ania w szyst
kich b. ochotników  w powiecie, p o 
dobnie  jak  są zorganizow ani na te re 
nie całego Państwa. Z ebranie zak o ń 
czono odśpiew aniem  „Boże, coś P o l
skę”.

Związek podoficerów rez. w Zaleszczykach
Jak  bardzo  ofiarnie po trafią  p raco

wać nasi podoficerow ie rezerw y na da
lekich kresach w schodnich, oraz w jaki 
sposób podkreślają  sw oją ścisłą łącz
ność z arm ią czynną, niech posłuży 
za w zór w yczyn podoficerów  rezerwy, 
zgrupow anych w Kole Og. Zw iązku 
Podoficerów  Rez. w Zaleszczykach.

O to  w dniu  29 m aja b. r. na w ydany  
przez K om endanta K oła p. Buczkow 
skiego rozkaz, stawia się jak jeden mąż 
40 podoficerów  rez. z Zaleszczyk i o- 
kolic. P od  kierownictw em  por. rez. Mi- 
-chaliszyna przeprow adzają  oni ćwicze
n ia  połow ę na tem at: „natarcie d ruży
n y  na nieprzyjaciela słabo zorganizo-

Przyjazd francuskich oficerów rezerwy'
do Polski

W  poniedziałek, 2-go sierpnia -przy
by ła  do Polski wycieczka francuskich 
oficerów  rezerw y w tow arzystw ie żon, 
w składzie 22 osób, z gen. C lem ent 
G rancourt, b. szefem sztabu III-ej d y 
wizji polskiej oraz płk. M ichaut, b . 
instruktorem  arm ii H allera  na czele. 
Po parogodzinnym  pobycie w P ozna
niu uczestnicy przybyli na dw orzec 
g łów ny do W arszaw y, o. godz. 19,43, 
pow itani przez przedstaw icieli Fede
racji P. Z. O . O . z p. w iceprezyden
tem m. st. i prezesem zarządu stołecz
nego Federacji, Józefem  Ołipińskim na 
cźele, k tó ry  pow itał wycieczkę krótkim  
serdecznym  przem ówieniem , -przedsta
wicieli T-wa Polsko-Francuskiego oraz

A m is de Pologne z p. M. Szymańskim 
oraz p. Godeckim, p. Senkowem na 
czele oraz przedstaw icieli kom batan 
tów  francuskich w osobach pp. Ca- 
boche, H ugon, K aeppelin, Simon.

W iększość gości zna Polskę, w k tó 
rej baw ili w czasie w ojny  r. 19-20.

Po złożeniu w ieńca na grobie Ż o ł
nierza N ieznanego, goście zwiedzili 
stolicę i odby li wycieczkę do M odli
na. Po pow rocie do stolicy goście 
francuscy podejm ow ani byli herbatką 
w ydaną przez A m basadę francuską 
i przez Tow . Polsko-Francuskie. W 
dniu 4 sierpnia odjechali oni do K ra
kowa, Z akopanego  i na Śląsk. W  dniu 
10 sierpnia od jadą do ojczyzny.

w anego". Po ćwiczeniach instruktor 
obw odow y kom itet L. O . P. P. p. Tor- 
tha Józef prow adzi w ykład p. t. „D o
b ro b y t Państw a stw arza niezależność 
ekonom iczną, za k tórą  w ślad idzie 
niezależność po lityczna” .

Po tym  w ykładzie i k ilkugodzinnym  
w ypoczynku odjeżdża „nasza rezer
w a” podw odam i w ojskow ym i na 
strzelnicę w ojskow ą w D obrow lanach, 
odległych kilkanaście k ilom etrów  od 
Zaleszczyk. W yjazd  nastąpił o godzi
nie 2-ej nad  ranem  w dn iu  30 maja br.

O godz. 4.30 nad  ranem  rozpoczyna 
się już ostre strzelanie z udziałem  
przedstaw iciela w ojska i Zw iązku 
Strzeleckiego. Po strzelaniu w racają 
„w iarusy” do Zaleszczyk i tu  już od 
godziny 8 raino b iorą  udział w pow ia
tow ym  święcie PW ., zakończonym  
w spaniałą defiladą, odebraną przez p. 
w ojew odę tarnopolsk iego  M alickiego 
w otoczeniu w ładz i oficerów  KOP.

Jak w idać z pow yższego, nasi p o d 
oficerow ie rezerw y, choć już daw no 
opuścili szeregi armii czynnej, chętnie 
p rzypom inają sobie zapraw ę strzelec
ką, k tó ra  cechuje polskiego żołnierza. 
N ieznane im są takie zjaw iska, jak : 
wiek, stąn cywilny, b rak  czasu, zm ę
czenie i t. p.

Tą drogą, miło nam  jest pog ra tu lo 
wać prezesow i Koła O. Z. P. R. w Z a
leszczykach, p. Ju lianow i Grzesiow- 
skie-mu i kom endantow i Franciszkow i 
Buczkowskiem u, że sto ją na czele tej 
pożytecznej polskiej placów ki.

M. M.
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Pożegnanie harcerzy z Gdańska na Kowańcu
Z abieliły  się w tym roku  p łó tnem  

nam iotow ym  tereny kolonii letnich 
Federacji PZ O O  na K ow ańcu pod 
N ow ym  Targiem. N a zaproszenie Sek
cji K ulturalno-Społecznej Federacji 
gościli tam w lipcu harcerze polscy z 
G dańska, S oppot i O liw y, k tórzy  
przybyli, aby  przez cztery tygodnie 
poić się czarem polskich gór, pięknem 
polskiej m ow y i karm ić polskim  chle- 
bem.

Przez te cztery tygodnie harcerze 
polscy z terenu W olnego M iasta 
G dańska bratali się z uczestnikam i k o 
lonii letnich Federacji i w ciągu te
go czasu zadzierzgnęła się m iędzy ni* 
mi serdeczna więź braterstw a. To też, 
gdy  nadszedł dzień odjazdu, gdy  har
cerskie nam ioty zaczęto zwijać, wielki 
sm utek zapanow ał w śród m ałych fe- 
derantów  i postanow iono uroczyście 
pożegnać drogich gości.

T o pożegnanie, które zam ieniło się 
na wielką manifestację b raterstw a mię
dzy dziećmi polskim i z terenu W olne
go M iasta G dańska a tymi szczęśliw
szymi dziećmi, k tórym  dane jest żyć 
i pracow ać w granicach W ielkiej Rze
czypospolitej Polskiej, odby ło  się w 
czw artek dnia 29 lipca r. b.

G dy dorożka, wioząca mnie z N o 
wego Targu na Kowaniec, zbliżała się 
do  terenu Federacji, góral, k tó ry  p o 
w oził, zdjął kapelusz i w skazując b i
czyskiem stok góry  K owańca pow ie
dział poufałym  szeptem : „A teraz się 
m od lą” . Istotnie z drogi doskonale w i
dać by ło  małą poiow ą kapliczkę, 
przed k tórą  kapłan  w czerw onym  or* 
nacie odpraw iał nabożeństw o. T rochę 
niżej, ko ło  masztu z zaciągniętym 
sztandarem  stały dzieci. P rzed nimi 
przedstaw iciele Federacji z prezesem 
gen. dr Romanem G óreckim  na czele, 
m iejscowy starosta p. G łód, burm istrz 
now otarski, przedstawiciele miejscowe* 
go społeczeństwa, kierow nictw o k o lo 
nii z p. por, Jano tą  i trochę letników . 
D zieci śpiewały. M ali koloniści i mali 
G dańszczanie zgodnym  chórem prosili 
Boga, aby  dał Polsce w ielkość i 
chwałę. N abożeństw o skończone, sły
chać kom endy, małe oddziałk i chłop
ców i dziew cząt rozchodzą się na 
w szystkie strony, aby  przygotow ać 
się do defilady, k tóra w krótce ma śię 
odbyć. N ajw iększy k łopo t jest z 
„kw adrygam i” . „K w adrygi” to  deski 
zbite na krzyż. C iągną je chłopcy 
starsi, k ierow ani przez najm łodszych 
zuchów  t. zw. „rycerzy” . P rzy  próbnej 
defiladzie, k tóra odby ła  się dnia p o 
przedniego, chłopcy ciągnący „kw a
d ryg i” szli za w olno i dlatego m iędzy 
nimi a „rycerzam i” doszło do ok ro p 
nej k łó tn i, w czasie której „konie” po 
tu rbow ały  trochę „rycerzy” . Obecnie 
„konie” i „rycerze” są na siebie po- 
obrażani i w ogóle nie w iadom o co te 
raz zrobić. „K onie” chcą defilow ać 
osobno, „rycerze” pochlipują p o  ką* 
tach, jest trochę zam ieszania, ale w re
szcie się w szystko układa pom yślnie. 
N a w prost pana  G enerała staje orkie
stra, z łożona z bębna, dw óch fletów  i 
saksofonu, rozlega się gw izdek i 
„M arsz, m arsz!”

N ajp ierw  idą starsi harcerze, po tym 
trochę jeszcze nadąsane „konie' ciągną 
„kw adrygi” w raz z obrażonym i „ryce
rzam i”, następnie budząc ogólny en
tuzjazm  m aszerują najm łodsi federan- 
ci, rozebran i do pó ł pasa, ozdobieni 
w spaniałym i p ióropuszam i z gęsich i 
kurzych piór, skrzętnie ciułanych 
przez całe lato . W reszcie m aszerują 
starsi chłopcy i dziew czynki, uczestni
cy kolonii. Ci starsi chłopcy nie są 
jeszcze tak znow u bardzo  starzy, ale 
zawsze trzynaście czy czternaście lat 
to  już wiek, k tó ry  każe im się szano
wać i nie pospolitow ać z by le  „pęta
kam i".

Po defiladzie pan  G enerał w tow a
rzystw ie gości udał się na zw iedzanie 
obozów  harcerskich. T ow arzyszy mu 
tłum m łodzieży. Pan generał G órecki, 
wszyscy o tym wiemy, szybko p o tra 
fi zdobyw ać serca żołnierskie i serca 
dzieci, to  też nastrój etykietalny > re
zerwa, z jaką m łodzież odnosi się 
zw ykle do ludzi starszych, prędko  zni* 
ka. Pokazują panu  G enerałow i sw oje 
tajem nice. A  więc tu  na tym małym 
strum yczku zbudow ano w iatraczek, do 
k tórego przybito  pajaca, w yciosanego 
z drzewa, a tam ten korzeń koło  na

m iotu, ozdobionego flagą W olnego 
M iasta G dańska,, został tak zręcznie 
obciosany, że przybrał zupełnie
kształt orła, zryw ającego się do lotu. 
A  tu  właśnie, nad  tym łóżkiem wisi 
w ielki zasuszony ośm iornik, k tó ry  
chłopcy zabierają ze sobą jako  pa

m iątkę z polskich gór. Z  tylu za star
szymi harcerzam i ciśnie się tłum sze- 
ścio i siedm ioletnich zuchów , którzy 
ściskają w ręku pam iętniki i chcą, że
by pan G enerał im się do nich wpisał. 
Są wreszcie tacy, k tórzy , p rzekonaw 
szy się, że pan generał G órecki, choć 
dygnitarz i prezes całej Federacji nie 
jest wcale straszny, p ragną zaprezen to
wać mu swoje zbiory znaczków poczto* 
wych, a jeden  naw et chce mu swój 
zb iór znaczków  podarow ać. N apróż-

no  starsi harcerze tłum aczą, że pan 
G enerał na pew no znaczków  nie zbie
ra. A  może akurat zbiera — upiera się 
malec, — a wreszcie odepchnięty k rzy 
wi się żałośnie, połykając łzy, jak na 
dzielnego zucha przystało, odchodzi 
do swojego nam iotu. Pan G enerał ob* 
szedłszy w szystkie d rużyny  harcerskie 
udał się na śniadanie, którem  zarząd 
obozu podejm ow ał gości.

C hłopcy  w yroili się do lasu, a my 
korzystając z w olnej chwili, jeszcze 
raz obeszliśm y nam ioty. D opraw dy 
podziw  bierze, jakim i prym ityw nym i 
sposobam i m ożna się (będąc oczyw i
ście harcerzem ) w ygodnie urządzić.

B. kombatanci francuscy
Prezes Federacji P. Z. O. O. gen. 

dr. Roman Górecki otrzymał od se
kretarza generalnego Komitetu M ię
dzynarodowego Stałego b. komba
tantów wojny światowej, płk. G. Cros- 
fielda pismo treści następującej:

Komisja W ykonawcza Komitetu po
stanowiła zwalczać wszelkimi m ożli
wymi sposobami — pod dozorem b. 
kombatantów — fałszywe wieści do
tyczące b. kombatantów, rozsiewane w 
prasie światowej. Przedstawiciele 14 
krajów biorących udział w Komitecie 
zobowiązali się do podjęcia tej walki 
przez zamieszczanie sprostowań i w y 
jaśnień nie tylko w prasach lokalno- 
kombatanckich, a!e również i w prasie 
światowej.

Obecnie agencje: D . N . B., Rei-
schach i Voelkische Beobachter poda
ły informacje jakoby do Walencji 
wysłano kontyngent ochotników re
krutujących się z szeregów francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej. Pbmoc ta miała

Poza płótnem  nam iotow ym  i kocami 
wszystko jes;t tu swojej robó ty : łóżka, 
ławki, stoły zbite z desek, miednice 
w ydrążone w drzew ie i t. d.

W  jednym  z nam iotów  w dałem  się 
w rozm owę ze służbow ym  harcerzem. 
Z aczęło się w ten sposób, że gdy

wszedłem do nam iotu w yskoczył na
przeciwko mnie taki może ośm ioletni 
smyk, spojrzał groźnie i pow iedział 
grubym  głosem : „C zuw aj!” W  pierw 
szej chwili nic w iedziałem  co rzec, 
ale prędko ochłonąw szy, odpow ie
działem „czuw am ”, po czym p o 
częliśmy gawędzić. M łody obyw atel 
jest swoim pobytem  na koloniach  Fe
deracji zachw ycony — „kaczo” jest — 
mówi — jeść dają ile wlezie, a W ar- 
szaw iaki — bo dla G dańszczan wszy-

przed gen. Góreckim

scy mali Federanci to W arszawiacy 
— to  bardzo  „fanji ścirusy”. U m ów i
liśmy się z nimi, że jakby  Niem cy 
nam  w G dańsku  dokuczali, to  oni 
p rzy jadą nam  pom óc. „A czy Niem cy 
wam dokuczają” — pytam . „O ja", — 
odpow iada. D awniej to  by ło  bardzo  
ciężko. Teraz to  hitlerow cy się liczą, 
że mamy okręty w ojenne i boją się, „o 
ja“ . teraz się boją” .

O  godzinie 3-ej po po łudn iu  na bo* 
isku kolonijnym  odby ły  się zaw ody 
sportow e. Przyjaźń  przyjaźnią, a szla
chetna ryw alizacja co innego, to  też 
federanci i harcerze wielkim głosem 
dopingow ali swoich zaw odników , nie

nie walczą w Hiszpanii
się składać z 800 szeregowych i 30 
oficerów. Punktem rekrutacji miały 
być miejscowości Ouezzan, Taza i w 
koszarach Meknes. Inicjatywę wziął 
w swe ręce jakoby pewien pułkownik 
z Legii.

W  związku z powyższym i w iado
mościami, prezes francuskiego komitetu 
narodowego w Komitecie Stałym M ię
dzynarodowym, p. Jan D esbons poda
je do jak najszlerszej wiadomości, że 
po zasięgnięciu wszelkich wyczerpują
cych informacyj w zainteresowanych 
ministerstwach Francji — może stwier
dzić z całą pewnością, że wiadomości 
te są z gruntu fałszywe.

W myśl więc zobowiązań przyję
tych przez poszczególne podkomitety 
narodowe na posiedzeniu zarządu Sta
łego Komitetu M iędzynarodowego w 
Rzymie — zaprzecza się wiadomości o 
rekrutacji oddziału ochotników prze
znaczonego dla Walencji.

szczędząc im gorzkich uwag, gdy coś 
poszkapili. N ajpierw  odby ły  się za
w ody pływ ackie, w k tórych trium fo
wała federacja. Z aw ody odby ły  się w 
basenie, zbudow anym  przez Z arząd 
K olonii w zeszłym roku. Basen jest 
dość płytki, to  też przy  sztafecie obie 
d rużyny  harcerska i federacyjna, d o 
pingow ane przez swoich przyjaciół, 
m iast płynąć biegły zanurzone do p a 
sa w w odzie i cały ten punk t p rog ra
mu został przez to  uniew ażniony. Po 
tym  G dańszczanie zaprodukow ali w y
ścig jachtów , które w łasnoręcznie z ro 
bili z drzew a i tek tury . N astępnie 
wszyscy przeszli na boisko, gdzie 
odbył się bieg „kw adryg". Pogodzeni 
przy obiedzie „rycerze” i „konie” d o 
k ładali wszystkich sił, aby zwyciężyć. 
„K w adrygi” się łam ały, „rycerze” p rze
wracali się na ziemię, tłukąc sobie ko* 
lana i nosy, „konie” same galopow ały 
do mety podstaw iając sobie nogi i 
szturchając ukradkiem , m łodociana 
publiczność wyła, jednym  słowem b y 
ło w spaniale. O dby ły  się jeszcze biegi 
z jajkiem , mecz siatków ki harcerze — 
federacja, zakończony remisem oraz 
mecz koszyków ki, w którym  bezape
lacyjnie zw yciężyli harcerze.

Z apadał w ieczór. Po kolacji p rzy 
by ł do obozu w ojew oda krakow ski 
płk. G noiński, w itany iprzez gen. G ó 
reckiego i por. Janotę . O  godzinie 
S-ej wieczorem na bo isku  kolonijnym  
zapłonął wielki stos. N aoko ło  zasiedli 
w ojew oda krakow ski płk. G noiński, 
gen. G órecki, dosto jn icy  now otarscy 
oraz m łodzież harcerska i federacyj
na. Całe zbocze Kowańca p łonęło  róż
nobarw nym i św iatełkam i rozw ieszo
nych tam papierow ych lam pionów . 
N aoko ło  by ł mrok. D o m łodzieży 
przem ów iła p. por. Janota . Przem ów i
ła w słow ach prostych, trafiających 
w prost do se rca : że oto z G dańska
przybyła  grom ada polskich harcerzy, 
ażeby z polską m łodzieżą, zgrupowa* 
ną na koloniach letnich Federacji, spę
dzić la to . T eraz k iedy harcerze w raca
ją już do siebie, trzeba ażeby wie
dzieli, że w szystkie serca polskie są 
razem; z ńim i i razem z nimi 'będą za
wsze, gdy przyjdzie im stawić czoła 
trudnościom , z jakim i w pracy spo
tkać się mogą.

Po tym pop łynęły  pieśni. G d ań 
szczanie i federanci śpiewali piosenki 
żołnierskie i ludow e, śmieli się z nie
w yszukanych dow cipów , jakimi ra 
czyli ich koledzy. W esoło przedrzeź
niali jedni drugich, a po tym przyszła 
taka chwila, że wszyscy jakoś posm u
tnieli i siedzieli cicho naokoło  p ło n ą 
cego stosu, pod  rozgw ieżdżonym  nie* 
bem  i słychać by ło  jedynie trzask  pa
lących się gałęzi i cichy szum rzeki. 
W tedy  przy ognisku stanął generał 
G órecki i mówił chłopcom  o tym, że 
są Polakam i, że tu  zaczerpnęli polsko- 
śpi pełną piersią ,a teraz w racają do 
G dańska, aby w trudnych  może nie
raz w arunkach by tow ania rep rezen to
wać tę Polskę, której, choć obywatele 
obcy, są najukochańszym i dziećmi.

G dy  generał skończył podszed ł do 
niego jeden z harcerzy  i łam iącym  się 
ze w zruszenia głosem ośw iadczył, że 
przecież G dańsk  jest miastem polskim , 
chociaż granice go od  macierzy o d 
dzieliły. Chłopiec nie mówił czystą po l
szczyzną. Często mu brakow ało słów, 
ale gdy mówił m iał w ypieki na tw arzy 
i łzy w oczach1.

A  potem  w pow adze i skupieniu na
stąpiło  przyrzeczenie ląarcerskie. Przed 
stos wystąpiło kilkudziesięciu, sześcio i 
siedm ioletnich zuchów , k tó rzy  tu w 
obozie federacyjnym  dosłużyli się go
dności harcerza. W szyscy pow stali. 
D ruh harcm istrz z K om endy Głów* 
nej Z w iązku H arcerstw a Polskiego o d 
czytał słow a ślubow ania.. P łonęło  
drzew o na stosie, z daleka dochodził 
m onotonny  szum rzeki, a w śród ciszy 
padały  słow a: „Ślubujem y wszędzie
i na  każdym  miejscu w iernie służyć 
Bogu i Polsce” ... K ilkudziesięciu ma
łych Polaków  z G dańska, tu  w obozie 
Federacji PZ O O  bra ło  w obliczu B o
ga i ludzi na swoje wątłe bark i tru d  
o b rony  polskości na w ydartym  Pol* 
sce skraw ku ziemi. B rały  go ze w zru
szeniem i ochotą, tak jak m łode po 
ko len ia  polskie b ra ły  go zawsze i za
wsze brać będą.

Msza Święta



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Okólnik Zarządu Gł. Z. R. Nr. 8/37 Zw. Rez. w powiecie koweiskim

Z  datą 1 sierpnia z pow yższą num e
racją ukazał się norm alny miesięczny 
okólnik  Z arządu  G łów nego Zw. Rez. 
N a treść okólnika sierpniow ego skła
dają się punk ty  następujące: „D zień 
R ezerw isty” — obszerne omówienie 
isto ty  ustanow ionego święta organiza
cyjnego w raz z program em  i szeregiem 
zarządzeń. W  roku  bieżącym  w ybra
ny  został dzień 26 w rześnia (niedzie
la). N astępny  punk t om awia koniecz
ność szybkiego zakończenia akcji 
zbiórkow ej na fundusz odbudow y 
Z ulow a ze w zględu na będącą na 
ukończeniu  odbudow ę. Z  ko lei Z a 
rząd  G łów ny przypom ina ogniwom  o 
potrzebie w ciągania do organizacji 
przede w szystkim m łodych rezerw i
stów, oraz o obow iązku w szystkich 
ogniw  utrzym yw ania stałej łączności 
z w ładzam i nadzorczym i Z . R. na o d 
pow iednich szczeblach. P unk t następ
ny przynosi zm iany personalne, za

tw ierdzenia, zw olnienia, kooptacje itp.
W reszcie okólnik  w szeregu punk 

tów  pozostałych om awia spraw ę p o 
m ocy w organizow aniu ogniw  R. R-, 
przypom nienie o realizow aniu akcji 
radiofonizacyjnej Z . R., o uruchom ie
n iu  IV  tu rnusu  obozu  Z . R. w Redło- 
wie, o nabyw aniu  am unicji sportow ej 
itp.

O kóln ik  jak  zw ykle nosi podpisy  
w iceprezesa płk. D ąbkow skiego, sekre
tarza generalnego pos. W alew skiego i 
przew odniczącej R. R. p . Berbeckiej. 
O kóln ik  liczy 16 stron  d ruku  i roze
słany został bezpośrednio  do w szyst
kich ogniw  Z. R. i R. R. Zaznaczyć 
należy, iż okólniki Zarz. G łów nego 
od  pew nego czasu są w ykonyw ane 
przez drukarn ię  Zw. Rez. w  Brześciu 
n. Bugiem, k tóra  stanow i (dzięki za
m ów ieniom  Zarz. G ł.) źród ło  docho
du  dla O kręgu Poleskiego Z. R.

Walnę Zebranie Koła Nr. 48 w Warszawie
D nia 25 lipca rb. odby ło  się W alne 

Z grom adzenie członków  K oła N r 48 
„2 pu łku  U lanów  G rochow skich” .

W  zgrom adzeniu wzięli udział dele* 
gow ani przez Z arząd  O kręgu Stołecz
nego inspektorzy : kol. kol. M iszuło- 
wicz i St. 'Rogala, przy czym pierw szy 
z nich przew odniczył zgrom adzeniu.

Po uroczystym  odczytaniu H ołdu 
W odzom N arodu , złożeniu sprawo* 
zdania przez Z arząd  K ola i odbytej 
dłuższej dyskusji, zebrani udzielili 
ustępującem u Z arządow i abso lu to 
rium, zaś kol. por. rez. P ióro jako 
ustępująctm u prezesowi — podzięko* 
w anie za doprow adzenie pow ierzo
nych mu prac do należytego stanu i 
ich dobrego w yniku.

W  w yniku w yborów  w skład n o 
wego Z arządu  K oła weszli: kol. kol.:

W l. Dimel — prezes, St. Snopiński — 
w iceprezes, W ik tor C ieślak — sekre
tarz, M aniewski — skarbnik , Palusiń- 
ski — ref. wych. obyw at., St. Bogusz 
— referent O pieki Społecznej.

N astępnie ukonsty tuow ała się Ko* 
misja R ew izyjna w składzie: prze
w odniczący mjr Paszkow ski, kapr. 
D uniec, st. ul. Szczepaniak, i ich za
stępcy: M azurkiew icz, N ow ak.

Poza tym zatw ierdzono budżet K o
la na 1937 r. i p lan  pracy na na jb liż 
szy okres.

N a zakończenie zebrania now ow y- 
b rany  prezes ko l. por. Dimel przem ó
wił do zebranych w m ocnych żołn ier
skich słowach, podkreślając znaczenie 
sharm onizow anej w spółpracy dla d o 
b ra  naszej organizacji.

Z okręgu lubelskiego
U DZIA Ł REZERWISTÓW W POW I
T A N IU  NACZELNEG O W O D Z A

Z apow iedź przy jazdu  N aczelnego 
W odza M arszałka Śmigłego-Rydza do 
Lublina na dzień 2 lipca b. r. zelek try
zow ało w szystkich.

Zaczęły się energiczne przygotow a
nia, aby  godnie uczcić D ostojnego go
ścia. W  A lejach Racławickich obok  u- 
licy U niw ersyteckiej ustaw iono bram ę 
trium falną, ozdobioną chorągwiami i 
girlandam i zieleni. W  górnej jej części 
um ieszczony został nap is: „W itaj N a
czelny W o d zu !”

Przed bram ą po praw ej stronie jezd 
ni stanęła kom pania  honorow a 8 pp. 
Leg. ze sztandarem  i orkiestrą.

T uż przy  bram ie w stronę miasta 
stanęły  2 kom panie um undurow anych 
rezerwistów.

W ystąpienie rezerw istów  miało cha 
rakter nie ty lko  reprezentacyjny, ale i 
w yszkoleniow y. Szeregowi zachow y
w ali postaw ę żołnierską pod  kierow 
nictwem K om endanta O kręgu II mjra 
Sniechow skiego i d-ców kom panii po r. 
K asprzyka i Lipeckiego.

O derw ani od pracy rezerwiści bez 
żadnych przygotow ań przyjęli posta
wę taką, jak arm ia czynna.

O godz. 11 m. 45 ukazało  się auto 
N aczelnego W odza. Rozległy się 
dźwięki H ym nu Państw ow ego, kom 
pania honorow a sprezentow ała b roń , 
kom pania Z w iązku Rezerw istów  rów 
nież.

Pan M arszałek Sm igły-Rydz w ysiadł 
z auta, p rzy ją ł raport, po czym prze
szedł w zdłuż fron tu  kom p. honorow ej, 
a następnie w zdłuż fron tu  ustaw io
nych organizacji.

BEZROBOTNI REZERWIŚCI 
OTRZYMALI PRACE

Staraniem  K om endanta O kręgu II 
Z. R. w  Lublinie, w yjechało na robo ty

Koto Z. R. Modlin—Zakroczym
Staraniem  Z arządu  Z . R. K ola M o 

dlin — Z akroczym  odby ła  się w  dniu 
10 lipca zabaw a taneczna w  sali „D o
m u Ż o łn ierza”, p rzydzielonej rezerw i
stom  przez K om endę Placu M odlin.

C zysty  dochód  uzyskany  w sumie

zł. 62' g r. 90 został z łożony  na ręce 
K om itetu B udow y G im nazjum  w M o
dlinie.

W zniosły  cel zgrom adził licznie go- 
ści-rezerwistów, k tó rzy  w esoło i p a  
żołniersku spędzili czas do  rana.

Ze w zględu na specyficzne w arunki 
lokalne, jak  brak  w iększych skupisk, 
a tym  samym niem ożność zorganizo
w ania racjonalnej p racy  społecznej 
w śród elem entu polskiego, prace 
Z w iązku Rezerw istów  na terenie po* 
w iatu kow elskiego, natrafiają n a  wiele 
trudności, tym nie mniej jednak  Zw ią
zek Rezerw istów  zdołał skupić w 
swych szeregach około  450 członków  
(98% narodow ości polskiej) zorgani
zow anych w 10 K olach na terenie p o 
w iatu.

W  prześw iadczeniu, że to , co na 
W ołyn iu  będzie stw orzone polskim i 
rękam i i polskim  wysiłkiem , będzie 
pom nikiem  naszej racji isthienia na 
kresach — Z arząd  now o-w ybrany 
Pow. Z. R. pod  przew odnictwem  
mgr. Parysa 1 Tadeusza, z w iarą we 
w łasne siły oraz z w iarą w siłę m oral
ną polskiego kresow ego rezerwisty, 
przystąp ił do zorganizow ania w ła
snych świetlic w  K ołach Z . R., w ła
snych bilio tek  i t. p. z tym p rzekona
niem ,że będą  one bastionam i polskiej 
myśli i ekspansją polskiej ku ltu ry  na 
wsi, w większości zamieszkałej przez 
ludność narodow ości polskiej.

i
A pel Z arządu  Pow. do rezerw istów  

nie pozostał bez echa. Dzięki w ydat
nej pom ocy Z arządów  poszczególnych 
Kół Z. R., tw orzą się b ib lio teki i 
świetlice w Pow ursku, H ołobach, M a
ciejowie, Turzysku, Zasm ykach i Lu* 
bitow ie. Z ostają w yposażone w apa
ra ty  radiow e świetlice K ół Z . R. w 
Zasm ykach i M aciejow ie. Dziś już

poszczególne K ola Z. R. posiadają 
biblioteki liczące po kilkaset książek, 
w śród k tórych nie b rak  dzieł naszych 
klasyków , a dzieła Sienkiewicza, w 
szczególności „T ry log ia” cieszą się 
dużą popularnością . O fiarność spo łe
czeństwa polskiego i poszczególnych 
członków  K ół w  zasileniu b ib lio tek  
Z . R. w książki jest napraw dę godna 
podkreślenia , jak  np. ofiarność p. 
Śm ietanki z Pow urska, k tó ry  Kołu 
Z. R. w Pow ursku ofiarow uje 100 to 
mów.

W  zakresie w ychow ania obyw atel
skiego Z arząd  Pow. Z . R. organizuje 
cały cykl odczytów  i referatów  z za 
gadnień ob rony  m orskiej i przeciw 
lotniczej. Prelegenci w  osobach prof. 
K rukow skiego — prezesa lokalnej L. 
M. K., oraz p. G rabow skiego Stani
sława — instruk tora  obw odow ego 
LOPP, bezinteresow nie w yjeżdżają do 
Kół Z  .R. w  teren z odczytam i i re
feratam i. 1 w innych dziedzinach Zwią_ 
zek Rezerw istów  składa dodatn io  
swój egzamin społeczny, bo oto za 
pracę społeczną w Z . R. zostaje w y
różn iony  złotym  „Krzyżem Z asługi” 
ks. Kazimierz Mackiewicz, proboszcz 
rzym.skat. parafii w Zasm ykach.

Rezerwistom pow iatu  kow elskiego 
nie są rów nież obojętne zagadnienia 
finansow e obrony  narodow ej, bo mi
mo, że nie otrzym uje żadnych su b 
wencji i n iejednokro tn ie  ciężko walczy 
z brakam i m aterialnym i — Związek 
Rezerwistów składa na F. O . N . 148 
zł.

Powiatowy Zjazd w Brześciu n. B.

na K resy w dniu 10 lipca 1937 r. 150 
bezrobo tnych  członków  Zw. Rezerw i
stów  z Lublina i pow iatów  lubelskie
go, lubartow skiego i zam ojskiego.

D la kandydatów  z prow incji, k tórzy  
musieli spędzić k ilka dni w Lublinie 
celem załatw ienia pew nych, zw iąza
nych z w yjazdem  form alności, p rzy 
szykow ano nocleg w  'koszarach Zw. 
Strzel, i Fabryce M oritza.

D zięki inicjatyw ie i w ysiłkom  Pań 
z R o d z in y  Rezerw istów  — w pierw 
szym rzędzie pp. Szafrańskiej i N o 
wińskiej — oraz finansow em u p o p ar
ciu Z arządu  W ojew ódzkiego Federacji 
PZ O O  w Lublinie, u ruchom iono „sta
cję dożyw iania”, w k tórej w ydaw ano 
śniadania i ob iady  |po bardzo  niskiej 
cenie (25 gr. za obiad).

C złonkow ie Z arządów  i K om end O- 
kręgu i G rodu  odprow adzili na dw o
rzec w yjeżdżających, k tó rzy  w yrażali 
w dzięczność i m anifestow ali przyw ią
zanie do  O rganizacji, dbającej nie ty l
ko o w yszkolenie swych członków , 
ale rów nież o zapew nienie im środków  
do  życia.

PO ŻEG N AN IE

W  lokalu  R esursy O byw atelskiej 
p rzy  tradycyjnej lampce odby ło  się 

pożegnanie, odjeżdżających z Lublina, 
zasłużonych członków  Zw. Rezerw i
stów  pp. A n n y  i R om ana W ojciechow 
skich.

W  przem ów ieniach podkreślano  ży
wą i ow ocną działalność pp. W ojcie
chowskich, jako  pierw szych pionierów  
R odziny Rezerw istów, k tó rzy  położyli 
duże zasługi dla rozw oju  organizacji.

Z ebran i w serdecznych słow ach w y
razili żal z pow odu w yjazdu tak dziel
nych i czynnych członków  O rganiza
cji i życzyli im rów nież owocnej pracy 
na now ym  terenie.

W  dniu  18 lipca rb. w  Brześciu 
n/B ugiem  odby ł się przv  udziale de
legatów  praw ie w szystkich K ól w po 
wiecie zjazd pow iatow y Z. k . W  o b ra 
dach wzięli udział przedstaw iciele 
w ładz: p. starosta Chm ielow ski, p re
zes Z arządu O kręgu St. Sheybal, 
przedstaw iciele pokrew nych organiza
cyj społecznych i Federacji, oraz de
legatki R ady  O kręgow ej R odziny Re
zerw istów . Zagaił zjazd prezes ustę
pującego zarządu kol. I. Pączek, p rze
w odniczył obradom  kol. E dw ard Bier
nacki.

W  obszernym  spraw ozdaniu  ustę
pujący Z arząd  dał m ożność delega
tom i gościom zapoznać się ze stanem 
naszej organizacji na terenie pow iatu 
w chwili pow ołan ia  Z arządu  i całością 
jego prac tak organizacyjnych jak  też 
gospodarczych. W  chwili objęcia 
swych funkcji Z arząd  zastał stan de
zorganizacji większości Kół, oraz ucią
żliwe obciążenia m ajątkow e — to  też 
praca Z arządu  szła w łaśnie w k ierun
ku  podniesienia stanu organizacyjne
go i poziom u prac w  terenie, jak rów 
nież w yszukania now ych źródeł d o 
chodu.

Po odczytaniu  w niosku Kom. Rew. 
udzie lono  ustępującem u Zarządow i 
absolutorium , po czym ustępujący pie- 
zes kol. ]. Pączek w uznaniu  dla je 
go kilkuletnich w ytężonych prac dla 
dobra  Z . R. został w ybrany  ponow nie 
prezesem Zarz. Pow iatow ego na now ą

kadencję. Poza tyjn do Z arząd  i zostali 
w ybran i: mgr. Tan Borkusiew icz, d i. 
H ołub, inż. D. Pigulewski. K. Rajtar. 
B. Kaman, ]. Sadurski i R. Ż ółkiew 
ski. K om isja Rew izyjna w następu ją
cym składzie: inż. W . Rękas, W.
Szw arcbart i M. Pietrasiński.

Imieniem Z arządu  O kręgu przem a
wia! prezes kol. St. Sheybal, który 
stw ierdził, że dopiero  ustępujący Z a
rząd, pom im o trudnych  w arunków , p o 
staw ił ogniw a organizacyjne w tere
nie na właściwym poziom ie. O becnie, 
po unifikacji Kól grodzkich na teie- 
nie Brześcia oraz likw idacji poszcze- 
nych nieżyw otnych Kół na terenie 
pow iatu, zostało 11 K ół Zw. Rez., 
skupiających w swych szeregach 2.194 
członków . S tarosta Chm ielow ski w 
dłuższym  serdecznym  i życzliwym 
przem ów ieniu podkreślił znaczenie 
Zw. Rez.. jako  organizacji, sk u p u ją 
cej b. żołnierzy i podniósł potrzebę 
w ykształcenia w rezerwistach cennyc.t 
w alorów  i cech, jak : uśw iadom ienie
społeczne, zdyscyplinow ane i umiejęt* 
ność w ładania bronią.

W  czasie obrad  kol. Sadurski w y
głosił referat p. t. „W ychow anie o b y 
w atelskie w Zw. Rez.” .

Po obradach  odbyła  się w spólna 
fo tografia i w serdecznym  nastro ju  
skrom ny obiad , p rzy rządzony  dzięki 
pom ocy i straniom  R odziny  Rezerw i
stów.

Obiad koleżeński uczestników Zjazdu Pow. Z. R. w Brześciu n. B.



Pobudka poranna Kolejka obiadowa

Z rozpoczęciem  I-go tu rnusu  odby 
ło się uroczyste otwarcie tegorocznego 
obozu. U dział w nim wzięli p rzedsta
wiciele Z arządu  G ł. Z . R. w osobach 
kol. Tom czaka i kol. mgr. M osera, 
przedstaw iciel K om isji O bozow ej R a
dy W ychow ania O byw atelskiego kol. 
K ozłowski, wiceprezes Z arządu  P od 
okręgu M orskiego Z . R. kol. inż. Slą- 
czk'a, K om endant Podokręigu M or
skiego Z. R. pp łk . C zuła, szereg p rzed 
stawicieli niższych ogniw z terenu 
Podokręgu M orskiego Z. R. oraz 
wszyscy uczestnicy i uczestniczki I-go 
turnusu .

Po przem ów ieniu kol. Tom czaka, w 
którym  podkreślił on znaczenie m o
n a  dla m ocarstw ow ości Państw a P o l
skiego, oraz w ezw ał w szystkich ucze
stników , aby  ideę tę propagow ali 
wszędzie tam , gdzie swą pracę społe
czną dla Z.R. oddają, nastąpiło  u ro 
czyste podniesienie flagi p rzy  dźw ię
kach m arsza granego przez orkiestrę 
Z . R. z G dyni, a tym  samym uzna
no oficjalnie tegoroczny obóz Z . R. za 
rozpoczęty. Resztę w ieczoru spędzili 
uczestnicy przy  dźw iękach m uzyki i 
skrom nej zabaw ie tanecznej w rejonie 
świetlicy obozow ej.

W  obecnej chwili trw a tu rnus III. 
D otychczas zakończone dwa turnusy  
dw utygodniow e w ykazały, iż zeszło
roczna inicjatyw a R ady  W ychow ania 
O byw atelskiego w kierunku  organizo
w ania obozu m orskiego by ła  trafna. 
U czestnicy — członkow ie Z. R. i R. R. 
za niezw ykle niską opłatą, bo w yno
szącą zaledwie 32 zł. — za p oby t 14-to 
dniow y są w m ożności istotnie w 
bardzo  dogodnych w arunkach w n a j
bliższej okolic’" G dyni, a więc na 
najciekaw szym  odcinku polskiego 
w ybrzeża spędzić dw utygodniow y u r
lop  z korzyścią dla pracy organiza
cyjnej Z. R . oraz z korzyścią osobistą.

Zycie obozow e układa się każdego 
dnia w edług z góry przem yślanego 
program u. Każdego dnia rano na sy
gnał trębacza odbyw a się pobudka, 
przy  czym wszyscy, jeśli na to  pogoda 
zezwala korzystają, z rannej kąpieli

Prace Rady Wychowania Obywatelskiego
Pomimo okresu w akacyjnego Rada 

W ychow ania O byw atelskiego Z arzą
du G łów nego Z w iązku Rezerwistów 
pracuje bez przerw y. Z  w ażniej
szych poczynań R ady w tej chwili są 
następujące:

ŚWIĘTO REZERWISTY

W  roku  bieżącym  po raz pierwszy 
w całym kraju  wszędzie tam, gdzie 
sięga organizacja Z w iązku Rezerwi
stów, będzie u rządzony  dzień rezer
wisty. U roczystość w tym roku  od
będzie się w  ostatnią niedzielę w rze
śnia, t. j. mniej więcej w tym okre
sie, k iedy  m łodzi rezerwiści opusz
czają szeregi armii czynnej. Celem 
tego święta jest: a) okazanie naszego 
d o robku  organizacyjnego na w szyst
kich odcinkach pracy, naszej dyspo
zycyjności i spraw ności organizacyj
nej, b) konieczności rozw inięcia jak  
najsilniejszej p ropagandy , aby  żołnie
rze, opuszczający szeregi czynnej ar
mii, w stępow ali do Z. R., gdzie będą 
nadal kształcić swe cnoty obyw atel
skie i swą spraw ność w ojskow ą, c) 
umożliw ienie całemu społeczeństwu, 
które w takim święcie w inno brać 
żyw y udział, zam anifestow ania jego 
uczucia dla arm ii rezerwow ej — tego 
przedłużenia ram ienia zbrojnego na
rodu .

D zień rezerw isty będzie organizo
w any we w szystkich miejscowościach, 
w k tórych  znajduje się jakakolw iek 
kom órka Zw iązku Rezerw istów  (K o
ło, Pow iat, Podokręg, O kręg,) a nie 
ty lko  w  siedzibach pow iatow ych i 
wyższych.

Program  tej uroczystości będzie 
mieć przebieg w  ogólnych zarysach 
następujący: w wigilię „D nia Rezer
w isty” uroczysty  capstrzyk. W  dniu 
Święta Rezerw isty o godz. 9 r. zb ió r
ka członków  Z. R. i R. R. ze sztan
daram i oraz proporcam i, przybycie 
bratn ich  organizacyj i przedstaw i

cieli w ładz w ojskow ych oraz cywil
nych. R aport. M sza święta połow a 
lub w kościele. D efilada. Po defila
dzie w spólny obiad  żołnierski ze 
specjalnym  w yróżnieniem  tych rezer
wistów, k tórzy  w b. roku  w rócili z 
w ojska. Po obiedzie zaw ody strzelec
kie, sportow e, poświęcenie lub  o tw ar
cie now ow ybudow anych dróg, świe
tlic, dom ów  i t. p. W  dniu tym  rok
rocznie odbyw ać się będzie uroczy
ste odebranie ślubow ania od rezer
wistów, w stępujących d o  naszej o r
ganizacji. W  godzinach w ieczoro
w ych odbyw ać się będą uroczyste 
w ieczornice z urozm aiconym  p rogra
mem, jak : pogadanki okolicznościo
we, prelekcje itp., po czym u rządzo 
ne będą zabaw y taneczne.

W  tym  roku  uroczystość przypada 
26 września.

IN N E  B R O SZU R Y
W  opracow aniu są b roszury  na te 

m aty związane z życiem spraw  spo 
łeczno-gospodarczych. B roszury  te 
napisane są przez w ybitnych znaw ców  
zagadnień gospodarczych naszeigo 
państw a.

Poza tym na ukończeniu są broszu
ry  oświetlające rycerską przeszłość 
regionalnych okolic Polski.

A K C JA  O B O Z O W A
O d 1 lipca do chwili obecnej R a

da W . O. prow adzi jedynie obóz w 
Redłow ie (pensjonat w  W arnie w 
Bułgarii prow adzi bezpośrednio  W y
dział F inansow y Zarz. G ł. Z. R.). N a 
obozie m orskim  Z. R. w Redłowie, 
pod  G dynią, by ło  dotychczas 500 
członków  Z. R. i R. R. III tu rnus
14-dniowy rozpoczął się 1 . sierpnia. 
N a tę turę w yjechało 265 członków  
Z. R. i R. R. z terenu całej Polski.

K oszt poby tu  w obozie jest niski, 
gdyż za 14 dni p o by tu  uczestnicy p ła
cą 32 zł. 70 gr. Poza tym mają zniżki 
kolejow e w obie strony.

sygnał znow u trębacz podaje  . Po 
sygnale na terenie obozu  zalega cisza 
przeryw ana ty lko , tu i ów dzie stłum io
nym  odgłosem  kroków  „dyżurnych", 
w yznaczonych spośród  uczestników , 
k tó rzy  na zmianę całą noc p ilnu ją  re
jonu  obozu.

Jak  więc w idzim y program  w ypełnia 
każdem u uczestnikow i dzień starannie 
i o tym, aby  się ktoś nudził nie ma 
m ow y. Dodać" tu  należy, iż Komisja 
O bozow a postarała  się o to , aby  u- 
czestnicy mogli także korzystać z od 
pow iedniej b ib lio teki. Specjalnie w y
znaczony bib lio tekarz spośród  ucze
stników  w ydaje chętnym  codziennie 
książki do czytania. Prócz tego do d y 
spozycji uczestników  są czasopisma z 
„N arodem  i W ojskiem ” n a  czele oraz 
dzienniki.

N a obóz ten zjeżdżają się uczestni
cy z całej Polski. R adosny nastrój ja 
ki w śród nich panuje  i żal z jakim  
obóz opuszczają po odbyciu  turnusu  
jest dostateczną nagrodą dla w ładz 
naszej O rganizacji, k tó ra  zadała sobie 
tru d u , organizując obóz.

A kcja obozow a Z. R. p row adzona 
na razie na małą skalę jest więc sku
teczna, z roku  na rok  będzie się po 
tęgować.

Rejestrując dotychczasow e dodat- 
n :e rezultaty  tej akcji — Komisja O- 
bozow a ma zam iar rozszerzać ją  z ro 
ku na rok  coraz bardziej, i być może 
doczekam y się takiej chwili, iż nie je
den obóz, a kilkadziesiąt takich obo
zów będzie uruchom ionych i nie ty lko 
nad  morzem, lecz we w szystkich o k o 
licach naszego kraju , a w szczególno
ści w naszych pięknych górach, na 
pojezierzu, oraz na kresach w schod
n im . Poza bowiem wszystkim i ko rzy 
ściami, o których wyżej by ła  mow a, 
pragniem y rów nież Kolegom  naszym  
przez akcję obozow ą um ożliw ić poz
nanie pięknych zakątków  Polski. W ie
lu z nich zapew ne nie m ogło b y  sobie 
na to pozw olić, bo to  dużo kosztuje. 
Tu więc w idzim y jeszcze jedną znacz
ną korzyść, jaką taka akcja daje i w 
przyszłości dawać będzie.

Staraniem  Z arządu  G łów nego Z . R. 
: p rzy  poparciu  M . S. W ojsk., F undu 
szu Pracy oraz K om isariatu Rządu m. 
stoł. W arszaw y uruchom iony został 
nad  Bałtykiem  w R edłow ie ob o k  
G dyni „O bóz M orski W . F. i W y
chow ania Państw ow ego” dla człon
ków  Z. R. oraz członkiń R. R.

O bóz odbyw a się w 4-ch dw utygod
niow ych turnusach od 1W II. — 
31.V III. r. b.

Celem tego obozu  jest um ożliw ienie 
członkom  Z. R. i R. R. (po cenie b. 
przystępnej) spędzenie u rlopu  nad  na
szym morzem, przy  czym czas ten  w y
korzystany jest jednocześnie dla p ra 
cy W . F. oraz w ychow ania obyw atel
skiego uczestników .

Połączone jest więc „piękne z n ad o 
b nym ”.

U czestnicy zatem i uczestniczki, o- 
bok  należytego odpoczynku i odpręże
nia po całorocznym  trudzie w pracy 
zaw odow ej, poprzez codzienne k ró t
kie i nie nużące ćwiczenia gim nastycz
ne oraz gry i zabaw y ruchow e um a
cniają swa tężyznę fizyczną. Jedno 
cześnie przez należyty  dobór pogada
nek oraz wycieczek po polskim  w y
brzeżu, zapoznają się z ideą „Polski 
m ocarstwowej na m orzu” oraz z k o 
niecznością w ielkiego w ysiłku całe
go państw a i w szystkich jego obyw a
teli w k ierunku jak najw yższej p ro p a 
gandy tej. idei.

aza w szystkich przed kuchnią obozo
wą, gdzie w w esołym  nastro ju , przy 
zastosow aniu znanego „ogonka” ucze
stnicy pobierają  sm aczną straw ę i idą 
do świetlicy, aby  ją tam przy w spól
nym  stole spożyć. W yżyw ienie o bozo 
we jest znakom ite. U czestnicy dwóch 
pierw szych turnusów  z entuzjazmem 
podkreślają w artość tego pożyw ienia, 
przy  czym podkreślić należy, iż dzięki 
staraniom  D crow nictw a obozow ego w 
osobach kol. Szalay’a oraz oficera 
żywnościowego kol. Chytrow skiego o* 
bóz jest obficie zaopatrzony  w po łu 
dniow e owoce, których hojną ręką d o 
starczają w ładze celne portu  gdyńskie
go zupełnie bezpłatnie.

Podw ieczorek, k tó ry  pobierają  u- 
czestnicy nad  samym morzem, za
żyw ając kąpieli m orskich i słonecz
nych, przeryw anych jedynie obow iąz
kiem pow rotu  do obozu dla spożycia 
kolacji.

Po kolacji, k tó rą  znów  pobierają  w 
odw iecznym  „ogonku” i krótkim  w y
poczynku odbyw ają się zwykle oko
licznościowe pogadanki wygłaszane 
przez specjalnych prelegentów  zapra
szanych spośród  działaczy społecz
nych m. G dyni, przynależnych do na
szej O rganizacji. Resztę w ieczoru 
w ypełniają uczestnikom  i uczestnicz
kom  gry i zabaw y tow arzyskie, tańce 
jarzy dźw iękach radia i patefonu i inne 
rozryw ki, aż do capstrzyku, którego

m orskiej, do której aby  dotrzeć w y
starczy przejść przez n ieduży  lasek 
okalający strom y brzeg redłow skiego 
w ybrzeża. Po śniadaniu  odbyw a się

stnicy bądź to na wycieczkach, p rzy 
gotow anych przez inspek tora  w ycho
wania obyw atelskiego, bądz też na u 
czestniczeniu w grach sportow ych i

Z uroczystości otwarcia obozu redłowskiego

krótka i intensyw na, a nie nużąca gi
m nastyka, a po niej odpoczynek. Go- 
dzin \ p rzedpołudniow e spędzają ućze-

ruchow ych kierow anych przez instru 
k tora W . F. G dy  nadchodzi pora o- 
b irdow a sygnał dany trąbką zgroma-



Rola rezerw istó w  w P o lsce
Celem bliższego zaznajomienia  

rezerwistów  z problemem  „Bo* 
jow ego pogotowia narodu na 
w ypadek w ojny" podjąłem  się 
napisania szeregu artyku łów  do 
„Narodu i W ojska". Forma i 
treść m oich artyku łów  ma cha* 
rakter popularnej pogadanki, 
która m oże być uży ta  jako ma* 
teriał do dyskusji w  świetlicach 
Z . R. C hodzi mi bowiem  o to, 
aby zadania ideowe i społeczne 
rezerw isty w  Polsce sta ły się 
przedm iotem  rozm yślań i wewnę* 
trznych  dyskusji.

R udolf Burda

A b y  te zadania lepiej zrozum ieć, 
to bodaj w dużym  skrócie h isto rycz
nym  muszę naszkicować rozw ój armii 
stałych, k tóre z konieczności dziejo
wej zanikają, a w miejsce ich pow staje 
nowa forma zbrojnego pogotow ia na* 
rodów .

N arodziny  armii stałych sięgają p o 
łow y X V II w ieku, a w zorem  takiej 
arm ii stałej, z po b o ru  pochodzącej, 
było  w ojsko pruskie za panow ania 
F ryderyka W ilhelm a I. W tenczas to, 
każdy  pułk  p iecho ty  czy jazdy , o trzy
mał okręg uzupełniający, nazw any 
kantonem . Z  tego kan tonu  mógł pułk  
czerpać corocznie odpow iednie uzu 
pełnienie. N a  500 dym ów  w ypadało  
20 rekru tów  w czasie poko ju , a 100 
w czasie w ojny. Ż ołnierz, w cielony 
do w ojska, m usiał służyć całe życie 
w pułku , w zględnie do czasu zupełnej 
niezdolności do służby w ojskow ej. 
A b y  takiego żołnierza, w ydartego z 
grom ady i rodziny, uczynić zdolnym  
do  ów czesnych po trzeb  w ojny, trzeba 
by ło  zabić w nim  w olę decydow ania 
o samym sobie, a drogą strasznie sro
giej dyscypliny uczynić z niego ślepe 
ty lko  narzędzie, posłuszne rozkazom  
przełożonych. W yszkolenie w ojsko
we, polegało  na okrutnej tresurze — 
kijem ! Taki kan tonow y żołn ierz wię* 
cej się m iał bać sw ojego przełożone
go, aniżeli n ieprzyjaciela! C hodziło  o 
to , aby  żołnierza w ytresow ać tak, że
by  plu tonow e ko lum ny um iały b ły 
skawicznie na kom endę zmieniać szy
ki i strzelać salwami. N abijan ie  b ro 
ni, składanie się do strzału i strzela
nie w ykonyw ano w tedy na 17 tem p 
kom endy.

N ie dziw ota, że 'takie strachem  i 
w yrafinow anym  okrucieństw em  treso 
w ane w ojsko m oże posiadało  sw oją 
spraw ność bojow ą, ale nie m iało wcale 
w artości m oralnej.

W artość zresztą m oralna dla prze
łożonych  tego rodzaju  w ojska była 
n iepotrzebną, oa — naw et uw ażano- 
by ją za szkodliw ą. Człow iek w  m un
durze żołnierza by ł ty lko  ślepą cząst
ką żywej siły elem entarnej, jaką by ł 
p lu ton, kom pania czy batalion  w rę* 
kach jego dow ódców . T rudno  tu  n a 
wet użyć w yrażenia „dow ódców ", bo 
dow odzić m ożna ty lko  zw artym  od
działem  ludzi, m ających w olę i rozum . 
M ożna im w ydaw ać rozkazy, k tórym i 
podw ładni się przejm ując, starają się 
je  jak  najlepiej w ykonać.

M iędzy oficerem a szeregowym  
mógł być ty lko  stosunek pogrom cy do 
dzikich zw ierząt, tresow anych stra 
chem i batem , a często i głodem !

N ad  takim wojskiem  musiał pano 
wać ciągły dozór, bo gdyby  ty lko  na 
jedną  noc  takiego dozoru  brakło , to 
takie w ojsko rozleciałoby się na czte
ry  strony  świata. T oteż na  posto ju  
czy w czasie b iw akow ania, otaczano 
te w masie odpoczyw ające oddziały  
w ojskow e silnym i strażam i z obaw y 
przed m asową dezercją. Ż o łn ierz  bał 
się rzeczywiście sw ojego przełożone
go, więcej niż nieprzyjaciela, bo  n ie
przyjaciela nie znał. P rzypadek ty lko 
zrządził, że od nieprzyjaciela .m ógł 
dostać ołow ianą m arszrutę na tam ten 
św iat czy do polow ego szpitala, co 
naw et m ogło się mu w ydaw ać ko- 
rzystniesjze od ciągłego strachu przed 
przełożonym , od którego za n a jd ro b 
niejsze przew inienie otrzym ał jako 
karę dyscyplinarną dw adzieścia pięć 
kijów !

W idzim y więc, że służba w ojsko
wa- nie bardzo wówczas, ponętnie się 
przedstaw iała. Lepszą by ła  dla żo łn ie
rza śmierć lub  kalectw o, k tóre  go 
w yzw alało z tej ciężkiej, bo  całe ży*

cie lub  dw adzieścia la t trw ającej, ka
torgi. Cele w ojny  dla takiego żołnie
rza by ły  w prost nieznane. Sytuacji na 
po lu  bitw y nie było  w olno znać żo ł
nierzow i. G d y b y  się tak tego rodzaju  
żołnierze orientow ali, gdzie w danej 
chwili znajdu je  się nieprzyjaciel i w 
jakiej sile, jakiego trzeba użyć w ysił
ku  aby  go pokonać, to  jest rzeczą n a 
tu ralną, że żołnierze w tedy poczęliby 
myśleć, a myślenie by ło  w prost za
kazane, bo  na tym  traciłaby  dyscypli
na ognia i ruchu. Ż ołnierzow i na polu 
b itw y w olno się by ło  ty lko  tyle orien
tow ać, co w ołow i w rzeźni!

G dybyśm y sobie teraz w yobrazili 
m oralny stosunek takiego w ojska do 
swoich przełożonych i odw rotnie, a 
wszystkich razem  do nieprzyjaciela, 
to  przedstaw iałoby  się nam  to w szyst
ko tak : Szeregow y bał się oficera i 
nienaw idził go, oficer bał się swoich 
żołnierzy i traktow ał ich jak  bydło 
pędzone do szlachtuza, zaś razem  bali 
się nieprzyjaciela o tyle, że szerego
wiec w olałby  z nim nie w alczyć i zde
zerterow ać, zaś oficer bał się w łaśnie 
tego, że jego żołnierze mogą w czasie 
b itw y zdezerterow ać do  nieprzyjacie* 
la i naw et zastrzelić sw ojego dow ód
cę. Jeden z generałów  angielskich m a
jący dow odzić tego rodza ju  arm ią w 
okresie w alk o n iepodległość A m ery
ki . przeciw  am erykańskim  w ojskom  
ochotniczym , zapytany  p o  przeglądzie 
sw oich w ojsk, jak  mu się ta arm ia p o 
doba, odpow iedział dyplom atycznie: 
„B odajby  się nieprzyjaciel bał tej armii 
tak, jak  ja  się jej bo ję!".

T ak więc w yglądały  w skrócie h i
storycznym  narodziny  arm ii stałych i 
stosunek przełożonego do szeregow e
go wówczas w tych arm iach panujący.

T eraz opow iem , jak  to z żołnierza 
n iew olnika przeradza  się żołnierz- 
obyw atel.

O tóż w tym że to  mniej więcej cza
sie w ybucha m iędzy A m eryką a A n 
glią, k tó ra  posiadała nad A m eryką pe
w ną zw ierzchność, konflik t na tem at 
praw a handlow ego, a z tego w ynikła 
w ojna, k tóra przeobraziła  się w  w ojnę 
o niepodległość A m eryki. A rm ia am e
rykańska została sform ow ana z ochot* 
ników  obyw ateli (w której szlif gene
ralskich dosłużył się nasz bohater na* 
rodow y  Tadeusz K ościuszko), zaś A n 
glicy wysłali przeciw  A m erykanom  
w ojska najęte, szczególnie od F ryde
ryka W ielkiego, w ychow ane w o k ru t
nej tresurze jego szkoły.

M ial rację ten angielski generał, 
k tó ry  życzył nieprzyjacielow i, aby  się 
tej arm ii bał tak, jak  on się jej boi! 
W ojska bowiem , k tóre  na rozkaz A n 
glii szły ujarzm ić A m erykę, zostały  na 
głowę pobite  przez A m erykanów .

A  dlaczego? Z araz to  opowiem. 
O tóż arm ia am erykańska składała się 
z w olnych obyw ateli, ochotników . Ci 
obyw atele żołnierze wiedzieli o co 
m ają przelewać sw oją krew  na polach 
bitew . O garniał ich zapal w alki o w ol
ność w łasną. N ie bali się oni swoich 
przełożonych, ale ich respektow ali i 
szanow ali. I na odw rót, przełożeni 
szanow ali w szeregowcach ich g o d 
ność obyw atelską. Żołnierze am ery
kańscy stw orzyli na polach bitew  no 
wą taktykę w alki. Polegała ona na 
tym , że każdy  żołnierz w czuwał się 
w sytuację bitew ną, w jakiej się znaj* 
duje, rozw ijały  się oddziały  w szyk 
luźny, t. j. w tyralierę, zachow ując 
odstępy jeden od drugiego przy 
u trzym yw aniu  duchow ej łączności, za- 
stosow ując w obec n ieprzyjaciela zasa
dy  obejścia i zaskoczenia, zaś dla sie
bie dobrego ukrycia p rzed obserw acją 
n ieprzyjaciela.

B yło więc rzeczą natu ra lną , że w oj
ska, k tórym i operow ała A nglia, w y
chowane w strachu przed własnym 
dow ódcą, kijam i pędzone do ognia 
bitewnego, nie mając żadnego m oral
nego interesu bić się tu na tej ziemi 
zam orskiej, do tego nabijające b roń  
na kom endę i na kom endę strzela ją
ce, m usiały być pobite  przez obyw a
telską armię żołnierzy  ochotników , 
k tórzy  z. radosną pieśnią zwycięstwa 
szli w ogień w alki!

D okonaną tu więc została cała re
w olucja w pojęciach, co to  jest żo ł
nierz niew olnik  i żo łnierz obyw atel. 
Ż o łn ierz  niew olnik  został pobity  
przez żołn ierza obyw atela, którego

przed tym nie było, a k tó ry  narodził 
się na polach bitew  w walce o wol* 
ność! la d e u sz  K ościuszko przyw iózł 
z A m eryki do Polski ideę zołnierza- 
obyw atela, którego dotychczas także i 
w Polsce nie było, i z tym  żołnierzem - 
obyw atelem  w chłopskiej sukm anie 
doKonał cudu p o d  Racławicam i nad 
moskiewskim żołnierzem  - n iew olni
kiem I

W  tym  to okresie w ybucha we 
Francji W ielka R ew olucja. Rew olucja 
ta obaliła  despotyczne rządy  kró la  i 
jego sziechecKiej oligarchii i ogłosiła 
deKlarację „Praw  C złow ieka". H asła
mi, w imię k tórych  ustalano now y po 
rządek społeczny by ły : „W olność,
Równość, B raterstw o’ . Przeciw ko 
Francji ruszyły  w tenczas arm ie A u 
strii, jfrus i A nglii. A rm ie te to  były 
siły zbrojne, składające się z żo łn ie
rzy  niew olników , bitych kijam i i s tra 
chem przed  swoimi przełożonym i. 
rrancusK a zaś arm ia sKładiała się z 
ochotników  często bosych i w łach* 
m anach. B yła źle uzbro jna , ale ochot
nicy ci pem i ogrom nego zapału, pa
zuram i zdrapyw ali w piw nicach sale* 
trę, aby  z mej uczynic garść prochu. 
Z jaw ił się inżynier okrętow y z M arsy
lii nazw iskiem  R ouget des Lisies i 
skom ponow ał pieśń bojow ą, ,,M arsy  - 
lian k ę", której treść zaczynała się od 
słów : „H ej, m arsz ojczyzny dzielnej 
dzieci, N adszed ł dzień w ałki i sław y! .

Pieśń ta rozpalała  żołnierzy  rew o
lucji, w yw ołując ogrom ny zapał — 
wolę zw ycięstwa! P rzypom ina mi to  
pew ną legendę grecicą: bportam e
prow adzili boje z  w rogam i i ponosili 
srogie klęski. v / ciężkiej chwili odn ie
śli się o pom oc do A teńczyków . Ci 
zam iast w osjka, posłali im  tizycznie 
ułom nego poetę ry rteu sza . Z  począt
ku  Spartam e uw ażali to  za szyder
stw o, ale k iedy T yrteusz stanął na- 
przećiwKo zgrom adzonego w ojska i za* 
śpiew ał po tężną  pieśń bojow ą, Sparta* 
m e uniesieni siłą tej pieśni bojow ej 
uderzyli na w roga i odnieśli zw ycię
stwo ! O tóż i rew olucyjne w ojska 
trancuskie parte  w ielką w olą zw ycię
stwa, uderzy ły  na  w rogów  i odniosły  
zwycięstwo. Ten żołnierz Rewolucji 
francusk ie j by l to w całym tego siu* 
wa znaczeniu żołnierz obywatel. Oj* 
czyzna była w niebezpieczeństw ie, 
ojczyzna. Która p rzestała oyć dla niego 
m acochą, a stała się M atką. O jczyzna 
— w której rozbrzm iew ały  hasła 
„W olność, Kowność, B raterstw o". W 
arm ii dow odzonej przez Łazarza C ar
no ta  oticer i szeregow y, to byli b ra 
cia, przyjaciele z tą  tylKo różnicą, żc 
pierw szy w ydaw ał rozkazy, zaś orugi 
takow e w ykonyw ał. O bu  oprom ienia
ła idea w olności w łasnej ojczyzny! 
Te w artości m oralne, rew olucyjnej a r
mii francuskiej przeszły  w tradycję 
arm ii N apo leona, w L egiony D ąb row 
skiego, k tóre  na sw oich sztandarach 
w ypisały, że „w szyscy w olni ludzie są 
b raćm i!" Jak i to  duch braterstw a pa
now ał w Legionach D ąbrow skiego, 
to  przytoczę wam pew ien fak t h is to 
ryczny: Jednem u z oficerów  legionów, 
poecie C yprianow i G odebskiem u padl 
na p o lu  bitw y b ra t. W tedy  C yprian  
uk ląk ł p rzy  zw łokach b ra ta  i zalew ał 
się gorzkim i łzam i. P rzypadkiem  wte* 
dy zjaw ił się d rug i oficer: A m ilkar
K osiński i w idząc przyjaciela, jak  p ła 
cze nad  zw łokam i brata, pocieszał go 
słow am i: „N ie plącz po  stracie brata, 
popatrz , ilu  ci braci jeszcze pozosta
ło ! ” i tu  w skazał n a  ko lum ny żo łn ie
rzy! T oteż arm ię N apo leona, a w jej 
składzie Legiony, oprom ieniał wielki 
duch zw ycięstwa i chw ały. Ż ołnierze 
mieli w ielkie poczucie h o n o ru  i cecho
wała ich nieustraszona odwaga. De* 
zercja z szeregów  b y ła  ogrom nie rzad 
ką, bo  poczucie h o n o ru  i dum y żo ł
nierskiej w szeregach stw arzało tak  
w ysoko rozw iniętą dyscyplinę m oral
ną, że ty lko  n ikczem ny tchórz mógł 
sobie na dezercję pozw olić. Podobną 
rycerską dyscyplinę no tu je  h istoria w 
okresie rzym skich legionów . W  bitwie 
bowiem pod  G um am i zdezerterow ała 
pew na część legionistów  do n iep rzy 
jaciela — P lannibala . T enże H ann ibal 
odesłał tych dezerterów  Rzym ianom . 
W ym ierzono im  w tedy  najw yższą ka
rę m oralną. K azano im uczynić ty lko  
d robnostkę: p rzepędzono  ich n a  o-
czach w ojska po  p o d  lukiem  sporzą* 
dzonym  z drzew a, przedstaw iającym

jarzm o, w jakie w przęga się w oły  tło 
w ozu czy pługa. Była to najw yższa ka. 
ra, k tó ra  jednak  honorow o dyskw ali
fikow ała ow ych żołnierzy* U tracony  
h o n o r m usieli ci żołnierze odrabiać 
na po lu  bitw y męstwem i odw agą.

.W ielki poeta polski St. W yspiański w 
swoim przepięknym  utw orze „Warsza* 
w ianka" przez usta C hłopickiego tak  
charakteryzuje ducha Legionów  D ą
brow skiego:

„Przed nami huczały armatnie gromy, 
jak w u lkany w  skrach, ogniu i dym ie. 
B yło  nam w tedy zw ycięstw o na imię 
i ty lko  takie znaliśm y hasła".

„Przed nami dął nieprzeparty huragan 
potęg zw ycięskich  i krzyczał: wiktoria!"

Z biorow a potęga poczucia m ocy, ro 
dząca się w duszach żołnierzy, tw o
rzyła tę wielką nieprzełam aną silę, 
która rozbudziła geniusz jej wodza 
N apoleona. W ielka arm ia N apoleona, 
rozniosła idee i hasła W ielkiej R ew o
lucji Francuskiej po świecie. D rżały  
p rzed nią wszystkie państw a i ich 
armie, oparte o bezduszną okru tną 
szkolę zwierzęcej tresu ry  żołnierza.

T oteż w dalszym  rozw oju  w ypad
ków dziejowych, poprzez rewolucje i 
przew roty  na całym świecie, we 
wszystkich państw ach i ich arm iach 
począł budzić się obyw atel. O gran i
czono służbę w ojskow ą do la t pięciu, 
następnie do la t trzech. U lepszenie 
b ron i palnej i m ateriałów  strzelni* 
czych dokonało  reszty. Srogie kary  
cielesne za przew in ien ia  dyscyplinar
ne ograniczono, zaś w  taktyce zasto
sow ano szyk luźny  (tyralierę), ale nie 
w większym odstępie jak  dwa kroki 
szeregow y od szeregowego, aby  d o 
w ódca nie stracił spod  swojego głosu 
kom endy p lu tonu , jako  najm niejsze
go oddziału, dowodzonego przez ofi* 
cera. /

Pow szechna służba w ojskow a, sp o 
w odow ała, że w szystkie państw a po
częły tw orzyć ogrom ne armie stałe, 
uzbro jone  od stóp do głów w n a j
now sze zdobycze techniki. O kres ten, 
na kilkanaście la t p rzed w ojną n a 
zw ano okresem  zbro jnego  poko ju . W  
koszarach trzym ano w ielkie arm ie w 
pogotow iu  każdej chwili do w ojny.

W tedy  to  p rzerażona tym zbrojnym  
pokojem znana pacyfistka baronow a 
Sutner, w ydała głośną książkę p. t. 
„D ie W affen n ieder!" („Precz z b ro 
n ią!"). Łatw o to  tak  mówić ,ale nie 
łatw o w ykonać. Rozum  ludzki może 
ty lko  łagodzić konflik ty  m iędzy pań* 
siwam i, oddalać niebezpieczeństw o 
w ojny, ale nie jest do dziś w stanie ją 
unicestw ić. W ojna  leży w głębokiej 
podśw iadom ości w szystkich ludów  
św iata! M im o to, pojęcia społeczeństw  
o w ojsku i w ojnie streszczały się w 
rozum owaniu, że żołnierz jest przezna* 
czony do w ojny, zaś obyw atel do 
pracy. W ojny  prow adzą armie, które 
państw o trzym a w koszarach. O byw a
tel cywil, ty lko  pośrednio  może w spół
działać z w ojną, tym bardziej, że jeśli 
ten obyw atel odby ł daw ną służbę 
w ojskow ą i nie należał już do rezer
wy. M łodzież przedpoborow a mogła 
być pew na, że w w ojnie udziału  nie 
weźmie, o ile nie zostanie przyjętą do 
szeregów  arm ii jako  ochotnicy, zaś 
udział kob iet w  w ojnie by ł w prost 
nie do pom yślenia. Jeżeli do tego do 
dam y, że cele w ojny, dla których 
w ojska na polach bitew  m iały przele
wać sw oją krew, by ły  dla społeczeń
stwa obce, to  służba w ojskow a nie 
m ogła należeć do sym patycznych. 
Szczególnie Polacy, k tórych synow ie 
drogą poboru wzięci do wojska musieli 
ubierać się w m undury  trzech armii 
obcych i w rogich, i to  w przekonaniu , 
że kiedyś staną ma przeciw  siebie jako 
wrogowie, zabijając się w zajem nie dla 
celów sobie obcych a naw et wrogich. 
W ięc by ło  zupełnie uspraw iedliw io
ne, że nie mogli rozum owo i uczucio
wo przychylnie odnosić się do służby 
wojskow ej państw  zaborczych. Tym* 
czasem zb ro jny  pokój w Europie, p o 
czął n iepokoić całą ludzkość!...

N o  — ale o tym pom ów im y w n a 
stępnym  artykule. (C . d. n.)

RUDOLF B U R D A  
prezes Okr. X  Zw. Rez.



Cele i zadania Komitetu do Spraw Kultury Wsi
N ajw ażniejszym  zagadnieniem  P o l

ski współczesnej jest problem  w ycho
w ania człow ieka-obyw atela. W arunki 
polityczne bow iem  w płynęły  na to , że 
Polak-obyw atel w idział w państw ie za
borczym  i jego rządach w roga najży 
w otniejszych interesów  n a rodu  p o l
skiego. Społeczeństw o w yczuw ało w 
każdym  posunięciu  rządów  zaborczych 
zam ach na praw a i stan posiadania  
Polaków , w idziało  dążność do dem o
ralizacji społeczeństw a za pom ocą n a j
bardziej bezw zględnych i podłych  me
tod . In tu icja nakazyw ała społeczeń
stw u okryć się pancerzem  niew iary w 
stosunku  do w szystkich zamierzeń, 
k tóre nosiły  na sobie najbardziej na
w et uk ry ty  stem pel rządow y. N a to 
miast w szystko prześladow ane przez 
zaborców  m ogło liczyć na poparcie  i 
sym patię.

Z  chwilą pow stania niepodległego 
państw a polskiego zm ienił się stosunek 
w łasnego rządu  do społeczeństw a i n a 
rodu  — ale nastaw ienie psychiczne 
słabo w yrobionej części społeczeństw a 
pozostało  niezm ienione. W alki stro n 
nictw  politycznych upraw iających dla 
bardzo  przyziem nych celów, w  sto
sunku do ludności n iew yrobionej ani 
p o d  względem  społecznym  ani po li
tycznym , najgorszego gatunku  dem a
gogię, uprzedzenie w stosunku do p o 
czynań państw a utw ierdzały. Fana
tyzm  polityczny zasłaniał p rzed oczy
m a obyw ateli wagę i poży tek  p rzed 
siębranych kroków , usuw ał ich celo
wość i potrzebę, a nie chciał dostrzec 
zbaw iennego w pływ u na życie spo
łeczne. N akazyw ał zaś we wszystkim, 
cokolw iek rob iły  nie „nasze” party jne 
rządy  w idzieć celowość, złą w olę i 
szkodzenie interesom  narodu .

Ta niezw ykle szkodliw a dla norm al
nego rozw oju  życia tw órczego w p ań 
stwie dem agogia polityczna ab so rb o 
w ała tak  dalece siły i energię społecz
ną, że cały szereg palących i niecier- 
piących zw łoki, a podstaw ow ych dla 
państw a i n a ro d u  zagadnień zostało 
zan iedbanych czy przeoczonych. Dał 
się odczuw ać pow szechnie b rak  pozy
tyw nego stosunku  do państw a i jego 
poczynań, b rak  św iadom ości obyw a
telskiej, k tó rab y  odróżniała  p rzedsię
wzięcia o trw ałych korzyściach dla na
rodu  i państw a od poczynań o w arto 
ściach w ątpliw ych, czasem urojonych .

A  przecież tru d n y  problem  wsi w 
Polsce dom agał się coraz natarczywiej 
rozw iązania. N iski poziom  ku ltu ry  
społecznej i rolniczej coraz częściej 
n iepokoi opinię publiczną i kładzie 
się olbrzym ią zaporą na drodze n a 
szych dążeń do zajęcia należnego nam 
stanow iska w  rodzinie wielkich n a ro 
dów  świata.

I tu w łaśnie trzeba dokonać trudne
go dzieła. T rzeba bow iem  ukształto 
wać now ą psychikę wsi, o czynnej p o 
stawie do życia publicznego, w zbudzić 
i zakorzenić naw yk do zespołowej 
walki o lepsze ju tro , zapoznać, u d o 
stępnić i przyzw yczaić chłopa do 
w szystkich zdobyczy  ku ltu ry  i techni
ki, bez k tórych  życie człowieka X X  
w ieku jest niem ożliwe.

W ieś iest jednak zbiorowiskiem  nie 
jednostek  gospodarczych czy ludzkich, 
ale zbiorowiskiem  rodzin  o niezw ykle 
silnej spoistości w ew nętrznej. T rzeba 
przełam ać psychikę nie ty lko  pokoleń  
dojrzałych, zobojętn iałych na w szyst
ko co ich bezpośrednio  nie dotyczy, 
ale wznieść trw ałe fundam enty  pod 
nastaw ienie m łodych nadchodzących 
generacyj, których zgorzknienie, zawo* 
dy  życiowe i naw yki starszych zdąży
ły  w kołysce praw ie przepoić scepty
cyzmem, natchnąć nieufnością i p o 
dejrzliwością.

Podejm ow ano w różnych czasach 
i z różnorodnych  pobudek  wiele w y
siłków  społecznvch, zm ierzaiacych do 
uaktyw nienia sił i energii drzemiącej 
w  masach w iejskich, ale b rakow ało  
czynnika, k tó ry b y  w ysiłki te mógł 
koordynow ać, czasem korygow ać, zasi
lać łub  wspierać, a najw ażniejsze n a 
dać im charakter trw ałości, ciągłości i 
fachow ości. D opiero  pow stanie K om i
tetu  do Spraw  K ultury  W si lukę tę 
w ypełniono.

Kom itet objął sw oją działalnością 
rodzinę w iejska; to  jest gospodarza, 
gospodynię i m łodzież. W  nim uzgad
niane są posunięcia poszczególnych 
m inisterstw  na odcinku k u ltu ry  wsi. W  
trzech kom isjach i wielu podkom isjach 
rozpatryw ane są nie ty lko zagadnienia

dla rozw oju  poszczególnych członków  
rodz iny  konieczne, ale także m etody 
pracy i sposoby  silniejszego i trw ałego 
zw iązania ludzi w spólno tą  n ieprzem i
jających ideałów  i identycznych celów.

Kom isja m łodzieżow a, obejm ując ca
łokształt zainteresow ań m łodzi w iej
skiej (przysposobienie rolnicze, w y
chow anie fizyczne, spółdzielcze i akcja 
ku lturalno-ośw iatow a), ma stw orzyć 
sposoby, k tó reby  zm uszały m łodego 
gospodarza do posługiw ania się w ia
dom ościam i, nabytym i w  latach górnej 
i chm urnej m łodości. System atycznie i 
um iejętnie prow adzone w ychow anie 
fizyczne ma być jednym  z czynników  
zapraw y do czynnej postaw y w obec 
zagadnień publicznych, ma w poić w 
jednostkę przekonanie, że ty lko  jej 
praca i w ysiłek zagw arantow ać może 
rozw ój jednostk i jak i zespołu.

K om isja do spraw  społecznych p rze
pracow uje kom pleks problemów,, zw ią
zanych z właścicielem gospodarstw a 
ro lnego, biorącym  czynny udział w ży
ciu sam orządow ym , społecznym  i go 
spodarczym , a więc w yw ierającym  bez
pośredn i w pływ  na poczynania  w ielu 
instytucji. I ta w łaśnie grupa m ieszkań
ców wsi ma pom yśleć o budow ie d o 
m ów  ludow ych, u rządzeń sanitarnych, 
o rad iu , książkach i gazetach. Są to  z a 
gadnienia nastręczające milion n a jro z
m aitszych trudności, k tó re  w łaśnie z 
pożytkiem  dla spraw y ma rozw iązać 
K om itet do Soraw  K ultu ry  W si. 
K om itet musi rozstrzygnąć kw estię w ła
sności dom ów  ludow ych, czy m ają o- 
ne być własnością, przecież nie w iecz
notrw ałych, organizacji społecznych 
czy sam orządów , ma ułatw ić w stępne 
prace inicjatyw ie społecznej, dostar
czyć p lanów  i ślepych kosztorysów , 
w ystarać się i uruchom ić na ten cel k re 
dyty, k tó re  dopiero  samą akcję do 
mów ludow ych mogą należycie roz
w inąć.

Dom  ludow y, dostarczając pom iesz
czenia dla najrozm aitszych zamierzeń 
społecznych, stwarza w arunki technicz
ne ułatw iające rozw ój środow iska w iej
skiego, skupi najczynniejsze i najśw ia
tlejsze um ysły do w ypracow ania zb io
row ego nieprzem ijających w artości d u 
chow ych i m aterialnych.

C hodzi w reszcie o to, aby  dostar

czyć odpow iedniej książki i gazety, a- 
b y  program  audycyj radiow ych o d p o 
w iadał potrzebom  i tęsknotom  wsi. W  
roku  1926 na 829 rad ioabonen tów  nie 
by ło  ani jednego gospodarza, w  roku 
1934 ro ln icy  stanow ią 1% , a w roku  
1937 już 40% ogólnej liczby o d b io r
ców. W ieś od rad ia  wym aga zaspoko
jenia swych tęsknot, potrzeb  i marzeń. 
N ie mniej jednak  pilną kw estią jest 
stw orzenie typu  'aparatów , k tó reby  p o 
zw oliły  korzystać z audycyj całej, ro 
dzinie. W ielkie apara ty  lam pow e nie 
odpow iadają  w arunkom  wiejskim, k tó 
rych nie zezw ala używ ać zarów no brak 
elektryczności, jak  i za w ysoka dla 
przeciętnych gospodarstw  cena.

N akoniec trzecia kom isja zajm uje się 
spraw am i gospodyni •wiejskiej, w yw ie
rającej p rzem ożny w pływ  na  poziom  
ku ltu ry  życia codziennego, i higienę 
osobistą i społeczną. Tu czeka na roz
w iązanie opieka nad  dzieckiem i m at
ką, żłobki, przedszkola,, dalej zaś re
form a odżyw iania tak prostego i p ry 
m ityw nego, a nie zawsze przecież u- 
m otyw ow anego nędzą i brakiem . C zę
ściej n ieuspraw iedliw ionym  konserw a
tyzm em. T u opracują m etody przezw y
ciężania bierności i obojętnego obser
w ow ania czy sceptycyzm u, k tóre  zespo
lą kobietę duchow o z postępem  czasu, 
ukażą jej inne życie nie pozbaw io
ne radości i u roku , ku lt dla którego 
nie ty lko  sama będzie z czcią p rzecho
w ywać, ale także w poi w swe dzieci 
i zespoli ich od pierw szych dni z p o 
stępem, nauką i ku ltu rą .

Litania po trzeb  i zam ierzeń jest tak 
ogrom na, że ty lko zb io row y  w ysiłek 
spo łeczny  może doprow adzić do ich 
zaspokojenia i realizacji. W ieś jednak 
miusi skrzętnie w ykorzystyw ać to 
w szystko co opracuje kom itet, musi z 
nim  w spółdziałać i dom agać się ro z 
w iązania problem ów  niecierpiących 
zw łoki, nauka rozw iązać trudności 
przy  realizacji się w yłaniające, a spo
łeczeństw o dołożyć maksimum dobrej 
w oli i sił, aby  podźw ignięcie wsi Pa. 
poziom  odpow iadający  naszem u m o
carstw owem u stanow isku odby ło  się w  
atm osferze entuzjazm u i radości.

W ł. T. Sierakowicki

Komunikat o sprawcy zamachu na płk. Koca
Zam ach bom bow y na życie o. płk. 

Koca dokonany  został przez W ojcie
cha Bieganka, mieszkańca wsi Różo- 
pole pow . k ro toszyńskiego, człow ie
ka z k rym inalną przeszłością.

W ojciech B ieganek przyjechał do 
W arszaw y, skąd u da ł się do Św idrów  
M ałych, gdzie podczas zakopyw ania 
bom by  pod  bram ą w jazdow ą na po 
sesji płk. Koca w skutek spow odow a
nia eksplozji zosta ł zab ity . Siłą w y
buchu  zm asakrow ane ciało W ojciecha 
B ieganka zostało odrzucone na k ilka
naście m etrów  od miejsca eksplozji.

Razem z W ojciechem  Biegankicm w

zam achu w spółdziałał b ra t jego Jan 
Bieganek, k tó ry  nazaju trz  po zam a
chu został przez sędziego śledczego 
zaaresztow any. P rzy  spraw cy zamachu 
znaleziono książeczkę w ojskow ą, w y
daną na imię W ojciecha Bieganka. 
Tożsam ość osoby  została spraw dzona 
i ustalona .

Ś ledztw o w eszło w fazę szczegóło
w ych i w szechstronnych badań  m ate
riału  dow odow ego i wymaga szeregu 
czynności dla ustalenia w szystkich o- 
koliczności, poprzedzających w ykona
nie zam achu. (PA T)

W każdym kościele tablica ku czci poległych
Z taką piękną inicjatyw ą w ystępu

je na łam ach „Polski Z b ro jn e j” st. 
sierż. M arian N a w r o t .  Pisaliśmy 
już o nadaw aniu  nazw  ulicom od na
zwisk poległych bohaterów , pocho
dzących z tych miast. Tę now ą myśl 
poddajem y, pod rozw agę Zw iązków  
sfederow anych, do k tórych apel ko ń 
cowy jest sk ierow any. S ierżant N aw ro t 
pisze:

„N asza w ojna o niepodległość po 
chłonęła k ilkadziesią t tysięcy żołn ie
rzy  — poległych na  Polu  C hw ały.

W ydaje mi się z tej racji, że ku lt 
dla poległych lw  pow staniach n a ro 
dow ych i w latach 1914 — 1920 m u
si być daleko  głębszy, niż z innych 
wojen. M oim  zdaniem  — pamięć 
pu łku  o N ich i „Święto U m arłych” 
w Z aduszki — to m ało. Poległych, 
k tó rzy  dali w olność narodow i — m u
si czcić cały naród . W iele wsi i m ia
steczek dziś jeszcze pam ięta, k to  z 
tych osiedli zginął w tym czasie na 
wojnie, ale now e pokolen ia  nie będą

o tym  w iedziały. N aw et rzadko  pa
mięć w rodzinie po  n ich zostanie.

Sądzę, że każde osiedle pow inno 
wywiesić trw ałą tablicę, na k tórej b y 
ło by  po wsze czasy napisane, k to  z 
tej wsi lub  osiedla zginął na  Polu 
C hw ały  w  walce o niepodległość 
Polski.

N iech każdy  kościółek w m urach 
swych pomieści tablicę poległych ze 
swojej parafii, a p leban  w skaże m ło
dzieży im iona tych, co za w iarę i o j
czyznę polegli, dzięki czemu m odlić 
się w ogóle, a po polsku szczególnie 
— n ik t nie zabroni.

K ażda tradycja  ma jakiś w yraz ze
w nętrzny : w ojsko apele poległych, 
kościół D zień Z aduszny, a lud  m ógł
b y  mieć dzień 15 sierpnia każdego 
roku.

O rganizacją tradycji ludow ej, ta 
blicami poległych i t. p. m ogłyby — 
uw ażam  — zająć się Związki O jczy
zn y ”.

Nowa książka 
o Wielkim Marszałku
M . J. W ielopolska: .J ó ze f Piłsudski 

w  życiu  codziennym ". —  Nakładem  
G łów nej Księgarni W ojskow ej. W ar
szawa. 1937. — Str. 128.

Życie dom ow e wielkich ludzi było 
zawsze przedm iotem  zaciekawienia 
tych przede wszystkim, k tó rzy  stali 
z dala, nie wiedząc nic o tym, lub  b a r
dzo mało. D la nich to tedy  — jeśli 
idzie o pierwsze zaspokojenie głodu 
ciekawości — książka W ielopolskiej 
będzie pierw szorzędnym  źródłem  w ia
domości o Józefie Piłsudskim  w życiu 
codziennym .

N apatrzą  sie na jej kartkach, jak z 
zew nątrz i w ew nątrz w yglądają te 
wszytkie szczęśliwe dom y i zakątki, 
k tóre uświęciła stopa W ielkiego M ar
szałka: Belw eder, Sulejówek, Pikilisz- 
ki, W ilno, a k tórych bardzo  liczne 
fotografie zdobią  tę książkę.

W szystkie u lub ione ławeczki i a l
tanki, dzikie kąty w p a rk u  Sulejów ka 
i ule, tu  reprodukow ane, mówią o 
upodobaniach  Pana tego wiejskiego 
gospodarstw a, k tó ry  — jak  drugi So* 
plica — najlepiej się w śród niego 
czuł i najwięcej nim  radow ał.

Książka W ielopolskiej pow stała w 
rok po śmierci M arszałka P iłsudskie
go, ale m ateriał do niej au to rka zbie
rała w ciągu ostatniego dziesiątka lat, 
z w łasnych obserwacji i z opow iadań 
ludzi bliskich.

W ielopolska bowiem należała do 
tych nielicznych ludzi pióra, k tóra 
m iała m ożność bezpośredniego zazna
jom ienia się z tym  otoczeniem, a jej 
zaostrzony  zmysł dziennikarski i fan 
tazja literacka po trafiły  z drobnych  
naw et ułam ków  obserw acji w ydobyć 
w artościow e m om enty dla charaktery
styki tego W ielkiego Człow ieka.

D latego też książka jej ma sw oją 
w artość dla przyszłych biografów  Jó 
zefa Piłsudskiego, k tórzy  nie będą już 
mieli tej bezpośredniości w rażeń, co 
autorka. M iała ona bowiem w oczach 
swoich całą jeszcze żywą postać M ar
szałka, tak jak  IGo nieraz w idziała — 
i szybko, aby  nie uron ić  nic z tego 
obrazu, przelała go na papier, póki 
jeszcze świeży by ł w  jej pamięci.

Poznaw szy z tych k art W ielkiego 
M arszałka w Jego" życiu pryw atnym , 
przede w szystkim jako  M ęża i O jca i 
ten dział najobszerniej w  książce W ie
lopolskiej jest potrak tow any . Tysiące 
przyjem ności, jakie dla tej swojej na j
droższej tró jk i przygotow yw ał w ta 
jem nicy przed nią — naw et wiersze 
pisał na im ieniny Pani M arszałkow ej. 
M ądre pokierow anie edukacją có
rek — takie, jak  panow ało  w Belwe* 
derze — p rzydałoby  się niejednej ro 
dzinie polskiej.

Zdjęcia fotograficzne z tego życia 
rodzinnego  należą do najm ilszych.

A  potem  osobiste upodoban ia  M ar
szałka, dla w ielu osób może jeszcze 
nieznane i przekrój całego Jego dnia 
p racy.

Dzięki książce W ielopolskiej przed 
niejednym  czytelnikiem  otw orzą się 
drzw i Belw ederu, Sulejów ka, Pikili- 
szek i zaczytany w jej słowa, zapa
trzony  w fotografie przeżyje może 
złudę, że i on znalazł się w tym  k rę
gu, skąd biło  W ielkie Światło...

W ł. D.-W .

N A D  MORZEM

W yjazd  nad  morze, na piaszczyste 
i słoneczne plaże B ałtyku — to  p rzed
m iot naszych całorocznych marzeń. 
U lubionym  miejscem p o by tu  jest Ja 
starnia, posiadająca najp iękniejszą p la . 
żę nad  pełnym  morzem i nad  zatoką. 
D ogodne w arunki kom unikacji z G d y 
nią i innym i miejscowościami na  w y
brzeżu.

O rbis zapew nia swym klientom  m i
ły  a n iedrog i w ypoczynek w jednym  
z najpopularn iejszych  pensjonatów  
„K asztelanka”, słynnym  ze swej d o 
skonałej kuchni.

Z apisy  — w placów kach O rbisu.



Na horyzoncie międzynarodowym

TENIS
W  W arszaw ie odby ł się mecz ten i

sow y o puchar środkow ej E uropy  p o 
m iędzy Polską i W łocham i. Z decydo
wane, chociaż niezupełnie spodziew a
ne, zwycięstwo odniosła Polska w 
wysokim  stosunku 5:1. Po  tym  zw y
cięstwie Polska w ysunęła się na pierw 
sze miejsce w tabeli rozgryw ek o- pu 
char środkow ej E uropy. Dalej idą: 
C zechosłow acja, Jugosław ia, W ęgry, 
A ustria , W łochy.

— Z akończony  został św iatow y tu r
niej tenisow y w Puchar D avisa. K oń
cowe etapy w alki przedstaw iały się 
następu jąco : N iem cy po pokonaniu
Czechosłow acji zostały  mistrzem stre
fy europejskiej i spotkały  się z d ru 
żyną U . S. A., mistrzem strefy  am e
rykańskiej. N iem cy p rzegrały  3:2. A- 
m erykanie z kolei w alczyli z A nglią, 
k tóra b ron iła  zdobytego pucharu . Jed 
nak nie obroniła, zw yciężyła A m ery
ka 4:1, k tóra  z trium fem  pow iozła 
cenny puchar za ocean.

— Jędrzejow ska jest już w A m ery
ce i grała w turnieju  now ojorskim . W  
finale uległa M arble, której wreszcie 
udało  się pokonać naszą Jadzię (M ar
ble w r. b. w Europie była trzy k ro t
nie pob ita  przez Jędrzejow ską).

M IST R Z O ST W A  A R M II

W  B iałym stoku odby ły  się m istrzo
stwa konne armii. Z espołow o zdobyła 
m istrzostw o ekipa K OP-u. Indyw idu
alnie najlepszy w ynik uzyskał rtm. 
Brodzki.

ZA G R A N IC Z N E  SUKCESY
—• N a stadionie olim pijskim  w Ber

linie rozegrane zostałv  wielkie mię
dzynarodow e zaw ody lekkoatletyczne 
z udziałem  kilkudziesięciu zaw odni
ków  z 10-ciu państw . Z Polski starto 
w ali: W alasiew iczów na, W ajsów na,
G ąsow ski, Z asłona i H anke. W ystęp 
Polaków  zakończył się sukcesem pań. 
W alasiew iczów na startow ała w dwóch 
konkurencjach na 100 m. i w skoku 
w dal, zajm ując dw a pierwsze m iej
sca. Trzeci sukces odniosła W ajsów na, 
k tóra zajęła pierwsze miejsce w dvsku.

— N a stadionie w W hite C ity  w 
Londynie odby ły  się wielkie m iędzy
narodow e zaw ody lekkoatletyczne z 
udziałem  zaw odników  16 państw  E u
ro p y  i A m eryki.

Zainteresow anie zaw odam i prze
szło najśmielsze oczekiwania, bo  na 
rtadionie zebrało  się 83.000 w idzów .

Z  Polski startow ało  4 zaw odników : 
K ucharski na 880 yardów  (800 m.), 
N o ji na  3 mile ang., Sznajder w sko
ku o tyczce i Turczyk w rzucie osz
czepem.

Zwycięstw o odniósł jedynie K u
charski natom iast inni Polacy osiąg
nęli gorsze wyniki.

— Po L ondynie K ucharski wziął u- 
dział 'w zaw odach lekkoatletycznych 
w  Sztokholm ie, gdzie odniósł w spa
n iały  sukces zajm ując pierwsze miejsce 
w biegu na 1000 m. w czasie 2:28,2' 
(now y rekord  Polski).

— N a m iędzynarodow ych zaw o
dach lotniczych w Z urychu  w konku 
rencji dla sam olotów  sportow vch i 
turystycznych, zwyciężył bezapelacyj
nie Polak Przysiecki, mając 71 punk 
tów  w próbach  technicznych i p rzeby
wając dystans 636 kim. w czasie 3 
godz. 31 min. 55.4 sek.

SPORTY W O D N E

— N a m istrzostw ach pływ ackich 
Polski w B ielsku pad ły  trzy  rekordy  
krajow e: B ollów na 100 mtr. stylem
klasycznym  1 :35.7, M orawska^Bana- 
szewska 100 mitr. na w znak 1:31.3 oraz 
H eidrich  200 m tr. stylem klasycznym  
2:54.8.

— N a regatach w ioślarskich w B yd
goszczy o m istrzostwo Polski zwycię
żyło B ydgoskie Tow . W ioślarskie 
p rzed A ZS-Poznań.

— N a D unaju  pod  B udapesztem  
rozegrany został m iędzypaństw ow y 
mecz w ioślarski Polska — W ęgry o 
puchar przechodni P. Prezydenta R. 
P. Polacy przegrali w ysoko 1:8. Je
dyny  punk t dla Polski zdoby ł Verey.

ZA TA R G  CPIINSKO-JAPONSKI
D otychczasow e w alki chińsko-ja- 

pońskie, zapoczątkow ane w dniu  7 
lipca starciem zbro jnym  pom iędzy 
w ojskam i chińskimi a japońskim i pod  
m. Lukucziao, w okolicach Pekinu za
kończyły  się w yparciem  oddziałów  
chińskich z obszaru  Pekinu  i Tientsi- 
nu.

N a razie w w alkach nastąpiła p rzer
wa. M im o to intensyw ne przygo to 
w ania w ojenne obustronnie  są w' peł
nym. toku . Jakkolw iek w ojna nie zo 
stała oficjalnie w ypow iedziana, a n a 
w et stosunki dyplom atyczne nie zo 
stały  zerw ane, C hińczycy grom adzą 
wielkie siły w zdłuż trzech, linij ko le jo 
wych zbiegających się koncentrycznie 
w Pekinie, zaś Japończycy nadsyłają 
do C hin  Północnych w ciąż now e p o 
siłki z M andżurii, K orei i Japonii. 
N adzw yczajne w ydatk i uchw alone 
przez parlam en t japońsk i w  zw iązku 
z w ydarzeniam i w C hinach sięgają 
400 milj. jen  (ok. 650 m ilionów  zło
tych).

O bie strony! przyw iązu ją  w ielką 
wagę doi ew entualnego stanow iska 
Sow ietów  w razie w ybuchu w ojny 
chińsko-japońskiej. Z daje się nie u le
gać w ątpliw ości, że M oskw a gotow a 
jest udzielić C hinom  wszelkiej pom o
cy nie angażując się przynajm niej na- 
razie oficjalnie,- P ropaganda antyja- 
pońska w C hinach jest bardzo  usilnie 
podsycana przez czynniki kom unisty
czne.

Z A G A D N IE N IE  HISZPAŃSK IE  
I SPRA W A  NIEINTERW ENCJI
K rw aw a zaw ierucha na Półw yspie 

Iberyjskim  nie ustaje. B ilans 14-tu 
miesięcy w ojny  dom ow ej ujaw nia n ie
w ątpliw ie aktyw a po stronie pow stań 
ców, w  k tórych rękach przez cały ten 
czas znajdow ała się niem al n ieprzer
wanie inicjatyw a działań w ojennych. 
A ktyw a te w zrosły w ydatnie w  ostat
nich miesiącach, zaznaczając się spe
cjalnie od czasu wielkiej ofensyw y na 
froncie północnym , której u k o ro n o 
waniem  byloi zajęcie B ilbao, stolicy 
Basków.

Podejm ow ane przez w ojska czerw o
ne p ró b y  ataków  na innych odcin
kach fron tu  załam yw ały się w ogniu 
pow stańców , przynosząc atakującym  
jedynie) w ielkie stra ty  w  ludziach i 
m ateriale w ojennym . W  ostatnich ty 
godniach wielka bitw a p o d  Brunete, 
zakończona zajęciem tego m iasta 
przez w ojska gen. Franco, by ła  p raw 
dziwą klęską d la rządu  w W alencji.

O pracow any przez szereg m ocarstw  
m isterny system nieinterw encji, od 
k tórego  obserw ow aliśm y liczne w yła
mania, grozi obecnie załam aniem . D e
klaracja m inistra Edena, że „rząd b ry 
ty jsk i zam ierza kontynuow ać po lity 
kę niein terw encyjną tak  długo, do p ó 
ki państw a E uropy  pragną n iein ter
wencję u trzym ać”, ma charakter cał
kowicie p łynny . P rzedstaw iony K o
m itetowi N ieinterw encji p lan  b ry ty j
ski z dnia 14 lipca zyskał w  Kom ite
cie aprobatę  26 państw 1 na 27 rep re
zentow anych. Sprzeciwiło mu się le
dwo jedno  jedyne państw o, m ianow i
cie Rosja Sowiecka. Przez nagłą od 
mowę udzielenia H iszpanom, praw a 
kom batantów , Sow iety spow odow ały, 
jeśli nie całkow ity upadek  w spom nia
nego planu, to w każdym  razie n ara 
ziły go na pow ażne niebezpieczeń
stwo.

Jak  już w spom niano pow yżej, od 
pow iedzi państw , zasiadających w  K o
mitecie, na p ro jek t b ry ty jsk i by ły  w 
zasadzie całkowicie przychylne, co 
najw yżej z drobnym i zastrzeżeniam i. 
O dpow iedź polska, k tóra spotkała się 
z ogólnym  uznaniem , zastrzegała się 
jedynie przeciw ko jakim kolw iek zo 
bow iązaniom , wt m yśl k tórych  przy  
ew entualnym  w ycofyw aniu  ochotn i
ków  z H iszpanii, by łaby  zm uszona do 
repatriacji polskich kom unistów , k tó 
rzy od dłuższego czasu zamieszkiwali 
jako  robotnfcy  emigranci we Francji, 
zanim przyłączyli się do w ojsk lewicy 
hiszpańskiej. Z astrzeżenia N iem iec i 
W łoch, mające charakter mniej więcej 
analogiczny, połączone by ły  ze stro 
n y  niemieckiej z wysunięciem  p ro p o 
zycji, aby  przyznanie praw  strony 
walczącej nastąpiło  rów nocześnie z 
deklaracją na rzecz w ycofania ro b o t
ników , ze strony  włoskiej zaś dom a
gano się, aby  kolejność tych spraw 
uzależniona by ła  od w yniku ro k o 
wań, podjętych przeź W . Brytanię,

jako  m ediatora z obu stronam i w al
czącymi w H iszpanii.

Zastrzeżenia Rosji Sowieckiej były  
najdalej idące, p rzy  czym zajęła ona 
stanow isko n ieprzejednane. Z . S. R. 
R. dom aga się: 1) aby  kolorow e w oj
ska przybyłe z M aroka b y ły  w ycofa
ne jednocześnie z obcymi ochotnikam i 
oraz 2) aby  przyznanie praw  strony  
wojującej nastąpiło  dopiero  po całko
witym zakończeniu akcji w ycofania 
wszystkich obcych ochotników .

Stanow isko Sow ietów  w yw ołało 
w ielkie niezadow olenie naw et w  Pa
ryżu, gdzie czynione są zarzuty, że 
sparaliżow ały  one wysiłki, czynione 
przez A nglię w celu zneutralizow ania 
wpływ ów  Rzeszy i W łoch na gen. 
Franco.

KONFLIKT W  JUGOSŁAW II
Podłożem  zatargów  i konfliktów  

między rządem  jugosłow iańskim  a 
cerkwią praw osław ną jest spraw a kon
kordatu  z Rzymem. T rzeba sobie u- 
świadom ić, że Jugosław ia jest krajem  
mieszanym , zarów no pod  w zględem 
w yznaniow vm  jak i narodow ościo
wym. D ynastia panująca oraz stano
wiący większość w państwie Serbo
wie są praw osław ni, natom iast Dal- 
m atyńcy, C horw aci i S łow eńcy (oko 
ło 37 proc. ludności k ra ju ) są kato li
kami. W  myśl postanow ień jugosło 
wiańskiej konsty tucji w szystkie w yz
nania są rów noupraw nione, praw osła
wie było  jednak  specjalnie uprzyw i
lejow ane. N iem niej jednak  i pozycja 
kościoła katolickiego by ła  dosyć p o 
w ażna, z uwagi na w yższy poziom  
ku ltu ry  C horw atów  i Słow eńców , a nie 
by ła  ona jednak  praw nie unorm ow a
na. D opiero  w jesieni ub. roku  za
w arli regent ks. Paw eł i prem ier Sto- 
jadinow icz k onko rda t ze stolicą apo 
stolską, zabezpieczający sytuację koś
cioła katolickiego w  Jugosław ii. Fakt 
ten stał się przyczyną zaciekłych a ta 
ków  ze strony  cerkwi. N iezrażony  tym 
rząd  w niósł w ub . miesiącu ko n k o r
dat do ratyfikow ania przez parlam ent. 
M etropolita  zagrzebski ob łoży ł w ów 
czas klątw ą, w zastępstw ie chorego 
patriarchy B arnaby, prem iera Stoja- 
dm ow icza i praw osław nych członków 
gabinetu. M imo to parlam ent ra ty fiko 
wał, nieznaczną w iększością głosów 
konkordat. W  tym samym dniu  d o 
szło w  B iałogrodzie, podczas urządzo
nej w brew  zakazow i procesji u o zajść, 
w  czasie k tórych po tu rbow ano  jedne
go z praw osław nych biskupów . N ie 
ulena w ątpliwości, że do zajść tych 
podburzy li tłum  kom uniści. W  dniu 
śmierci patriarchy  B arnaby  napięcie 
sy tuacji osiągnęło swój punk t kulm i
nacyjny. T łum y w yszły na ulicę, do 
szło do  zaburzeń, k tóre pow tórzyły  
się w dniu  pogrzebu patriarchy.

U DZIA Ł W  7-YM KONKURSIE  
STRZELECKIM F ID A Ć U

W  tegorocznym , 7-ym z kolei ko n 
kursie strzeleckim  F id a c u  bierze u- 
dział 6 ekip narodow ych: K anada, St. 
Z jedn., W . B rytania, Belgia, Polska i 
Ń . Z elandia. K onkurs odbędzie się 30 
w rześnia. Term in zgłaszania udziału 
jest więc jeszcze nie zam knięty.

B. PREZES AM ERYKAŃSKIEGO  
LEG IO NU ZOSTAŁ M IA N O W A N Y  

PODSEKRETARZEM ST A N U  
W  M IN. W OJNY

Ludwik A . Johnson  z C larksburg  
(W schodnia W irginia), b. prezes Le
gionu A m erykańskiego z r. 1932 - - 33 
i b. członek R ady  Zarządzającej Fi 
dac’u został pow ołany  przez p rezy 
denta Roosevelta na stanow isko p o d 
sekretarza stanu w  M inisterstw ie W o j
ny  S tanów  Z jedn . A . P.

P. Johnson  zawsze w ykazyw ał wiele 
żywego zainteresow ania dla życia b. 
kom batan tów ; w r. 1934 by ł delega
tem na kongres F idac’u w  Londynie.

W IZYTA DELEGACJI 
BRYTYJSKIEGO LEGIONU

G rupa  składająca się z jednostek 
kierow niczych B rytyjskiego Legionu 
składała w lipcu szereg w izyt swym 
w spółtow arzyszom  bron i z różnych 
krajów  E uropy. Delegację tę pod  prze
w odnictw em  mjr. Sir Francois Fethcrs-

Sytuacja w  Jugosław ii jest w  tej 
eh ,vili bardzo  pow ażna i zdaje się, że 
więc nie prędko  nastąpi w Jugosław ii 
spokój.

Z A G A D N IE N IE  PO D ZIAŁU  
PALESTYNY

Po usam odzielnieniu L ibanu, Syrii i 
Iraku, arabskich krajów , w chodzących 
dawniej w skład  Turcji, przyszła te 
raz kolej na Palestynę. M andaty  spra
w ow ane nad  tam tym i krajam i przez 
W . B rytanię i F rancję nie nastręczały 
w iększych trudności, gdyż zam ieszka
ne one są w yłącznie przez A rabów , 
zniesienie natom iast m andatu, w yko
nyw anego przez W . B rytanię nad Pa
lestyną, zam ieszkałą przez Ż ydów  i 
A rabów , stwarza pow ażne kom plika
cje, gdyż rząd bry ty jsk i obow iązany 
jest do odbudow ania tu  — w  myśl 
deklaracji B alfoura — żydow skiej sie
dziby narodow ej. A nglicy pow strzy
mywali się przez czas dłuższy od  w y
dania  rozstrzygającej decyzji i odno 
sili się biernie zarów no do żydow skiej 
działalności kolonizacyjnej, jak i do 
arabskich m etod przeciw działania tej 
kolonizacji, przeradzających się nieje
dnokro tn ie  w ak ty  terroru .

Całe tery torium  m andatu  palestyń
skiego posiada pow ierzchnię 116,000 
km. kw. W  r. 1922 obszar przeznaczo
ny  na przyszłą, żydow ską siedzibę na
rodow ą został zm niejszony o> około
90.000 km. kw. przez u tw orzenie za- 
jo rdańsk iego  em iratu dziedzicznego, 
po d  panow aniem  -Abdulli. Emigracja 
żydow ska do tego em iratu została za
kazana i m usiała się ograniczyć do 
przedjordańskiego1 obszaru, o pow ierz
chni 26.000 km. kw.

Ten stan rzeczy trw ał do listopada 
ubiegłego roku, k iedy to rząd  b ry ty j
ski w ysiał do Palestyny K rólew ską 
Komisję, celem przeprow adzenia an
k iety  i złożenia następn ie  p rojektu  
rozw iązania p roblem u palestyńskiego.

W  myśl tego pro jek tu  Palestyna zo 
stanie podzie lona  na części: żydow 
ską, a rabską i m iędzynarodow ą pod 
zarządem  angielskim, p rzy  czym na 
państw o żydow skie w yznaczono pas 
w ybrzeża śródziem nom orskiego, o p o 
w ierzchni 4.600 km. kw., zam ieszkały 
w rów nej praw ie ilości przez Żydów  
i A rabów . Część m iędzynarodow a o- 
bejm ować będzie święte miejsca jak 
Jerozolim ę, Betlcem i t. p. oraz port 
H aifę i punk ty  strategiczne, w ażne z 
m ilitarnego p unk tu  w idzenia dla W . 
Brytanii.

Pozostały  obszar, o pow ierzchni
100.000 km. kw. stanow ić będzie pań 
stwo arabskie, pod  rząd am i’A bdu lli.

Z arów no Ż ydzi jak  i A rabow ie są 
w wysokim  stonniu  niezadow oleni z 
pro jek tu  K rólewskiej Komisji.

F I D A C U
tona  G o d ley a , prezesa B rytyjskiego 
Legionu (którem u tow arzyszy m ał
żonka) stanow ią m. in .: mjr. J. B.
B runei C ohen, ppłk. A . D. M u n a y  
(z m ałżonką), kpt. S. Q . S latter i mjr. 
C. A . W atson-Sm ythe.

W siadłszy na statek w  D over w y
cieczka ta udała się bezpośrednio  au 
tami z Calais do B ukaresztu, gdzie 
znajdow ał się już uprzednio  znany  
nam  płk. G eorgcs J. C rosfield  z m ał
żonką, poczcm  wszyscy razem  zwie
dzili B udapeszt, W iedeń, Pragę, B er
lin  i Brukselę.

W Y STA W A  SZKICÓW  
W O JEN NY CH

B ardzo ciekawa w ystaw a została n ie
daw no otw arta w  Paw ilonie K ró lo 
wej w C hateau de V incennes, k tóra 
trwać będzie aż do jesieni. O bejm uje 
on obrazy  z czasów w ojny  Jana Ju 
liana Lem ordant, znanego artysty, 
k tó ry  dopiero  po raz pierw szy po w oj
nie w ystaw ia swe prace.

Ze wszech miar polecenia godne jest 
aby  w szyscy b. kom batanci udający 
się na w ystawę św iatową w  Paryżu — 
zrobili rów nież wycieczkę do Y in tcn- 
nes. W  tej uroczej dzielnicy Francji 
będą mieli m ożność zw iedzenia h is to 
rycznego zam ku jak rów nież M uzeum  
W ielkiej W ojny  i wreszcie w ystaw y 
L em ordant’a.

K R O N I K A



ELIGIA W A C H N O W SK A

Z w y c i ę s k i m  s z l a k i e m
Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920

— N ic nie wiedziałeś, bo z tobą te
raz gadać nie można, tak jesteś zaw
sze zajęty. Mam wrażenie, że naresz
cie się zakochałeś, bo z twojej fi- 
zjognomii widać. A  poza tym Anka 
dopiero wczoraj przyjechała, wiesz, z 
tym sanitarnym pociągiem.

— Gdzie teraz idziecie?
— O! idziemy w ważnej sprawie. 

W idzisz, postanowiłem z Anką, że nie 
warto dłużej ze ślubem zwlekać. 
I właśnie idziemy szukać kapelana. 
M yślę, że nie będzie robić trudności, 
bo to wojna, bracie, dostatecznym jest 
chyba powodem, by się w różne za
powiedzi nie bawić. Prosiłem również 
o wstawiennictwo w tej sprawie swe
go dowódcę.

— Więc w Kijowie będziecie brać 
ślub?

— A  cóż to Kijów złe miasto do 
tego? Oczywiście jestem pewien, że 
będziesz na ślubie?

— Chyba nie wątpisz w to. N o, 
to moje serdeczne gratulacje, A le pan
no A nko, niech pani krótko Staszka 
trzyma, b o  na kobiety strasznie łako
my, kijowianki ładne!

— Jakoś postaram się go utrzymać 
— uśmiechnęła się Anka, patrząc n ie
mal z nabożeństwem na Staszka.

— Ogadujesz mnie przed narzeczo
ną, to bardzo nieładnie! — udawał 
oburzenie Stach. — W ięc słuchaj Z y
gmunt, jak tylko będę wiedział, kiedy  
nasza uroczystość się odbędzie, dam 
ci znać. Musisz moją Aneczkę do 
ślubu poprowadzić.

— U czynię to z wielką przyjemno
ścią — myślę, że przyniosę wam 
szczęście, bo samego mnie szczęście 
rozsadza.

— A z  jakiego pow odu?
— W yw różyłeś mi, Stachu, zako

chałem się i dzisiaj właśnie zaręczy
łem się.

— To w  takim razie — odezwała 
się Anka — prosimy na nasz ślub 
pana z narzeczoną.

— Dziękuję w jej imieniu i stawi
my się na pewno. A  teraz muszę już 
zmykać.

Pożegnał ich serdecznie i szybko  
się oddalił.

Janka z bijącym sercem oczekiwała 
Zygmunta. Co chwila wychodziła do 
przedpokoju i uchylając drzwi na 
klatkę schodową, nadsłuchiwała, czy 
nie rozlegną się dobrze znane kroki.

— Co ty dzisiaj miejsca sobie zna
leźć nie możesz? — zapytała siostrze
nicę panna Henryka po dłuższej ob
serwacji.'

— Bo widzi ciocia... Zresztą zą 
chwilę wszystkiego się ciocia dowie.

— C zy to czasem coś nie w związ
ku z panem Zygmuntem?

Janka chciała odpowiedzieć, lecz 
właśnie w tej chwili dzwonek się roz
legł, więc z pokoju wybiegła.

Po chwili wróciła z Zygmuntem.
Szczęście prom ieniow ało z ich tw a

rzy.
•— Cioteczko... mój narzeczony.
Panna Henryka z uśmiechem spoj

rzała na nich.
— Wiedziałam, że tak będzie, stare 

oczy nie mylą. Z serca, z duszy, 
szczęścia wam życzę. N o, to sobie 
rozmawiajcie o miłości, a ja pójdę ko
lację przyrządzić — mówiąc to opuści
ła salon.

A  wtedy Zygmunt porwał w ramio
na Jankę.

— O ch, Zygm uncie — szepnęła cicho
— cały św iat zam knięty w tw oich ra 
mionach. Czyż to  nie największe 
szczęście?!.

— Jest jeszcze większe — zaśm iał 
się p rzekornie Zygm unt — a wiesz ja 
k ie?  Trzym ać ciebie w ram ionach.

Po kolacji znow u zostali sami. A 
w tedy Zygm unt w yjął z kieszeni czar
ny zeszyt.

— W  tym zeszycie ukryw a się ta 
jem nica, dlaczego ciebie nazyw am  
kniaziów ną —- otw orzył go na jednej 
z ostatnich stron  i oddał Jance — czy
taj kochanie, od tego miejsca.

„...K niaziówna K urcewiczówna m ia
ła wielkie aksam itne, czarne oczy...”
— zaczęła czytać Janka — M oże i ja  
spotkam  jakąś kniaziów nę? C hciał
bym  poznać, co to  jest miłość...

Z ygm unt słucha, słucha słów  . pisa
nych przez niego gdzieś pod  Barano- 
wieżami, a czytanym i teraz w Kijowie 
przez tą „jedną, jed y n ą”. Spełniło 
się... — O to tu  siedzi obok niego 
„kniaziów na” z ko roną ciemnych w ar
koczy dokoła  małej głowy.

— C hyba, chyba, że u k a ż e . się ży
wa kniaziów na, w tedy napiszę ty lko 
dwa słow a: zakochałem  się. I m y
ślę, że będę szczęśliwy! — kończy 
czytać Janka.

Z ygm unt bierze do ręki ołówek.
— Teraz trzeba tu  coś napisać, jak 

myślisz, Jan k o ?
Pochylają się oboje nad kajetem . N a 

papierze kreślą się słow a:

„Zakochałem  się” — a potem  — 
„zakochałam  się i... i jesteśm y szczę
śliw i!".

■— Jakie to  dziw ne, — mówi po 
chwili m ilczenia Janka — przeczuw a
łeś, że mnie spotkasz. — T o w prost 
nie do w iary.

— N iek tó rzy  tw ierdzą, że silna, w o
la stw arza cuda, że trzeba ty lko  sil
nie czegoś chcieć. A  ja  tak pragną
łem, tak chciałem, by  moje m arzenie 
p rzybrało  realny  kształt. Silna wola, 
Janeczko, przezw ycięża naw et śmierć.
— po ostatnich słow ach zam yślił się 
nad  czymś Zygm unt.

Janka nie przeryw a ciszy.
— O pow iem  ci, kochana —  zaczął 

wreszcie mówić — pew ien w ypadek, 
k tó ry  zilustruje ci w łaśnie taką silną 
wolę. Zdarzenie to  m iało miejsce 
podczas łotewskiej kam panii. Kam
pania ta nad  w yraz ciężką była.

O tóż znajdow ał się w pu łku  pewien 
porucznik, k tó ry  m iał zwyczaj gwiz
dać. G w izdał zawsze, czy to  w oko
pach, czy prow adząc sw oją kom pa
nię do ataku, zawsze żołnierze słyszeli 
gwizd swego dow ódcy. Pew nego ra 
zu zlecono mu utrzym anie się za 
wszelką cenę, na daleko w ysuniętym  
odcinku. G dy  się rozpoczęła strzela
nina, on naturaln ie gwizdać zaczął. 
Jak opow iadali jego podkom endni, w 
pewnej chwili, zw rócił się do nich, 
m ów iąc: „nie podchodźcie do mnie. 
Pam iętajcie, —• musicie się utrzym ać, 
utrzym ać bez w zględu na w szystko”. 
Po słowach tych, słyszano gwizd, sły
szano cały czas, jak  ty lko  na chwilę 
m ilkły strzały . M imo olbrzym ich strat, 
kom pania utrzym ała się. W iele go
dzin minęło, wreszcie nadeszła pomoc. 
A  w tedy, w idzą żołnierze, że porucz
nik nie rusza się. Podeszli do niego
— patrzą,., by ł trupem , trupem  od 
daw na, gdyż ciało już ostygło.

— W ięc jak  mógł gw izdać?! — za-.-

w ołała Janka. — Jak  mógł gwizdać, 
gdy już nie ży ł? !

— O to idzie w łaśnie — to  pozo 
stało niew yjaśnionym . W idocznie, gdy 
czuł, że um iera, silna jego w ola, n a 
kazała żołnierzom  słyszeć gwizd, co 
by ło  znakiem , że żyje. Bo w idzisz, 
bardzo  upada duch w śród żołnierzy, 
gdy dow ódca zostaje zabity. Jak  to 
było zresztą, nic w iadom o. Lecz ten 
gwizd pośm iertny to  takt;. N ie jeden  
człowiek gwizd słyszał.

— Tam, na Łotwie, w ielu zginęło?
— W ielu, Janeczko, — nie ty lko  na 

Łotwie... a czasy legionow e?... Łow-
czówek, K onary, K ościuchnów ka....
tyłu tam padło , k tó rzy  o wolność O j
czyzny walczyć poszli, lecz zginęli, 
nie doczekali N iepodległej...

— To bohaterow ie!
— N ie Janeczko, to zw yczajni lu 

dzie, k tórzy  ty lko  spełnili swój ob o 
wiązek.

— I tak, jak ty  mówisz, tak m yśli
cie w szyscy?

— Tak — od tych najw yższych p o 
cząwszy do zw ykłego szeregowca tak 
myślimy wszyscy.

— Jacyż wy wielcy jesteście w tym 
swoim poczuciu obow iązku —• rzekła 
Janka, z uw ielbieniem  patrząc na Z y
gmunta.

— W ielka nagroda nas za tru d y  i 
krew  naszą spo tkała: nagroda, za k tó 
rą życie oddać jest szczęściem. N a 
grodą tą : w olność naszej O jczyzny!

W  kilka dni później w  obecności 
w ielu oficerów  i żołnierzy, o dby ł się 
ślub pporucznika Stanisław a Barwic- 
kiego z A nną B ogoriów ną.

D o kościoła w prow adził A nkę Z y 
gm unt, a Staszka — Janka.

Po ślubie państw o m łodzi z bliż- 
czymi przyjaciółm i, udali się na śnia
danie „pod M iedw iedia” a potem  A n 
ka udała  się do swej pracy, a Staszek 
do swojej kom panii.

Zygm unt, odprow adzając Jankę, do 
dom u, rzekł:

— T eraz kolej na nas. A le nasz 
ślub będzie w Polsce, po skończonej 
w ojnie, p raw d a?

— W  Polsce, w w olnej Polsce, — 
pow tórzyła Janka.

X V I I I

W obec tego, że siły rosyjskie bez 
walki oddały  K ijów, w ycofując się na 
drugi brzeg D niepru , — 3-cia armia 
nie mogła spełnić swego zadania, k tó 
rem u by ło : — rozbicie cofającego 
się nieprzyjaciela.

Po zajęciu K ijow a, zadaniem  3-ciej 
armii stało się utrzym anie tego mia
sta i obronne trzym anie D niepru.

O fensyw a polska została na U kra
inie w strzym ana, a to z tego pow odu, 
że bolszew icy zaczęli koncentrow ać 
swe siły na północy.

D nia 24 m aja — 15 dyw izja p iecho
ty otrzym ała rozkaz odejścia na pół- 
noc, gdyż na stojącą tam 1-szą i 4-tą 
armię polską bolszewicy dokonali sil
nego uderzenia.

Była to  arm ia bolszewicka bardzo  
silna, gdyż składała się z 6-ciu dy
wizji p iechoty i dyw izji kaw alerii.

Potężne to  natarcie na daleko 
mniejsze siły polskie zmusiły te osta
tnie do odw rotu.

15 dyw izja piechoty ze składu 3 
arm ii, ruszyła na ratunek. Z m niej
szona przez to  3 arm ia zagrożona o

fensywą nieprzyjaciela, k tó ry  rzucił 
rów nież posiłk i na fron t ukraiński 
(m iędzy innym i arm ię konną Budien- 
nego) przygotow yw ała się do ciężkiej 
w alki w obronie Kijowa.

Z bliżały  się dnie krw aw ych walk.
W  ostatnich dniach maja armia 

konna B udiennego, natarła na 3 a r
mię. I rozpoczęły się znow u bitw y: 
pod  O lszanicą, pod  Barachtam i, pod 
Boryspolem... Kijów utrzym ano, lecz
3-cia arm ia została całkowicie odoso
bn ioną  i oskrzydloną od północy  i 
południa.

C hociaż arm ia Budienncigo p rzer
wała linię fron tu , generał Śmigły po
stanow ił nie opuszczać K ijowa. S po
kojny  i zrów now ażony generał Śmi
gły w ydaje rozkaz opuszczenia przed- 
mościa i otoczenia K ijowa pierście
niem obronnym .

Bronić się aż do nadejścia odsieczy— 
to by ła  decyzja generała Śmigłego.

Lecz dnia 8-go czerwca nadchodzi 
rozkaz odw rotu . A  więc trzeba o-, 
puścić Kijów. Rozkaz ten dla żołnie
rzy by ł bolesną n iespodzianką, — nie 
mogli zrozum ieć dlaczego m ają się 
cofać, gdy czują się . na silach dalej 
bronić miasta. O ddać tę ziemię tak 
hojnie zroszoną polską k rw ią?! — To 
było niezrozum iałym .

D nia 10-go czerwca rozpoczął się 
odw rót.

N a dw orcu w K ijowie — tłum y.
Kto ty lko może, opuszcza miasto 

przed pow rotem  bolszewickiej w ła
dzy. Bo przecież w iadom o co bę
dzie, gdy znow u zapanuje wszech-' 
w ładna „C zeka” ! Każdem u Polako-' 
wi w tedy jedna droga: „pad stien- 
k u ”.

Ludzie niem al się duszą — słychać 
płacz dzieci, jęki jakiejś staruszki, 
k tórą  w. tłoku  popchnięto .

Żołnierze, zajęci ładow aniem  d o ' 
w agonów  urządzeń arm ii, uspakajają 
„cyw ilów ”.

— Spokojnie, spokojnie, — w oła ja 
kiś sierżant — dla w szystkich miejsca 
starczy, więc nie pchajcie się tak! I 
tak tu  nie w ejdziecie, to  pociąg w oj
skowy. O , na tam tych szynach stoi 
drugi pociąg, idźcie tam !

Ci, k tó rzy  głos sierżanta usłyszeli, 
b iegną ną drugi tor. G orączkow o zaj
m ują miejsca w w agonach.

Poprzez ten  tłum , w śród stojących 
kufrów  i w aliz, przeciska się Janka, 
jak mogąc, tak ochraniając ram ionam i, 
idącą przed nią ciotkę. Za nimi, roz
trącając ludzi, idzie cudem złapany 
tragarz, k tó ry  za słoną opłatę zgodził 
się zanieść do w agonu dwie duże w a
lizki. W  w alizkach tych, panna H en ry 
ka umieściła co najpotrzebniejsze rze
czy, p rócz tego sama niosła m ały ne
seser, w k tó rym  znajdow ały  się k le jno 
ty  jej i Janki. Był to  ich cały majątek, 
z jakim  w yjeżdżały do Polski.

W  połow ie perqnu , zatrzym ały się. 
Z w arty, zb ity  tłum nie pozw alał z ro 
bić k roku  naprzód . Stały tak dłuższą 
chwilę, wreszcie tragarz ze złością p o 
staw ił w alizki na ziemi i zaklął:

— A  szob tebe mama m ordow ałal- 
iNy tudy, n y  siudy! A  trastia- twoju. 
mamu! Sawsim zduriły! — Przekleń* 
stwa te były skierowane do pchające* 
go się w kierunku pociągu tłumu, nie 
odniosły jednak żadnego skutku.

(■c. d. n:j- ;



TYGODN I OWA  KRONIKA WYDARZEŃ

M ISTRZOSTW A ŚW IA TA  
W  HELSINKACH

M istrzostw a świata w strzelaniu  roz
gryw ane są w tym  roku  w H elsinkach 
w dniach od 30 'lipca do 9 sierpnia.

Polacy startu ją  w następujących ko n 
kurencjach: w k a rab inku  wojskow ym , 
w  k a rab inku  sportow ym , w pistolecie 
dow olnym , w pistolecie w ojskow ym /w  
pistolecie olim pijskim , w strzelaniu 
myśliwskim kulkow ym  i śrutow ym .

O tw arcie zaw odów  odby ło  się b. u- 
roczyście. W  m istrzostw ach b ierze u- 
dział rekordow a liczba 1200 zaw odni
ków , z itego 500 z zagranicy z 20 
państw . i

Z espó ł ekipy polskiej stanow ią: 
ppłk. A l. Stawarz, szef ekipy., major 
W rzosek, po r. M atuszak, ppor. lo tn ik  
B orow ski i  p lu tonow y Pachla. Ze 
Z w iązku Strzeleckiego mjr. Stanisław  
Staw arz, kpt. 'Bursa, kpt. Suchorzew- 
ski, dr. Z atu rsk i, magister Ju rek  i pp. 
N ow icki. E derm eyer i Rutecki.

Ekipa m yśliw ska: mistrz świata
K iszkurno, bar. R osenw erth, m jr. Sztu- 
kow ski, Z iegenhirte, C zerski, Jezio
row ski do rzu tków  i k p t. Zalew ski do 
strzelania kulow ego.

D otychczas rozegrane zostały  zaw o
dy  o m istrzostw o świata zespołow e i 
indyw idualne w strzelaniu  z b ro n i m a
łokalibrow ej oraz strzelanie zespoło
we z karab inu  w ojskow ego w  posta 
wie leżącej.

M istrzostw o świata w strzelaniu z 
b ron i m ałokalibrow ej z postaw y leżą
cej zd o b y ły  (Stany Z jednoczone A  .P.
— 1957 punktów , 12) F in landia 1956 p., 
3) Estonia 19511 p. Polska zajęła dzie
w iąte miejsce 1905 p. W  postaw ie kle* 
czącej m istrzostw o św iata zdobyła 
E stonia, 12') Szw ajcaria 1883 pkt., 3) 
Francja I188Ą1

Z  b ro n i w ojskow ej na 300 m. w p o 
stawie leżącej zespołow o Polska zaję
ła 3 miejsce, osiągając 544 p. za F in
landią  550 p . ii W ęgram i 545 p. M istrzo
w ską odznakę złotą z k a rab in u  w oj
skowego w trzech postawach zdo* 
by l m jr. Stawarz, osiągając 498 p. na 
600 m ożliw ych. N ow icki zdoby ł złotą 
odznakę z p isto letu  dow olnego na 50 
m. (521 ip.).

W  strzelaniu  z karab inu  dow . z po 
zycji leżącej zespołow o: II) F in landia
— i550 p k t., i2) iPolska — '544, 3) F ran 
cja — 1543 pkt. Z  poszczególnych za
w odników  E. L uukkonen (Fin.) uzys
ka! 192 pkt., A . K oskela (Finl.) — 
186 p., B orow ski — 184, p ., W rzosek
— 184, R aavsen (Est.) -— 484 p., A . 
Pachla — 182 p., M atuszak — .178 pkt.

W  konkurencji strzelania z karabi* 
nu  w ojskow ego złote m edale zyskali 
m. in .: B orow ski (499) 55 p., W rzosek 
(499) 54 p. S rebrny  m edal zdoby ł M a
tuszak (482) 51 p.

K arabin  m ałokalib row y 'leżąc: 1)
Lokster (Est.) 399 p., 2) N uppanen 
(Finl.) 397, 3) I. P y rhónen  '(395), ppor. 
B orow ski 3911 pk t. W  kategorii tej 
sreb rny  m edal zdoby ł dr. L. Z aturski 
389 p. 'i B orow ski 391 p. Srebrne o d 
znaki m istrzowskie z b ro n i m ałokali
brow ej z ekipy polskiej zdoby li B. R u
tecki (509) 52 pkt., S. Edermayer (509) 
50, N ow icki (504)1 511. -

ŁUCZNICZE  
MISTRZOSTW A ŚW IATA

M istrzostw a te odbędą się w Paryżu 
w  czasie 9  — '16 sierpnia. Po szeregu 
eliminacji Polski Zw. Łuczniczy w y
znaczy! sk ład  reprezentacji polskiej. 
B ronić barw  polskich w Paryżu będą:

m ężczyźni —- T rusz (Lwów), Filip 
(Lwów), M ajew ski (B ydgoszcz). Szy- 
m us (K raków ) i rezerw ow y —■ Purgar 
(L w ów );

kobiety  — m istrzyni świata Kur- 
kow ska - Spychajow a (W arszaw a), 
Bunschow a (K raków ), O learczyk 
(Lwów), D ubajow a (Lwów).

Duży wybór ostatnich 
I  I I  I K  A  modeli. Lisy srebrne, 
"   ̂ I ■ krzyżaki, n ie b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J u lja  U j e j 
s k a  Nowy Świat 29. P P- Wojsko
wym specjalne warunki. Letnie prze
chow anie  futer.

W  K R A JU

— N a kopcu  Józefa Piłsudskiego 
na  Sowińcu złożył ziemię z kolonii 
polskich w C hinach przedstaw iciel 
Zw iązku Polaków  w Szanghaju, w cho
dzącego w skład św iatowego Zw iązku 
Polaków .

— N a przestrzeni, na której ma być 
w ykonana now a droga do Kopca na 
Sow ińcu, ukończono już karczow anie 
drzew . O becnie rozpoczęto prace nad 
ułożeniem  granitow ej naw ierzchni 
drogi. P onad to  zakładane są dreny, 
które m ają odw adniać ziemię spod 
kopca.

— W  puszczy D arzlubskiej na Po
m orzu odbyło  się polow anie reprezen
tacyjne, w  którym  wziął udział P. Pre
zydent Rzplitej w raz ze świtą.

—- W  sali gdyńskiej R ady M iejskiej 
odbyła się konferencja, k tó rą  zaszczy
cił swą obecnością Pan P rezydent R. 
P. Tem atem  konferencji by ły  ogólne 
zagadnienia regionu w ybrzeża, ze 
specjalnym  uw zględnieniem  rozp lano
w ania urbanistycznego i architektoni
cznego przyszłej dzielnicy reprezen
tacyjnej z uw zględnieniem  usytuow a
nia bazyliki m orskiej, pom nika zjed
noczenia ziem polskich i „D om u że
g larza”.

W  konferencji tej wzięli rów nież 
udział prócz przedstaw icieli w ładz 
m iejscowych: w iceprem ier K w iatkow 
ski, m inistrow ie K asprzycki i Beck, 
w icem inister B obkow ski i w ojew oda 
pom orski Raczkiewicz.

— T rzy  miasta woj. K ieleckiego’ 
Sandom ierz, P ińczów  i Staszów  nada
ły honorow e obyw atelstw a marsz. 
Smigłem u-Rydzowi. O statnio nadały  
W odzow i N aczelnem u obyw atelstw a 
honorow e miasta Sosnow iec i C hęci
ny  oraz cały szereg gmin

— W  dn. 6 b. m. 2659 osób zostało 
odznaczonych Krzyżem lub M edalem 
N iepodległości. Lista odznaczonych 
ukazała się w M onitorze Polskim .

O dznaczeni otrzym ają zaw iadom ie
nia z b iura  K om itetu do dn. 25 b. m.

— Bawił w Polsce b ra t k ró la  an 
gielskiego ks. K entu z m ałżonką ks. 
M arina. D osto jn i goście p rzyby li do 
Katowic, następnie zw iedzili K raków  
p o  czym udali się d o  Łańcuta, gdzie 
bvli gośćmi hr. Potockiego. Z  okazji 
tej w izyty  p rzyby ło  do Łańcuta wielu 
przedstaw icieli polskiej arystokracji. 
O becny by ł rów nież min. Beck z m ał
żonką. P oby t księstw a K entu w Pol
sce nosił charakter pryw atny.

— A kcja  ipomocy żim owej dla bez
robo tnych  ma być w roku  bieżącym 
p od ję ta  w term inie m ożliw ie najw cześ
niejszym .

— W. zw iązku z wygaśnięciem k o n 
wencji genewskiej p rezydent komisji 
mieszanej C alonder i prezes trybunału  
rozjem czego K aeckenbeeck przybyli 
do  W arszaw y, gdzie zostali przyjęci 
na pożegnalnych wizytach przez p re
zesa R ady M inistrów  gen. Składkow - 
skiego i przez min. Becka, k tó ry  po
dejm ow ał gości obiadem .
. — Rząd przyjął do zatwierdzającej 

wiadomości ofertę ks. v. Pless odno
śnie przekazania na własność skarbu 
państwa lasów pszczyńskich 2a zale
gle należności skarbowe i skapital - 
zowane opłaty jórnicze.

— W  czasie od 19 do 25 lipca r. b. 
ruch statków  w porcie gdyńskim  w y
niósł ogółem 256 jednostek, o łącz
nej pojem ności 228.270 trn., z czego 
weszło 123 statki o poj. 107.932 trn., a 
w yszło 133 statki o  poj. 120.447 trn. 
B andera poiska zajęła drugie miejsce 
za szwedzką.

O gólny  przeładunek  w omawianym 
okresie w yniósł 184.765,9 ton , z  czego 
w yładow ano 30.890,9 ton  i załadow a
no 153.875,0 ton .

— N a jesieni zostanie ostatecznie u- 
koficzona budow a p o rtu  rybackiego w 
W ielkiej W si. D ata uroczystego p o 
święcenia p o rtu  ustalona została na 11 
listopada r. b. P o rt dla uży tku  ryba
ków  zostanie o d dany  jednak  wcze
śniej.

— B udujący się p o rt rwbacki nad  o- 
tw artym  Bałtykiem  — W ielka W ieś 
H allerow o zmieni nazwę na W ładysła
wowo.

N azw a W ładysław ow o posiada uza
sadnienie historyczne, gdyż p o d  W iel
ką W sią za czasów króla W ładysława 
IV zbudow ane by ły  bastiony  obronne 
po issie . W ielka W ieś i H allerow o

tw orzyć będą dzielnice tej nazw y w 
nowym mieście.

— Z adłużenie Skarbu Państw a sta
now iło w  dn iu  1 stycznia r. b . s.tmę 
4.660 milionów  zl. i składało  się z 
1;.739 m iln. d ługu w ew nętrznego 
oraz z 2.921 miln. długu zew nętrz
nego. N a 1 m ieszkańca ogólne to za
dłużenie w ynosiło  niespełna 140 z ło
tych.

Jest to w porów nan iu  do innych 
państw  obciążenie b . nie w ie1 kie, gdyż 
np. w Belgii w ynosi on o  6.000 zl., w 
A nglii 4.400 zl., we F rancji 3.100 zł., 
we W łoszech 700 zł., w N iemczech 400 
zl., w Rum unii 290 zl. i t. d.

--  W  lo k u  budżetow ym  1936—37 
(od kw ietnia do marca) sprzedano o- 
gólem w Polsce 16 m iliardów  201 m i
lionów  sztuk zapałek. Stanow i to 
■wartość z (górą 33.753 tysięcy zl.

Przeprow adzona więc obniżka ceny 
zapałek o 20 procent zaoszczędza spo
łeczeństw u — uw zględniając do tych
czasowy poziom  spożycia — ponad  
6.750 tys. zł.

— Jesienią tego roku  ma byc u ru 
chom iona krótkofalow a stacja nadaw 
cza, \Varszawa III, w Bab cach. k tóra 
nadaw ać będzie p rogram y radiow e, 
przeznaczone dla naszych w ychodź
ców w E uropie i w A m eryce. P ra
ce n ad  m ontow aniem  radiostacji d o 
biegają końca.

— W  połow ie lipca b. r. p rzystąpiła 
R ozgłośnia K rakow ska do realizacji 
od  daw na projektow anego wzm ocnie
nia energii swej stacji nadaw czej do 
7 kw . w antenie.

Prace przygotow aw cze rozpoczęto 
w ykonaniem  rurociągu doprow adza
jącego w odę na teren  stacji, oraz n ad 
budow ą piętra na istniejącym  b u d y n 
ku, w edług pro jek tu  inż. T. Łloffman- 
rta.

Term in uruchom ienia nowej stacji 
pro jek tow any  jest na 1 listopada b. r.

— K oncern naftow y „M ałopolska” 
osiągnął w ielki sukces w iertniczy 
przez otrzym anie z szybu p. n. „N a 
T łoce” N r. 42 ok. 30.000 kg. ropy  
dziennie. Również został dow iercony 
szyb p. n. „B ukow ice” N r. 41, k tó re 
go p rodukcja  dzienna w ynosi 10.000 
kg. ropy. W iercenia te zostały  doko 
nane na głęb. ok. 1.100 m. T rw ały one 
b lisko rok i kosztow ały pó łto ra  m i
liona złotych.

— P o d  G órą  C hełm ow ą w górach 
Św iętokrzyskich odkry to  bogate po 
k łady  w ysokoprocentow ej (57 proc.) 
rudy  żelaznej syderytu .

P okłady  te zn a jd u ją  się na g łębo
kości około  10 m etrów  i Ciągną się 
w  stronę pó łnocną od wsi Słupia 
N ow a.

— W  Tatrach w ydarzy ło  się ostat
nio kilka w ypadków  śm iertelnych 
podczas wycieczek turystycznych. 
Śmierć ponieśli: dr. V itak, p roku ra to r 
z B ratislavy, ks. Jan  D ąbrow ski z Lu
blina, W ł. M ajewski z K rakow a i Ja n 
kiel Ponoz z Łodzi.

— D n. 8—15 b. m. obradow ać bę
dzie w  W arszaw ie X X I m iędzynaro
dow y kongres esperantystów  p rzy  b. 
licznym udziale delegatów  z całego 
świata.

P ro tek torat nad  zjazdem  ob ją ł Pan 
P rezydent Rzplitej. K om itetow i orga
nizacyjnem u przew odniczy prof. O do 
Bujw id. Program  zjazdu przew iduje 
in. in. złożenie ho łdu  u grobu  N iezna
nego Ż ołnierza i w  Belwederze.

— W  dn. 7 i 8 b. m. w Państw ow ym  
Instytucie G łuchoniem ych i O ciem nia
łych w  W arszaw ie odbędzie się m ię
dzynarodow y K ongres O ciem niałych, 
w którym  weźmie udział 120 delegatów  
z 15 krajów . Z  okazji Z jazdu  otw arto 
specjalną w ystawę pom ocy technicz
nej dla niew idom ych.

— D nia 21 lipca 1937 r. stan zb ió r
ki na  F. O . M. w ynosił zł. 5.553.471 
gr. 72.

— W  Polsce w ychodzi 239 dzienni
ków, 389 tygodników , 230 dw utygod
ników  i 860 m iesięczników. Poza tym 
kw artalniki i roczniki. O gółem uka
zuje się 2.186 czasopism.

— Sergiusz Piasecki, k tó ry  odsiady
w ał na Św. K rzyżu karę 15-letniego 
w ięzienia za bandytyzm  został w arun
kow o zw olniony i opuścił gmach wię
zienia na Św. K rzyżu. N apisał on w 
więzieniu książkę p. t. „K ochanek 
W ielkiej N iedźw iedzicy”, przyjętej 
jako  dzieło dużego talentu . Recenzję 
z tej książki zamieściliśmy w N r. 29.

— Staraniem  D yrekcji N aczelnej 
J.asów Państw ow ych sprow adzona zo
stała d o  Polski kopia sławnej rzeźby 
żubrów  w jaskini Tuc d ’A udoubert„  
we Francji. Rzeźba ta  jest najstarszą 
znaną rzeźbą. W iek jej oceniają ucze
ni na około 25 tysięcy lat.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

: — W  A m sterdam ie w obecności kró* 
lowej holenderskiej W ilhelm iny i 
tw órcy skautingu gen. B aden-Pow clia  
odby ło  się uroczyste otwarcie św iato
wego zlo tu  harcerskiego (jam boree). 
Po otw arciu odbyła się defilada 28 ty
sięcy harcerzy, k tó rzy  przybyli na zlot 
z 30 krajów .

W spaniała postaw a reprezentacji har
cerstwa polskiego (700 harcerzy) 
w zbudziła pow szechne uznanie.

Jam boree odbyw a się co 4 lata. O- 
statn i zjazd odby ł się w G odó ló  na 
W ęgrzech.

— W  B uenos A ires odby ł się do
roczny zjazd delegatów  tow arzystw  
polskich w A rgentynie, należących do 
Federacji „D om  Polski".

— Również w Brazylii odbył się w 
K urytybie Sejmik Związku Polaków.

— Także Polacy w Stanach Zjedno* 
czonych A . P. obradow ali na zjeździe 
Polskiej R ady M iędzyorganizacyjnej, 
k tó ra  jest reprezentacją 4-m ilionowej 
rzeszy Polaków  iw U . S. A .

— Statystyka zwiedzających paw ilon 
polski na w ystaw ie paryskiej w ykazu
je, że najw iększe zainteresow anie tu 
rystów  budzą  polskie w agony i polska 
aerodynam iczna lokom otyw a.

Przez paw ilon przesuw a się dzien
nie od 2 do 5 tys. zw iedzających, w 
tym w ielu inżynierów  i dziennikarzy, 
k tó rzy  żyw o in teresują się naszym  k o 
lejnictwem  i turystyką. Prasa francu
ska w yraża się bardzo  pochlebnie o 
paw ilonie polskim .

ZA G R A N IC Ą
—■ 18-letni k ró l Faruk  został ogło

szony królem  Egiptu. Jest to  pierwsza 
uroczystość tego rodzaju  w Egipcie 
od  czasów Faraonów .

O ficjalne objęcie w ładzy odbyło  
się w drodze złożenia przysięgi na 
konstytucję.

— W  ISowietach w  dalszym  ciągu 
trw a w arm ii „czystka”, kończąca się 
z reguły rozstrzelaniem . O fiaram i jej 
pad ło  117 generałów , 100 pułkow ników  
i 12000 oficerów. M ów ią o aresztow a
niu  dow ódcy sił m orskich adm irała 
Orłow a. Podobno rów nież popadli w 
niełaskę słynny bolszew ik węgierski 
Bela K uhn, K rylenko, b. kom isarz 
spraw iedliw ości i inn i znani i zasłu
żeni kom uniści, k tó rzy  narazili się 
Stalinow i.

— W  nocy z 29 na 30 lipca w yda
rzyła się straszna katastro fa  kolejow a 
w odległości 300 m. od  stacji Ville- 
neuve St. G eorges (20 km od P ary
ża).

W  katastrofie tej pon iosło  śmierć 
27 osób, ponad  50 odniosło  ciężkie 
rany.

— W  K ownie, stolicy Litwy, do 
tychczasow y sposób w ykonyw ania ka
ry  śmierci przez rozstrzelanie zastał 
zniesiony i zastąp iony  przez trucie 
gazem. Cela śmierci urządzona została 
na 9 forcie pod  Kownem . Stosow any 
jest tlenek węgla. Skazany na śmierć 
um ieszczony jest w herm etycznie zam 
kniętej celi i pozostaje tam 7 min.

— O statn io  zak łady  D orn iera  w 
Friedrichshafen w ykończyły now y typ.
4-silnikowego sam olotu d ługodystan 
sow ego. Sam olot ten  ma 26 m d ługo
ści, rozpiętość jego skrzydeł w ynosi 
36 m. w yskość 5,77, a każdy z s iln i
ków  ma 600 KM. M im o dużych roz
m iarów  sam olot ten ma osiągnąć szyb
kość 3'8Ó km. na godzinę.

— N ajw iększy francuski transatlan 
tyk  „N orm and ie” ustanow ił now y re
k o rd  szybkości przejazdu z H aw ru do 
N ow ego Jorku.

S tatek przepłynął przestrzeń prze
w idzianą dla uzyskania „Błękitnej 
wstęgi oceanu” , w  95 godzin 2 m inu
ty, osiągając przeciętną szybkość 30.50 
węzłów.

— Spadek po zm arłym  niedaw no 
sław nym  w ynalazcy radiow ym  M arco
nim w yniesie, jak  słychać ok. 50 m ilio
nów  lirów, z czego ok. 30 miln. p rzy 
pada na najm łodszą córkę M arconie
go, E lektrę.



W hołdzie wielkiej przeszłości 
Dwa mauzolea na Pradze

Stolica Polski otrzym a może już nie
bawem w  dzielnicy swojej grochow 
skiej na P radze dwa m auzolea, k tó 
rych wzniesieniem składa społeczeń
stwo ho łd  pamięci bohaterów , p o le 
głych tam w czasie rzezi Pragi i b i
tw y w O lszynce G rochow skiej.

N a K am ionku na starym  cmentarzu, 
zdew astow anym  przez M oskali, są je 
szcze w jednym  ze starych grobow ców  
kości bohaterów . Z ebrane one będą 
stam tąd i złożone w now ym  m auzole
um, k tóre miasto w znosi na samym 
środku  cmentarza. Stanie się ono ur* 
ną, do której w sypywać się będzie 
p rochy  poległych, odkopyw ane w róż
nych punktach miasta.

D o m auzoleum  tego prow adzić b ę 
dą schody, zstępujące do jeziora Ka- 
m ionkow skiego.

Skarpa ma być doprow adzona do

ładu  rękam i chętnych, przede w szyst
kim m łodzieży. T rzeba zestroić brzeg 
z płaszczyzną w ody. Brzegiem jezio
ra pójdzie w ielka arteria spacerowa, 
rów noległa do ul. G rochow skiej.

N ie ma już śladu, gdzie b y ł grób 
gen. Jasińskiego, poległego w obronie 
Pragi — m auzoleum  na K am ionku 
uczci i jego bohaterstw o.

D rugi taki w idom y znak ho łdu  
w spółczesnych stanie na polach h is to 
rycznej O lszynki, której cały teren, 
liczący 85 ha miasto odkupiło  z rąk 
p ryw atnych za 2 m iliony 200 zł.

Pam iętna ta bitwa odtw orzona bę
dzie w  osobnej Panoram ie, której na
m alow ania podjął się W ojciech Kos
sak.

T ak  stolica spłaca dług serca i p a 
mięci wielkiej przeszłości.

Zmarli towarzysze broni
Sp. Stanisław  Rybka-Myrius, por. 

rez., jeden  z najw ybitniejszych przy
w ódców  pow stania w ielkopolskiego, 
literat, zm arł w Poznaniu.

Sp. G abriel Kociuba, inżynier, pułk. 
dypl. w st. sp., zm arł 8 bm . w W arsza- 
wi,e, przeżyw szy la t 50.

Sp. d r B ohdan  Zakliński, ppłk., le
karz w st. sp., d ługoletn i dy rek tor ge
neralny  Polskiego C zerw onego K rzyża 
zm arł w  W arszawie 16 bm. przeżyw szy 
la t 50.

W  Sosnow cu zm arł 38-letni Tom asz 
T oba, legionista, oficer rezerw y, b.

prezes okręgu Zw. Legionistów Zagł. 
D ąbrow skiego, ław nik m. Sosnowca.

W  C zerniow cach zm arł śp. B ogu
sław Januszewski, żołnierz Pierwszej 
Brygady, w drodze nad  C zarne M o
rze, dokąd  jechał na  kurację.

W  Częstochow ie zm arł śp. Józef 
Ignacy W iśniewski inspektor Straży 
G ranicznej, mjr. w  st. sp., oficer 5 pp . 
Leg.

W  W arszaw ie zm arł śp. Józef M a
ciej Radziukinas, gen. bryg. w  st. sp., 
inżynier, inspektor techniczny F undu 
szu K w aterunku W ojskow ego.

Z życia armii czynnej
KONSEKRACJA KOŚCIOŁA  

G A R NIZO NO W EG O  W  WILNIE
W  rocznicę zwycięskiej b itw y po d  

W arszaw ą, w  dniu  15 sierpnia r. b., 
odbędzie się w G rodnie uroczysta 
konsekracja kościo ła garnizonow ego, 
której dokona b iskup połow y w ojsk 
polskich ks. dr. J. G aw lina.

W  uroczystościach konsekracyjnych 
wezmą udział wysocy dostojnicy pań 
stwowi i w ojskow i.

A R C H IW U M  W OJSKOWE

C enną pracę dla au torów  prac o h i
storii w ojskow ości polskiej i armii za
borczych opublikow ała dyrekcja 
C entr. A rchiw um  W ojskow ego, mie
szczącego się na Forcie Legionów 
obok  C ytadeli.

W ydało  ono drukiem  broszurkę, w 
której obok  m onografii tej placówki 
naukow ej podano  także w iadom ości o

zbiorach A rchiw um  W ojskow ego i o 
sposobach korzystania z nich.

W  czterech grupach tych zbiorów  
mieszczą się przede wszystkim  dawne 
akta w ojskow e, akta w ojskow ych o r
ganizacyj przedw ojennych i z okresu 
w ojny  światowej. O sobną, niezm iernie 
interesującą grupę stanow ią akta w ładz 
zaborczych i okupacyjnych, z których 
m ożna teraz czerpać szeroką ręką i 
natknąć się na różne niespodzianki...

O  rozm iarach A rchiw um  W ojskow e
go świadczy, że m agazyny jego mie
szczą się w  46 salach fortu , k tóre ra 
zem posiadają 374 półki szafy o 25076 
przegródkach.

A rchiw um  spełnia także w obec b. 
w ojskow ych inną w ażną funkcję: w y
daje zaśw iadczenia służby w b. fo r
macjach polskich, po trzebne nie ty lko 
do w ysługi lat i ren t inw alidzkich, ale 
też do  uzyskania K rzyża N iepod leg ło 
ści, posad  i w ogóle do ewidencji.

Surowe życie żołnierzy japońskich
O żołnierzu japońskim  mówi się te

raz i pisze wiele w zw iązku z w yda
rzeniam i na D alekim  W schodzie. Jed 
nakże mało kto zdaje sobie sprawę z 
tego, czym właściwie jest arm ia jap o ń 
ska, jak dalece inna jest psychika żoł
nierza japońskiego w zestawieniu z 
żołnierzem  europejskim .

Jeszcze przed 50 la ty  armia jap o ń 
ska, rekrutująca się z sam urajów , od
mawiała... noszenia b ron i, m otyw ując 
ten swój p rotest argum entam i religij
nym i. D ziało się to  w  okresie, k iedy 
państw o japońskie, zakupiw szy 300 ty 
sięcy karabinów , m ogło z trudem  zna- 
leść 18 tysięcy ludzi tym i karabinam i 
.w ładających.

D ziś m inęły czasy w strętu do kara
binu, p rzy  jednoczesnym  głębokim  za
korzenieniu ducha religijnego.

N ieprzygotow anem u obserw atorow i
europejskiem u japońska arm ia w ydać 
się może szczególnego rodzaju  zako
nem.

Zycie tych żołn ierzy  japońskich 
jest surow sze, niż w zakonie trap i
stów, szczęśliwsze, niż życie benedyk

tynów  i bardziej fanatyczne, niż ży
cie cystersów.

Ż ołnierz japoński rozpoczyna i ko ń 
czy dzień chóralną m odlitw ą. Ta sama 
śpiewana m odlitw a rozbrzm iew a p o d 
czas ćwiczeń polow ych i na polu 
w alk i.

Prosty, bez żadnych ozdób m undur 
żołnierza japońskiego jest, jak  hab it 
zakonny, zgolona przepisow o głowa 
zastępuje tonsurę mnicha. Istotnie, są 
to mnisi pod  bronią.

Ich bóstwem  jest m onarcha Japonii. 
W  oddzielnym  pokoju-kaplicy  w k o 
szarach znajduje się olbrzym i p o rtre t 
m ikada T enno H eika, ozdobiony  
sztandaram i pułkow ym i.

D la cesarza, żołnierz japońsk i go
tów  jest umrzeć w każdej chwili.

A rm ia w Japonii odgryw a w  pań 
stwie w ielką rolę. N ic dziw nego, że 
w państw ie, gdzie w ojsko otaczane 
jest takim  szacunkiem , jest ono tak 
w spaniałe pod  w zględem m ilitarnym .

A le dla nas, E uropejczyków , naj
ciekawszy jest ów surow y fanatyczny,, 
bynajm niej nie świecki charakter żo ł
nierza Japonii.

W szędz ie  tam, gdzie ad re sow an ie  sp raw ia  kłopot, powinna sie 
znaleźć doskonała, tania ad re sa rka  ADREX mod. RK I 

w ykonana  ca łkow ic ie  w Polsce.
Oferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobowiązań.

Tow. Handlowe ADREX S. z o. o., W arszaw a, M arszałkowska 53a
Telefony: 8-06-03, 8-06-09.

Z obcych wojsk
N O W A  U ST A W A  O POW SZECH. 

O BO W IĄZK U SŁUŻBY  
WOJSKOWEJ W  CZECHACH
R ząd Czechosłow acki niedaw no 

przedstaw ił izbie ustaw odaw czej p ro 
jek t opracow yw anej od daw na usta
wy o pow szechnym  obow iązku służ
b y  w ojskow ej. Służba ta obejm ie o- 
kres p rzedpoborow y, służbę w  szere
gach i służbę pom ocnicę. O bow iąz
ków yokres od la t 16 do 60, z tego 
ostatnie lata w i służbie przeciw lot
niczej.

U dział kobiet w służbie w ojsko
wej został ograniczony tylko do pew 
nych służb pom ocniczych.

SPUSZCZENIE N A  W ODĘ  
NAJW IĘKSZEGO PAN CER NIK A
W  obecności, k ró la , królow ej, licz

nych członków  rodziny królewskiej, 
przedstaw icieli rządu i olbrzym ich tłu 
mów  Judności został spuszczony w 
Trieście na w odę pancernik włoski 
„V ittorio V ene to”. W yporność -jego 
w nosi 35.000 tonn , długość 230 mtr. 
Jest on uzb ro jony  w najbardziej n o 
woczesne działa i posiada katapu lty  do 
w ystrzeliw ania sam olotów.

N ow y pancernik jest pierwszą na  
świecie jednostką liniow ą o w yporno 
ści 35 tys. toń , w ybudow aną od  r. 1912.0 
— daty budow y brytyjskiego pancerni
ka ,,H ood’'.

P rzy  tej okazji podaje prasa w łoska 
daw no n iepub likow any  stan flo ty  w o
jennej W łoch, na k tórą składają się: 
6 pancerników  1(2' :po 55 tys. ton  i 4 po 
24 tys. ton), 19 krążow ników  (7 po '10  
tys. to n  i '1;2 od 5 d o  8 tys.), okrętów  
w yw iadow czych, 06 kontrto rpedow - 
ców, 34 torpedow ce i 98 łodzi podw od
nych, n ie  licząc jednostek  pom ocni
czych.

M atką chrzestną okrętu  b y ła  żona 
zw ykłego robo tn ika  doków , pow ołana 
do tej zaszczytnej funkcji przez Mus- 
soliniego.

OFICEROWIE H ISZPA ŃSC Y  
N A  REKONW ALESCENCJI 

W NIEMCZECH

N a zaproszenie zw iązku niem ieckich 
kom batantów  udają  się do N itm iic  
na rekonw alescencję H iszpanie, k tó 
rzy  odnieśli rany  w w alkach z czer
w onym i. W  pierwszej grupie złożo
nej z 5 oficerów, znajdu je  się też o- 
b rońca T o leda płk. M endez Parada. 
U dadzą się oni do jednego z sanato 
riów  niem ieckich, gdzie poddadzą  się 
operacji i oczekiwać będą całkow:te- 
go w yleczenia. P oby t ich oblicza się 
na kilka miesięcy.

LIGA ARMII W  ANG LII
W  A nglii pow stała t. zw. liga ar nii 

u tw orzona przez grupę w ybitnych 
w ojskow ych i innych znanych osobi
stości. Celem ligi ma być w yjaśnienie 
konieczności utrzym ania arm ii, jej p o 
wagi w oczach narodu  i w zm ożenia 
rekrutacji.

M A RY NA RK A  W O JEN N A  
D LA  BELGII

W  zw iązku z w ojną h iszpańską p ra 
sa belgijska rozwinęła żyw ą propa* 
gandę za stworzeniem  flo ty  w ojennej, 
której obecność zapew niłaby należytą 
ochronę belgijskim  statkom  han d lo 
wym. Potęga ko lon ia lna , jaką jest 
Belgia, w łaścicielka w ielkiego po rtu  — 
A ntw erpii, nie posiada do  tej pory  
m arynarki w ojennej, dając się pod  
tym względem w yprzedzić krajom  
mniej zainteresow anym  w żegludze 
m orskiej.

Belgia w inna rozpo ; sadzać co n a j
mniej 6  m ałymi krążow nikam i łub 
kontrtorpedow cam i (typu  np. nasze
go „G rom u”) z tuzinem  tojrpeęłow :ów 
i ty luż łodzi podw odnych.

Program audycji
Od dn. 8. VIII. do dn. 14. VIII.
N iedziela, i8.VIII. — 8.00 A udycja  

poranna. 9.00 N abożeństw o. 10.30 
K oncert (p ły ty). ill\05 K oncert sym fo
niczny. W  przerw ie o godz. 12.10 fe
lieton  z Poznania p. t. „Salzburg w i
dziany oczami w ędrow ca”. 13.10 K on
cert Polskiej Kapeli Ludow ej. '14.40 
A udycja  dla dzieci. 15.00 A udycja dla 
wsi.' 16.00 M uzyka taneczna. 16.20 
T eatr W yobraźni. 4800 „Pół czarnej 
przy  m ikrofonie”. 20.00 U tw ory  W ie
niaw skiego. 121.00 „W iolazija — czyli 
p iąta po ra  ro k u ”. 21.40 R eportaż z tra 
sy-,marszu iSzl. K adrów ki. 2200  Recital 

Poniedziałek, dn. 9.VIII. — 615 A u 
dycja . po ranna. 12.25 E dw ard Grieg. 
12.40 O d w arsztatu  do w arsztatu. A u 
dycja  z W ilna. 1600 „K toby pom y
ś la ł? ”. 116.15 A rie i Ipieśni. 16.45 „W  
90 rocznicę zgonu Samuela Lunde".
17.00 Z espół Salonow y Leopolda Strik- 
sa. 17-.50 A nanas berżenicki. 18.15 K o
biece zespoły w okalne i orkiestra 
E dith  L orand. 18.50 O gólne w rażenia 
z m arszu „Szlakiem K adrów ki”. 19.00 
A udycja  strzelecka. ,20.00 K oncert roz
ryw kow y. 21.45 Powieść m ów iona.
22.00 K oncert sym foniczny.

Wtorek, dn. 10.VIII. — A udycja  po 
ranna. 12,25 K oncert m uzyki lekkiej.
16.00 „Podw ieczorek po d  lip ą” . 16.20 
K w artet sm yczkowy. 16.45 O d W ejhe
row a do Pucka. 17.00 K oncert O rk ie
stry  F ilharm onii W arszawskiej. 48.15 
Słynni dyrygenci. 119.00 „Idee fixe” — 
skecz. 19.15 O brazki z F inladii. ,20.00 
K oncert rozryw kow y. 21.45 Powieść 
m ów iona. 22.00 'K oncert niew idom ych 
artystów .

Środa, dn. 11.VIII. — 6.15 A udycja 
poranna. 12J25 K oncert orkiestry  w oj
skow ej. 16.00 „Z mojego w arsztatu” .
46.15 T rio  Polskiego Radia. 16.45 „B i
twa w arszaw ska w 1920 r .” . 17.00 K on
cert solistów . '17.50 Row er i m otocykl.
18.15 O rkiestra Paw ła G odw ina i G itta 
A lpar. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Słynni dyrygenci. >20.00 M uzyka ta 
neczna. W  przerwie ok. godz. 20.20 
„Pan A chilles B ożydar i jego dzieło”, 
skecz :z K rakow a. -2I1.00 K oncert cho
pinow ski. ,21.45 Powieść m ów iona.
22.00 K oncert rozryw kow y 

Czwartek, dn. 12.VIII. — 6,15 A u 
dycja poranna. 12j2'5 K oncert w w yko
naniu  Łódzkiej O rkiestry  Salonow ej.
36.00 „P rzygody pana '|od p rzy ro d y ”. 
,16j 1'5 Sym fonie B eethovena. 16.50 Jak 
gospodaru ją  A ngielki. 17.05 K oncert 
O rkiestry  F ilharm onii W arszawskiej.
18.15 K ołysanki (p ły ty ). 19.00 T eatr 
W yobraźni. 20.00 K oncert rozryw ko
wy. 21.45 Powieść m ów iona. 22.00 Re
cital śpiewaczy. 22.30 M uzyka w łoska.

Piątek, dn. 13.VIII. -  6.15 A udycja 
poranna. 12.25 M uzyka popularna.
16.15 K oncert Polskiej K apeli L udo
wej. 116.45 M arm urow e m iasto w śród 
jod łow ych  w niosek. 17.00 K oncert so li
stów . I17.50 W  jaki sposób odkry to  b a 
terie, T8J15 P ogadanka konkursow a. 
18:20 Im perio A rgentina i orkiestry  
argentyńskie. 19.00 M uzyka angielska.
20.00 „Jedziem y do w ód” . 21.00 M uzy
ka taneczna. 21.45 Powieść m ów iona.
22.00 K oncert solistów .

Sobota, dn. 14.VIII. — A udycja p o 
ranna. 1|2.25 K oncert O rkiestry  W ileń
skiej. >16.00 T ea tr  w yobraźni. 16.30 
„Sklep z zabaw kam i” . 17.30 A udycja  
konkursow a. 17.50 „N a P odo lu  biały  
kam ień”. <18115 G eorges B oulanger. 
T9.00 A rie  i pieśni. 20.00 A ud. dla Po
laków  zagranicą. 21.05 „D ożynki” . 
21140 Baw arskie pieśni ludow e. 22.05 
R egionalna transm isja z T rok.

TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWCÓW
OKRĘGU ZAWIERCIAŃSKIEGO

Z A W IE R C IE ,  UL. BR. P IE R ń C K IE G O  2.
T E L .  1 0 3 .



GIESCHE
SPÓŁKA AKCYJNA

WĘGI EL KAMI ENNY 
CYNK: surowy, rafinowany, elektrolityczny, 

prasowany 
BLACHA CYNKOWA, KADM, OŁÓW, WYROBY 

OŁOWIANE, KWAS SIARKOWY, OLEUM

W ysoko w a rto śc io w e  W Y R O B Y  S Z A M O T O W E

C e g ł a  w y m ia r ó w  n o rm a ln y c h  i k s z ła l ło w a

półkwaśna, neutralna, zasadowa, wysokozasadowa, kwa- 
soodporna, izolacyjna dla cegielń, wapienników, cemen
towni, szklarni, przemysłu metalurgicznego, cukrowniczego, 

naftowego, chemicznego

P O R C E L A N A
ST O ŁO W A: biała i dekorowana

A P T E C Z N A  I L A B O R A T O R Y J N A

E L E K T R O T E C H N IC Z N A :  instalacyjna jak: izola-

latory, rolki, tulejki, fajki, rozetki sufitowe itp.

M O N TA ŻO W A , jak: gniazda, wyłączniki, opraw
ki, bezpieczniki, armatury hermetyczne itp.

I Z O L A T O R Y  D O  W Y S O K I E G O  N A P I Ę C I A  

D O  35.000 V.

Katowice,  ul. P o d g ó rn a  Nr. 4

„GAZY ZIEMNE"
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  D L A  P R Z E M Y S Ł U  N A F T O W E G O

Lwów, ul. Akademicka 7

K O P A L N I E  N A F T Y  

W  S C H O D N I C Y  I U R Y C Z U
Stacja ko le jow a  

B O  R Y S Ł A W - T U  S T A N O  W I C E

R A F I N E R I A  N A F T Y  

I O L E J Ó W  M I N E R A L N Y C H
L W Ó W - Z N I E S I E N I E

Stacjo ko le jow a L W Ó W - P O D Z A M C Z E

Tel.  1 0 2 - 4 7 .  A d r e s  ł e l e g r .  „ G A Z Y "

RACHUNKI BIEŻĄCE:

Bank Dyskontowy Warszawski Oddział Lwów 
Bank Gospodarstwa Krajowego „ „
Bank Handlowy w Warszawie 
K-to żyrowe Bank Polski, Lwów

P. K. O. Warszawa 152-933 
P. K. O. Lwów Nr. 500-350

Komunalna Kasa Oszczędności
Powiatu Krakowskiego w Krakowie

Rok założenia 1882 Centrala: Kraków, ul. Pijarska 1 tei. 115- 97 , 131-73. 101-03

O d d z i a ł y :  K R Y N I C A ,  t e l .  112 — W I E L I C Z K A ,  t e l .  6

W sze lk ie  z lecenia  w chodzące  w zakres bankow ośc i  
Z lecen ia  dew izow e Z lecen ia  g ie łdow e

Skarb iec  — automat

B e z p i e c z e ń s t w o  Suma wkładów i lokat zł. 33.000.000,—

O p r o c e n t o w a n i e  Majątek własny ca zł. 6.000.000.-

n o m  Z ia i Włókienniize K. M iera i L Grohmana
Sp. Akc. w Łodzi

Największe na kontynencie europejskim zakłady włókiennicze o możnościach produkcyjnych ponad 50.000.000 mtr. tkanin
rocznie. Zatrudniają w chwili obecnej przeszło 7.000 robotników.

Zakłady wyrabiają wszelkie tkaniny bawełniane, bieliźniane i pościelowe, tkaniny deseniowe i gładkie na suknie damskie 
i szlafroki, zarówno na sezon letni i zimowy (muśliny, batysty, etaminy, flanele, barchany i t. p ) o ra z  sp e c ja ln e  d la  c e 

lów  w o jsk o w y c h :  balonowe, drelichy, tornistrowe i t. p.
We własnym zakresie konfekcjonują wszelkiego rodzaju odzież zawodową i sportową z własnych tkanin.

W Ł A S N E  O D D Z I A Ł Y  S P R Z E D A Ż Y  H U R T O W E J :

Kraków ul. Grodzka Nr. 55

Poznań „ Wielka Nr. S
Łódź ul. Piotrkowska Nr. 48
Warszawa „ Gęsia Nr. 14
Wilno „ Wielka Nr. 53
Lublin „ Lubartowska Nr. 13
Lwów PI. Smolki Nr. 5

Bydgoszcz PI. Teatralny 

Katowice ul. Wawelska Nr.



„HUTA POKÓJ"
Śląskie Zakłady Górniczo-Hutnicze

S p ó łk a  A k c y jn a

ZARZĄD  GŁÓWNY:

Katowice, ul. Zamkowa Np. 3

MISTRZOSTWO POLSKI
oraz WICEMISTRZOSTWO na ZAWODACH NARODOWYCH

1 — 4 lipca 1937

ZDOBYLI

p. Stanisław bar. Rosenwerth 
p. Wilhelm Ziegenhirte

MISTRZ POLSKI 
W ICEMISTRZ POLSKI

s trz e la ją c  p ro c h e m  „ S O K Ó L “

PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI PROCHU-P IONKI

Prochy bezdym ne do nabojów śrutowych  
„ S O K Ó Ł  i K U R O P A T W A "

Proch sztucerowy tarczow y „ K R Ó L E W S K I "  

Proch sztucerow y m yśliwski „ D Z IK "  

Proch do broni m ałoka librow ej „ K R U K "  

Proch rew o lw erow y

O p r ó c z  tego w yrab ia  P. W . P. 

B A W E Ł N Ę  K O L O D I O N O W Ą  do wyrobu  
lakierów

C E L U L O ID  we w sze lk ich  ko lorach  i do  
wszystkich ce lów  

F E R R O M IT  do sp aw an ia  szyn  

O L E U M  -  K W A S  S I A R K O W Y  -  ETER 

S I A R C Z A N Y - M Ą C Z K A  F O S F O R Y T O W A

B A I L D O NStale specjalne

ZAKŁADY: Huta „Pokój" w Nowym Bytomiu 
Huta „Baildon" w Katowicach 
Łomy dolomitu w Tarnowskich Górach



B I U R O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E  I S K Ł A D  M A S Z Y N  

S -k a  z o. o.

O B R A B I A R K I  wyrobu krajowego i zagranicznego
t o k a r k i  k ł owe ,  p r o d u k c y j n e ,  n a r z ę d z i o w e  i s p ec j a l ne ,  r e w o l w e r ó w k i ,  a u t o m a t y ,  k a r u ” 
z e l ó wk i ,  w y t a c z a r k i ,  w i e r t a r k i  r ęcz n e ,  s t o ł o we ,  s ł u p o w e  i p r o m i e n i o w e ,  f r eza r k i  po 
z i o me ,  p i o n o w e  i u n i w e r s a l n e ,  f r e z a r k i  do  w y r o b u  s t e m p l i  i f o r m o r a z  p i l n i ka r k i -  
p i ł y  do  w y r o b u  s z n y t ó w  i m a t r y c ,  f r eza r k i  p o d ł u ż n e ,  s t r u g a r k i  i h e b l a r k i ,  s z l i f i e r k i  
w s z e l k i e g o  r od z a j u ,  p i e c e  p r z e m y s ł o w e ,  p i ł y  c y r k u l a r n e ,  p a ł ą k o w e  i t a ś m o w e ,  
g w i n c i a r k i ,  w i e r t a r k o - f r e z a r k i  „ s l P  , a p a r a t y  l a b o r a t o r y j n e ,  t ł nc z a r k i  me c h a n i c z n e  

i h y d r a u l i c z n e ,  n a r z ę d z i a  e l e k t r y c z n e  „BOSCH" . Telefon 5 5 4 - 6 0  centra la

N A R Z Ę D Z I A  wyrobu
P A Ń S T W O W E J  W Y T W Ó R N I  U Z B R O J E N IA

Fabryki w W arszaw ie ,  Radomiu i Ska rży sku .
sp raw dziany , n arzędz ia  w zorcow e, m ikrom ierze, suw m iark i, frezy, 

głow ice nożow e i t. p.

H. C E G I E L S K I ,  S. A., P O Z N A Ń
narzynk i, gw intow niki, w ie rtła  nasadź., segm enty  

do pił, rozw alców ki do rur.

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z  E D A Ż
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 7

A d re s  te legra ficzny: B E T E H A — W a rsz a w a

Ż Y R A R D Ó W
T O W A R Z Y S T W O  Z A K Ł A D Ó W  Ż Y R A R D O W S K I C H  S. A.

Z A R Z A D  W  W ARSZAW IE, UL. TRAUGUTTA 8

w y r o b y  l n i a n e  i b a w e ł n i a n e
W ŁA S N Y  SKLEP D ETALIC ZN Y W  W A R S Z A W IE  

Pi. Ma łachowskiego 2.

P R Z E M Y S Ł  C H E M I C Z N Y

„BORUTA'
SP. A K C .  Z G I E R Z

F a b r y k i  S p ó ł k i  i s t n i e j ą  o d  r o k u  1 8 9 4  i p r o d u k u j ą :  

B A R W N I K I  S Y N T E T Y C Z N E  ( A N I L I N O W E ) :

do  ba rw ien ia  wełny, pó łw etny, baw ełny, lnu, jedwabiu, futer, skór, 

gum y, d rzew o, papieru, past, a rtyku łów  sp o żyw c zy ch  i t. p. 

S P E C J A L N E  D L A  D O S T A W  R Z Ą D O W Y C H

na m undury, dre lichy, koce  i f. p d la  W ojska , Policji, funkcjonariu 

szó w  P. K. P., Poczt i Te le gra fów  i innych.

Z W I Ą Z K I  S Y N T E T Y C Z N O - O R G A N I C Z N E :

P ó ł p r o d u k t y  d o  w y r o b u  b a r w n i k ó w :  anilina, benzydyna, kw as H 

i w ie le  innych. D l a  p r z e m y s ł u  w ł ó k i e n n i c z e g o :  sulfanol B, nitrol S, 

betanaftol, naftoelany, z a sa d y  natfoe lanow e  i t. p. Z w i ą z k i  z w i l ż a 

j ą c e  i e m u l g u j ą c e :  u llram ydło. D l a  p r z e m y s ł u  g u m o w e g o :

ś ro d k i p rzyśp ie sza jq ce  p ro ce s  w u lkan izacji (rez ino le ) o ra z  k o n se rw u 

jące  gum ę  (fenylobetanaity loam ina). D o  g ó r n i c z y c h  m a t e r i a ł ó w  

k r u s z ą c y c h  : n it ro p o ch od n e  benzenu, toluenu i naftalenu. Ś r o d k i  

d e z y n f e k c y j n e :  C H L O R A K T IN ,  . B O R U J  A ”, C H L O R A K . T O N  

. B O R U T A ” i A N N O G E N ,  s ilne  środk i p rze c iw za ka źn e  (niefru- 

jqce, za stępu jące  lizol, korbo l, s u b l i m o t ,  jodynę  i t. p.) o ra z  le c zą ce  

o p a rze n ia  iperytem .

K W A S Y  I S O L E  T E C H N I C Z N E :

H ydro su lfit  .B o ru ta " dla cukrow n ictw a, hydrosu lfit F A  „Boruta" dla 

p rzem ysłu  w łó k ie n n icze go , kw as azotow y, dw usia rczan  sod ow y  i t. p-

B I U R O  G Ł Ó W N E :

Z G I E R Z ,  u l i c a  J. Ś n i e c h o w s k i e g o  N r .  3 0

S k ró t  te legra ficzny  „ B o r u t a - Z g i e r z

Telefony: Ł  ó  d ź 1 9 5 - 9 6  i 1 9 5 -9 7 ,  Z g i e r z  1 9

S K Ł A D Y  i P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

w Łodzi, W a rsza w ie , B ia łym stoku, K rakow ie , Bielsku, C zę s to c h o w ie

i Poznan iu

„SANOK 11
P o lsk a  Spółka d la P rzem y słu  G um ow ego S. A.

W  S A N O K U

Nowocześnie u rząd zo na  fa b ry k a  w y ro b ó w  gum ow ych  produku je  
oprócz różnych artykułów gum owych technicznych:

P o sad zk i i chodnik i gum ow e. G ąbki gum ow e i inne a rty k u ły  z gum y 
porow ate j. O bcasy  i p ły ty  podeszw ow e (Skórguma). O pony , i dę tk i 
i w szelk ie inne gum ow e części row erow e. Pasy gum ow e transm isy jne . 
T aśm y  gum ow e do u rządzeń  tra sp o rte ro w y ch . Pasy  k linow e do no* 
w oczesnych  napędów . O bręcze  gum ow e do kół pow ozow ych . W ęże 
gum ow o*plócienne p rzeciw pożarow e. Paski w en ty la to ro w e  do samo* 
chodów . N ic i gum ow e P łó tn a  gum ow ane d la  różnych  celów , R óżne 
a rtyku ły  specjalne, częściow o w edług w łasnych  pa ten tów . N a d to  sze* 
reg a rtyku łów  ze specja lnego  rodza ju  gum y p o row ate j, znanych  ogól* 
nie p o d  m arką „L aticel" n ada jących  się sp ec ja ln ie  do w yścielan ia  
w n ętrz  i s iedzeń  w pociągach, au tobusach , sam ochodach , w ozach, mo* 
to row ych , jako  m ateria ł do celów  p rzem ysłu  m eblow ego, do wszel* 
k iego rodza ju  m ateraców  i e las tycznych  p odk ładek , do szeregu  arty* 

ku łów  san ita rn y ch  i w ielu tym  po dobnych  celów .

F a c h o w y  p e r s o n e l  t e c h n ic z n y .  W z o r o w o  u r z ą d z o n e  l a b o r a t o r i u m .  
N o w o c z e s n e  u r z ą d z e n i a  m a s z y n o w e .  P r o d u k c j a  m a s o w a .  

C e n t r a l a  te le f .  N r .  1 1 2 ,  1 1 3  i 1 2 2 .  A d r e s  t e le g r . :  G U M A - S A N O K

Sanocka F abryka A k u m u la to r ó w  S. A.
w  S A N O K U

N a j b a r d z i e j  n o w o c z e s n a  k r a j o w a  w y t w ó r n i a  a k u m u l a t o r ó w ,  
u r z ą d z o n a  w e d ł u g  n a j w y ż s z y c h  w y m o g ó w  w i e d z y  i t e c h n ik i ,  
d o s t a r c z a  a k u m u l a t o r y  o ł o w i o w e  i i c h  c z ę ś c i  w e  w s z y s t k i c h  

r o d z a j a c h  i w i e l k o ś c i a c h ,  a to:

A kum ula to ry  do sam ochodów  i m otocyk li m arki „V A R T A “ z paten* 
tow anym i p rzek ładkam i izo lacy jnym i z gum y m ikro*porow ate j. 

A kum ula to ry  do rad ia , cen tra l te le fon icznych  m ark i ,,V A R T A ‘' 
A k um ula to ry  do w ózków  i lokom otyw  e lek try czn y ch , w ozów  m otoro* 

w ych, dźwigów, sam olo tów  i t. d. ze specja lnym i p ły tam i. 
A k u m u la to ry  do o św ie tlen ia  w agonów.
A kum ula to ry  do telefonów , telegrafów .

A k u m u la to ry  do w szelk ich  celów  e lek tro techn icznych , ja k  rów nież 
w szystk ie  części zapasow e jak: naczyn ia  i bloki szk lane i ebon itow e, 

pokryw y, części w ym ienne z ołow iu, kw as siarkow y i t. p.

Adres telegr.: AKUMULATOR-SANOK 
Centrala telef.: Nr. 1 12 ,  1 1 3  i 122  

Przedstawicielstwo w  W arszawie, PI. Dąbrowskiego 8. 
p. TURNAY, tel. 6-10-56, w  innych okręgach w  organizacji.
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